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CELINA BOBINSKA 

„KOMISJA EDUKACYJNA" KLASY ROBOTNICZEJ 
RGANIZAĆJA, która urzęduje w 

O Warszawie w Alei Róż w cz.te
ropiętrowym gmachu i zatru
dnia około setki pracowników 
kulturalnych, jeszcze rok temu 

JnleścHa się w paru pokoikach i liczyła 
zaledwie ldlku dz.iałaczy. 

GWAŁTOWNY ROZWóJ TUR-u 
JEST ZNAMIENNY 

Nowe zjawiska ekonomiczne I z.miany 
<&trukturalno - ustrojowe w naszym kraju 
stawiają przed Towarzystwem Uniwersyte
tu Robotniczego zadania nowe i w zupeł
nie innej skali niż przed wojną. Toteż po 
sprecyzowaniu zasadniczych celów i pod
staw ideowych, wiele jeszcze _ nawet w 
kierowniczym gronie - jest do przedysku
towania, do uzgodnienia. Szukanie dróg 
nie skończyło się. Poniższe jest tylko' jed
ną z prób postawienia pewnych zagadnień. 

' Praktyka ostatnich lat nie.z.bicie wykazuje 
:słuszność twierdzenia teoretycznego o 
opóźnianiu się rozwoju· świadomości spo
łecznej, o pewnym zahamowaniu w tej 
dziedzinie. 

Podczas gdy w dziedzinie gospodarczej 
I politycznej dość szybko wyczysciłlśmy na
sze rodzinne stajnie Augiasza - w dziedzi
nie przebudowania świadomości społecz
nej, oswobodzenia jej z balastu pscudo
qaukowych i uczuciowych przesądów, mi
tów I po prostu ignorancji - wszystko 
Jest jes.zcze do zrobienia. 

Rozpowszechnianie w społeczeństwie no
wych, postępowych poglądów byna.jmniet 
nie jest procesem żywiołowym. Przeciwnie 
- różnego rodzaju przeszłowieczne wid
ma ideologiczne, mity i Śystemy myślowe, 
które dawno już .z.bankrutowały w z.derze 
niu z rzeczywistością pokuJują i tkwią w 
społeczeństwie dzięki pewnet inercji. Cho
ciaż tak samo pasują do nowych warun
ków ludzkiego bytu, jak studnia z żura
wiem do ulicy wielkiego przemysłowego 
mAsta. 

Przeżytki światopoglądowe uti:zymują się 
dzięki utartym ścieżkom TQYślenia, dzięki 
tradycjom za którymi stoi cały autorytet 
I urok ideologii „wypr,óbowanych przez 
czas". 

Bywa co prawda i inna tradycja, trady
cja przemian ideologicznych, tradycja wiel
kich idei rewolucyjnych. Niesłety nie je
steśmy i.bytnio zasobni w tę tradycję, · 
· Aby zrozumieć sukcesy marksiz.mu we 
Francji, . trzeba przypomnieć sobie, że fran
cuski materializm xvm w. był jednyJ!l z 
zasadniczych źródeł marksizmu. N'.e jest 
to przypadek, że właśnie w ojczyźnie en
cyklopedystów marksizm stał się ideologią 
tego odłamu narodu, który myśli najbar
dziej ściśle i naukowo - mianowicie inte
lłgen<:ji. • W - dzisiejszym rozkwji:ie marksiz
mu kultura francuska przeżywa swój re
nesans. 
· Nie priypadkowo też Rosja przecież kie· 
dyś tak zacofana jest krajem marksizmu. 
Na p'rzełomie ubiegłego i bieżącego stule
cia wbrew temu zacofaniu, bliska proleta
riatówi postępowa inteligencja rosyjska w 
poszukiwaniu dróg do wałki z zacofaniem 
odkryła marksizm. Rozkwit marksiizmu nu 
rosyjskiej glebie tłumaczy się mlędz,.v in· 
nymi i tym, że oświecenie rosyjskie XIX w. 
było głęboko materialistyczne. ·Lenin i Ple· 
chanow mieli wśród postępowej części 

· społeczeństwa ~runt przygotowany przez 
Czernyszewskiego, Dobrolubowa, Bieliń
skiego, Herzena. To też 50 lat temu „Ka-

pitał" był powszechnie <:.z.y.tany w Rosji.I 
w języku rosyjskim. · A my... doty~hczas 
mamy w języku polskim ty!..ko pierwszy 
tom. 

Jak wiadomo, eu\'opejskte oświecenie 
A.'Vm w. wchłanialiśir.y chaotycznie w spo
sób eklektyczny. Smoleński opisał kiedyś ten 
smutny obraz pom!ei;ząnia wpływów i prą
dów. Słabe ~ą u nas tradycje materiali
styczne. Słabe są tradycje marksistowskie, 
i brak ich całko.wicie jeśli będziemy. mó
wili o szerszych kołach inteligencji. 

· Zdrowy rozsądek nie pozwala nam po
wtarzać w ślad za „Tygodnikiem Powszech
nym", że „dzięki Bogu" społeczeństwo n3-
sze jest w 90 proc. wierzącym 1 materia
lizm fest mu obcy. W tej mierze, w jak!ej 
jest to prawdą świadczy to o fatalnym za· 
cofaniu społeczeństwa. Swiadczy o tym, 
żę błogosławiony twórczy ferment ideolo
giczny niezbędny dla postępu w każdym 
spo~eĆzeństwie jest u nas jeszcze bardio 
słaby, Swiadczy to, że w naszej świadomo
ści społecznct panuje rutyna, że pozostała 
świadomość ta daleko w tyle za życiem, że 
w gruni:ie rzeczy jest ona głęboko feudal
ną. -- C:10ciaż przez rozparcelowanie zie
mi obszarniczej zlikw1dowałiSmy osłatecz• 
nie feudalne strony naszego życia. 
Zawiłe są koleje postępu ideologicznego. 

Kiedy teraz w nowych czasach i w nowej 
postaci podejmujemy poniekąd dzieło no
woczesnej „Komisji Edukacyjnej", społe
czeństwo często reaguje podobnie, jak nie 
gdyś reagowano na objazdy wizytatorskie 
Franciszka Jezierskiego. · 

„BOLSZEWIZM" PRIESTLEY•a 
I BLOGOSLA WIO NA IGNORANCJA 

I tu pozwolę sobie na pewną dygresję. 
Krakowski Teatr TUR wystawił Priestley'a 
„Miasto w. dolinie". Czy z punktu widzenia 
walorów artystycznych .wybór sztuki był 
udany - jest kwestią uboczną. W kaźdym 
razie mieszczaństwo krakowskie (przeważ· 

nie młodzież akademicka) . sżtukę zbojko
towało nie przez swe. odmienne gm ta te
atralne. Bojkot miał inny charakter. Nie 
obeszło się bez napisów „o .moskiewskiej 
ajenturze". Teatr nie, zbankrutował. gdyż 
poszedł ze swoją sztuką do robotniczego 
'\\idza. Wypadek ten jednak ma inny cie
kawy aspe~( 

Priestley byłby szczerze zdziwiony, gdy 
się dowiedział, że w postępowej i radykal
nej Polsc!! jego niewinną utÓpię, spowitą 
w mgłę fantazji, potraktcwano jako „bol-
szewicką agitkę". · 

Swiadczy to nie. tylko o uprzedzeniach 
ideologicznych krakowian i p „ideologicz
nej" pracy reakcji, lecz i o zaiste dziewi
c_zej ignorancji naszej młodzieży w spra· 
wach pewnych istotnych probl€in.ów roz
woju s·połecznego. Na przyklad vJ dzietł;fr 
nie wiedzy o tym, że socjalizm jako tu~h 
i jako szi;reg doktryn społecznych, powstał 
wiele wieków przed bolszewizmem i jest 
w gruncie rzeczy produktem zachodnim. 
że idee socjalistyczne są tak samo stare 
iak cywilizacja, gdyż zawsze były wyrazen' 
mglistych z początku; lecz uporczywych : . 
'rnnsekwentnych dążeń mas ludowych dr 
;prawiedHwego podziału. dóbr. 

Nasz dorosły · lub · podrastający człowiek 
albo nie ma żednego wykształcenia histo
rycznego, albo' ze szkoły średniej wynió!ł 
pewien zapas wiadomości z „oficjalnej'' 
historii, - ndc ·nie wiedząc o tym, co sta· 
nowiło jej zasadniczy, głęboki nurt, nie 

znałąc istotnych procesów, któr.e wywoły
wały znane mu wydarzenia na scenie dzie
jów. 

Krócej mówiąc, najbardziej pedagogicz
nej ze wszystkich nauk - historii, uczono, 
się u nas, przy całkowitym pomijaniu wła
ściwej HISTORII SPOŁECZEŃSTWA. Histo
ria szkolna nie zaznajamiała z potężnymi 
ruchami chłopskimi, ~ ludową stroną re
formacji '1 walk religijnych, z ruchem ro· 
botnic.z.y.m ~ ideami, iktóre opanowywały 
wielkie masy i z których wywodzi się ge
nealogia wszystkich współczesnych idei po
stępowych. 

:Dominujące zjawisko naszych czasów, 
polegające na tym, że produkujące warst
wy społeczeństwa, które przedtem były 
biernym narzędziem polityki im obcej, sta
ły się świadomym czynnikiem społecznym 
i to czynnikiem o tyle ważkim, że ich poli
tyka staje się polityką ogólnonarodową -
zjawisko to można zrozumieć jedynie, jeśli 
się je . potraktuje jako konsekwentny wy
nik historii. Lecz jest to możliwe pod jed
riym warunkiem, że się zna historię praw- · 
dziwą,· że zna się dzieje społecznego i po· 
lityczneso dojrzewania tych klas.· Właśnie 
z ignorancji w tej dziedzinie powstaje fili_, 
sterskie mniemanie, że np. dzisiejsza rola 
partii robotniczyĆh w Polsce jest rzeczą 
dla Polski nienaturalną i przypadkową, 
której mogło by nie być, jeśliby„. n!e pe
wne wpływ~. zewnętrzne itd. 

O KONKRETNĄ I RZETELNĄ WIEDZĘ 
Przy określaniu startu i celów pracy, trze

ba wziąć za podstawę tezę jasną i prostą: 
W Polsce, przed którą stoją tak złożone 
gospodarcze, techniczne I ustrojowe pro· 
blemy - człowiek, jednostka twórcza, mu
si .być na poziomie tych zada'ń. Chcemy, 
aby „prosty człowiek'.' w Polsce robotnik, 
urzędnik, chłop - był. człowiekiem kultu
ralnym, i posiadającym pewną sumę rze
telnych wiadomości, aby miał szeroki ho· 
ryzol'lt myślowy, aby mógł obiektywnie, 
trzeźwo bez zacietrzewienia klasowego, 
kastowego, szowinistycznego oceniać zja
wiska społeczne. Słowem chcemy, aby ro
botnik i chłop stopniowo ::dobywał po· 
ziom, horyzont i nawyki myślowe Inteli
genta. \Jeśli zamierzamy kiedyś w przyszło
ści zasypać istniejącą dziś przepaść między 
prncą fizyczną a umysłową,~to · zacząć trze
ba już teraz. 

Ubieranie słuchaczy w stroje ludowe I 
granie na ludowych instrumentach oraz 
przekazywanie młod~ieży „pustych w środ- · 
ku" meta.fizycznych pojęć ·oraz praktyko
wanie umoralniających pogada~ek o sa
moudoskonaleniu człowieka nie jest drogą 
ku temu. 

Każdy człowiek .w mieście i na wsi p0-
winien być zaopatrzony w .pewną sumę 
wiadomości, w ogólnych zarysach powi
'1ien znać e~onomiczną i polityczną mapę 
.wiata, wiedzieć o tym w jakim kierunku 
·ozwijał się ·i rozwija się teraz świat pozu 
:ranicami Pnlski. 

Znajomość motywów ludowych, strojów 
:egiónalny?ch i _ „duszy c.hłopskiej" nie wy· 
cterpuje wiadomości niezbędnych dla bu
downiczych Polski przemysłowo-Tolniczej. 
Trzeba jeszcze zaznajomić ludzi ·z dzisiej
szą geografią Polski, z jej możliwościami 
ekonomicznymi, z jej strukturą narodową 
i społeczną oraz z ·t>lanem trzyletnim, z 
tym, co nowego w każdej okolicy kraju 
wniosła reforma rolna i jakie są , 'jego mo• 

· „ Ponieważ dlQtego 
wie uciskają was, że 
czytać ani pisać ... 

panowie i królo• 
nie umiecie ' an~ 

Ja, Grzegorz Papież, imieniem Jezusa 
Chrystusa, oświadczam temu chłopu któ· 
ry się nauczy czytać i pi~ać, że nagłą 
śmiercią nie umrze i 'zła przygoda go 
nie spotka". 

Ks., Piotr śr,;iegienny 
(„Zioła książeczka" około 1844 r,) 
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żliwośd produkcyjne, z poziomem kultury 
materialnej u nas I u obcych. 

Jeśli to zaopatrz.anie łudzi w uporząd
kowane '1 systematyczne wiadomości ma 
się nazywać „urbanizacją'' :_,wtedy słowo 
to będzie synonimem rzeczy nadzwyczaf 
potrze·bnych. Dzisiaj powinno się wyda· 
v:ać bar.alem przypomnienie o Sniadeckim 
i Popławskim oraz przyłaczanle słów pe
wnego księdza -· racjonalisty, który w roku 
1785 walcząc z ówczesną metafizyką w 
wychowaniu odwoływał się do „krajoweJ 
_geografii, krajowego dziejopisma, hi~torii 
naturalnej swego pvwiatu, arytmetyki. ge
ometrii z doświadczeniem" i zalecał na· 
uczać ,jak swego kreju obfitość powięk
szać, jak owoce pclepszać, one do swojef 
potrzeby lub wygody stosować''. Ale cóż 
robić, jeśli postęp w swym nieustannym 
marszu, robi jednak tak dziwne zygzaki, 
że aktualne stają się argumenty sprzed 
150 laif! Ksiądi ten uchodziłby teraz w śro
dowisku ideofogów uniwersytetów ludo• 
wych za „bezdusznego marksistę" i „mon
strualnego urbanizatora''. 

Zwal-czając idealistyczne po-Grundwi-
gowskie koncepcje w dziedzinie oświaty 
dla dorosłych, twierdząc, że oświata ta za
równo w mieście jak i na wsi powinna 
opierać się o realny grunt rzeczywistości 
i wiedzy o t~j rzeczywistości - nie odkry
wamy Ameryki. . Walka, którą prowadzi 
na gruncie ludow;,•m Jęn Aleksander Król, 
domagając ~ię wyjścia oświaty ludowei ?. 

irracjonalnych mgławic, . odpowiada na
szym intencjom. Najwyższy już czas, aby 
drogi, którymi kroczy oświata kultura 
w mieście i na wsi zeszły ~ię. 

I 

KAŻDEMU CZl.!>WIEKOWI 
POTRZEBNY JFST ś~IATOPOGLĄD 

Dążymy do tego, aby każdy człow i ek 
świadomie brał udzi ał w pracach społe
czeństwa, wiedząc w jakim kierunku · pra-
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gnie to społeczeństwo przekształcać. Lecz 
świadoma i celowa działalność jest niemo
żliwa bez światopoglądu. My uważamy, że 
,wszystkie punkty widzenia, „wszy.;tkte 
prawdy" są jednakowo dobre„ Jesteśmy 
taket przeciwni wiedzy chaotycznet, eklek
tycznej, nieuporządkowanej. Doświadcze
nie różnych społeczeństw w dobie ostat
niej łącznie ze społeczeństweffi'. naszym, 
potwierdza myśl, Iż socJallzm naukowy fest 
najbardziej obiektywną metodą poznawczą 
I najbardziej niezawodnym narzędziem 
przekształcenia rzeczywistości i że jego 
znatzenia nie można pr.zecenlć dla dalsze
go postępu polskiego. 

Tę pracę z rozmachem i w oparciu o dencyjne, jak wskazują ich nazwy - inMJl 
przemysł prowadziło już Ministerstwo Prze• powetować luki w różnych dz,iedzinach 
mysłu. TUR zapoczątkował w tym swóf oświaty. Stoi przed nami jeszcze nie rozpo
udział, uwa,żając iż jest po\Vołany do ple- częta wielka akcja likwidacji analfabetyz
czy nad wychowaniem i nad przedmiotami , mu, któreJ nie może podfąć nikt oprócz 
ogólnokształcącymi na uczelniach polltech- TUR-u. 
nicznych.' Pr.owadzi on równlet swoje pol!· 
techniki robotnicze. Ale oprócz tego je9' 
jeszcze problem Inny: Nasz aparat pań· 
stwowy, s1.1morządowy, spółdzielczy oraz 
organizacje 'społeczne, cierpią na brak no
wych, postępowych kadr spośród robotni· 
ków i chłopów obok n,lezbędnych I cen
nych kadr sh1rych, których znaczenia nie 
wolno nie doceniać. 

„WYCHOWA WCA SAM POWINIEN BYć 
·. WYCHOWANY" . 

Czy jakość naszych prac oświatowych 
nadąża za ·Hośclową Ich rozbudową? Bez
warunkowo nte! 

Wiele postulatów ideowych i oświato
wych spośród wymienionych Jest dotąd ra
czej w dziedzinie zamiarów, Idea wycho· 
wawcza, programy naP"isane na papierze, 
wymaaają .ludzi -- realizatorów. Brak Jest 
autorów programów I popularnych kstą
tek. Dowodzą tego niepowodzenia w wy
dawniczej pracy TUR-u. Lecz przede wszy· 
&tkim brak wykładowców. Wśród nich za 
mało jest nie' tylko marksistów, lecz na
wet po prostu nowatorów, szukających 
lepszych dróg, pragnących walczyć z reak
cyjnymi szablonami, rozumiejących, że 
szablony te jak i wszelkie teoretyczne r 

mętniactwo - jest ideologiczną pożyw-

Konkretną wiedzę 5taramy się dawać w 
naszych uczelniach w pewnej konsekwen
cji roiwojowej, zgodnie z naturalnym: bie· 
glem postępu. Spełniamy ~we zadania do
brze, wtedy, gdy dajemy swym dorosłym 
uczniom p·Ódstawy światopoglądu i wywo
łujemy dążenie do pogłębiania tych pod
staw. Wiedza nie winna być martwym ła
dunki~m. z ikatdef clzi'ułalności przy fej po
mocy można wydobyć twórcze z·iarno. 
Chcemy przyczynić się do tego trudno
osiągalnego poziomu, przy którym działal
ność staje · Się przemyślana, świadom~. 

Jak już wyżej wspominałam, nad roz· 
powszechnieniem marksizmu trzeba pra
cować. Nledawno·ktoś w ·prasie katolickiej 
zarzul!ał marksizm.owi, ie nie fest oń 

' atrakcyjny. Atrakcyj'ność marksizmu nie 
może być atrakc~nośclą emocfonuf ącego' 
mitu, lub legendy, gdyż jest on ideologią. 
„}5uźnrfca" i inne ośrodki myśli postępowe} 
szerzą ideę i koncepcję, lecz świadomość 
społeczną fo1'mu~e nie tylko sarna propa. 
ganda Idei. . świadomość tę formują szko
ły, teałry, książki, nauczyciele i wycho
wawcy. Nasze myśli, nie poparte wysiłkiem 
organizacyjnym, nie poparte realizacją idei 
w sznice, wychowaniu i szkolnictwie -
muszą często ześlizgiwać się po powierz
chni życia, szczególnie naszego żyola. 

Klasa robotnicza musi mieć swój ośrodek 
organizacyjny i metodyczny, swoją „KOMI
SJĘ EDUKACYJNĄ", która walczy z ciem
notą t zacofaniem, nie tylko propagując 
postęp, ale tworząc postępową szkołę, 
teatr, biblioteczkę popularno-naukową itd. 

·W przeciągu powojennego okresu - ruch 
robO:tnlczy, przekonał przychylnych i nie
przychylnych, że droga wytyczona prze
zeń dla Polski - jest jedyną możliwą ze 
wszystkich dróg, Zśl tym mówią uparte 
fakty, ktQrycr, nie sposób obalić. W dzie
dzinie kultury, aby dowieść społeczeń
stwu naszc1 racji - też trzeba „upartych 
faktów". 

TUR ma wszystkie dane, aby być „KO
MISJĄ BDUKACYJNĄ" polskiego obozu 
postępowego. Faktycznie jest nią , pracując 
od dawna w myśl tych postula.fów. 

PR't3LEM AWANSU SPOŁECZNEGO 

Jesteśmy przeciwni „szkółkom dla doro· 
-słych robotników", mającym na celu wy
łącznie „us~lachei'nienie ·środowiska ro
botniczego", podczas, gdy prawo do praw· . 
dziwego, fachqwego wykształcenia mieli 
tylko inteligenci i przedstawioiete warstw 
zamożny.eh . 

w UJ:1!~~t1~~~b1d~~:w~~~~h~~7~~i~ k~:~ 
nopolem inteligencji. Połączył on wykształ
cenie ogólne w pierwszym roku nauczani.~ 

z fachowym wykształceniem w roku dru
glm, we wspomnianych dziedzinach. W ten 
sposób TUR ma ambicję na jakimś wąs
kim odcinku i w Jakiejś małef, tymczase1n 
skali, przystąpić do rozwiązywania j'edne
go z nafbardzlej rewolucyjnych zagndnień 
naszego społeczeństwa. 

W pierwszym, ogólnokształcącym roku 
UP, oprócz przedmiotów uzupełniających 
szkołę powszechną - f ak to język polski, 
małematyka, chemia, gecif!raf!a - powstał 
szereg programów „światopoglądowych". 
Przede wszystkim rozbudowana historia 
Polski na tle historii powszechnej ze spe
cjalnym uwydatnieniem rozwoju stosun-
ków produkcji, f ako zas,adniczego podło· 
ża dziejów. Na plan pierwszy została wy~ 
sunlętA historia walk klasowych chłopstwa 
i kiesy robotnicze}; zasadnicze ruchy po
lityczne, z powatnym uwzględnieniem, fa-

, ko działów specf alnych - rozwoju myśll 
demokratycznej I Idei soClfalistycznych. 
llw.zględntono także procesy konsolldacf I 
narodowej i walki narodowo-wyzwoleńczej. 
Krótki zarys ckónomU polityczne}, daje 
elementarne pojęcie o funkcjonowaniu 
ekollomicznef bazy społeczeństwa . „Pra· 
wa rozwoju przyrody", dają zwięzły zarys 
e1volucjl przyrody od najprostszych orga
nizmów. Geografia gospodarczo-polityczna 
świata pomaga orlenłowat się w sprawach 
św!ata. „Wiadomości o Polsce współczes· 
ncj" zaznajamiają z ekonomicznymi i poll· 
tycznymi pod~tawami nowej polskiej rze
czywistości, z modelem nowej Pol!ki, z 
problemami przebudbwy ekonomicznej i 
psychicznej. / 

I wreszcie „Nauka o prawach rozwoju 
społecznego", pcrządkuje te wcześniej uzy
skane wiadomości. Podaje ona rozwój spo
łeczeństwa w skrócie, w zasadniczych zm~a
nach ustrojowych. Jest to synteza uwldacz
ni~jąca w zasadzie bodźce w rozwoju cy-

Gdy, dwa lata temu,_ w war.szawskicłi wlllzacj!. Przedmiot ten, poprzedimny pa
ruinach, TUR podejmował dziele ~zerze- ru wykładami ogólnośwlatopoglądowymi. 
nia oświaty 1 kultury wśród szerokich mas, doprowadza juź słuchacza do metody uj
wyłoniła się potrzeba stworzenia uczelni mowania zjawisk obiekływnego świata. 
„Turowej" w swej treści, reprezentującej Słuchacz, po ukończeniu UP nie będzie 
dążenia nasze w dziedzinje szerzenia wte· wykształconym marksistą. Zresztą . nie dąźy 
dzy i świałopog!ądu. Z tej potrzeby zreau~ my do tego, gdyź uczelnia kształcąca na 
zowania • i ugruntowania naszych dążeń tym poziomie t w tak kretklm terminie, ole 
oświatowych, naszego kierunku społeczne- m~że mieć podobnych ambicji. Ale jeśli 
go I naukowego, powstał program Uniwer- UP rozszerzy horyzonty słuchacza, nauczy 
sytetu Powszechnego, ~nacmie · różniący go mysleć samodzielnie, nauczy go anaU·. 
się od p;rogramu w gimnai..jum, szkół wte- zować zjawiska społeczne, a przede wszy
czorowych, politechnik ł innych uczelni, stkim da mu bodziec do pracy nad soibą 
prowadzonych przez TUR dla różnych 4 obudzi pragnienie zdobycia zdecydowa
warstw i o różnym poziomie. Program ten nef postawy ideologicznej I rzeczowego 
był w takiej samej mierze obarczony prze· stosunku do ś~iała - to- wystarczy, 
różnymi metodycznymi brakami, w jakieJ 
niedoskonałymi . I wymagającymi dalszej UP jesl tylko fragmentem naszych prac, 
pracy są wszelkie pionierskie przedslę- · o tyle specjalnym o ile dla samego TUR:u 
wzięcia. T 0 też. bezpośrednia praktyka jest on laboratorium do opracowywama 
Up naflepieJ wykazuje te bral~i i jest sta- nowych dróg. 
łym bodi.:em dla dalszej pracy nad pro· 
gramami. 

Projektując UP, braliśmy pod uwagę, że 
uparł~ dążenia robotnika i w ogóle czło
wieka pracy do wiedzy, zaos rzone dzisiaf 
przez nową rolę warstw pracujących w spo
łeczeństwie - nie jest dążeniem abstrak
cyjny~, lecz zawiera w sobie lldrowe pra· 
gnienie awansu ;;ipołe~znego. 

Dąienie do awansu społecznego, jest od
wrotną stroną zagadnienia nowych kadr 
spośród robotników l chłopów. Jest to pro
blem szkolenia na wielką skalę - robotni
ka l maf!.tra, wysokie} kwalifikacji i udo· 
stępnienia im z kolei ,dYP:l.OVlU iMyoi.era. 

O „REWOLUCJĘ ,KULTURALNĄ" 

Są i inne zadania, prostsze, lecz powsze„ 
chniejsze i krzyczące w swej nagłości. Na
głą jest potrzeba po~etowania 6 l&t cie
mnoty i pogardy, oraz dłuższej i trwalszej 
niesprawiedliwości w podziale oóbr kultu
ralnych z czasów przedwojennych, Pe.wne 
utarte zjawiska, jak analfabetyzm, deprev 
wacja młodzieży, alkoholizm, przeróżne 
przesądy średniowieczne, antysemityzm -
dowodzą tej nagłej potrzeby szerokiej pra
cy oświatowej. Gimnazja dla dorosłych, 
sz~oły, politechniki ·robotnicze, kursy fa
chowe i ogólnpkształcące, kursy ~orespon-

Lecz i tu chodzi nie o ośwl,atę w ogóle, 
ale o oświatę w określonym kierunku spo
łecznym. TrzymaJąc się zasadniczo w gtm· 
nazf ach 1 szkołach ogólnokształcących dla 
<loro.Mych, obowlązuf ących ram programo· 
wych, d4tymy do nieco odtnlennegq spo· 
sobu wykładania, do uwidaczniania pew
nych nowych momentów. I tu hbtoria oj
czysta powinna wyjść z tradycyjnego sza
blonu, powinna przestać być szeregiem 
malowanek historycznych, musi stać się 
rz.etelną historią narodu jako całości. Wy
kładanie nauk przyrodniczych powinno od
powiadać ostafnim osiągnięciom w· tet 
dzie~zinie. ką dla sił reakcji. Za mało fest racfonaH

stów, myślącycp naukowo i umiejących 
Nłe wprowadzamy w żadnej z naszych myśleć śmiało. 

uczelni nauki o religii prrede wszystkim . 
dlatego, że jes-teśmy za .!1auczaniem racjo· Słowa Marksa, iż „warunki zmieniają lu• 
nalnym, naukowym, że stoimy na gruncie · dzi" i „samego wychpwawcę też trzeba 
realistycznej, konkretnej wiedzy wdrażaf ą- wychowywać" - odpowiadają nam w ich 
cef w nawyki analitycznego myślen i a. Na- szerokim i w wąskim znaczeniu. Samo sp-0-
tomtast we wszystkich uczelniach i na kur- łeczeństwo z Jego jasnymi ·I ciemnymi stro
sach TUR wprowadzamy „Podsta~owe za- namt test wielkim wychowawcą, którego 
gadnienla społeczne" - pojęte szeroko i wpływ trudno fest Z\Valczyć, lecz które 
wielostronnie, wprowadzafące w zagadnie- można zmleni.ać. Złożoność zadania pole· 
nta propedeutyki współczesnej socfologll, ga na tym, że zarówno wychowanków tak 
w problemy ekonomiczne i geopolityczne i wychowawców - dostar~za nam społe~ 
świata 1 Polski . 1 czeństwo, które ulepiło ich, jak mogło, 

zgodnie z całym balastem zacofania, scho~ . 
lastyczne~fo. !•kostnlałego my~lenia i nasze
go rodzimego ptowlncfonal1zmu Ideowego. 
To też często w praktyce np. Up trudno 
jest odnaleźć myśl przewodnią, która była 
zawarta w skryptach programowych. Totet 
w glmnazfach TUR nie zawsze udaje się 
zebrać odpowleQnle grono wykładowców 
i w.tedy mało różnią slę one od zwykłych 
gimnazjów wieczorowych dla dorosłych, 
choćby nawet m1ały w terenie zastraszają
cą opinię „czerwonych uczelni''. 

Pragniemy $łworzyć w tych uczelniach 
ati'n.osferę wym1any myśli, atmosferę uakty
wn<iającą słuchaczy, a więc metody ośw1a
towca·wykładowcy powinny być pozbawio-
ne skostnienia i dogmatyczności. , 

D<>my Kultury, świetlice, Teatry, Koła 
TUR-u._prowadzące pracę samokształcenlo... 
wą, organizujące publiczne dyskusje itd; 
są to ośrodki, w których powinien pano
wać duch postępu i lojalności, gdzie bez 
wykładów o „korzeniach antysemityzmu" 
(dla przykładu) antysemityzm będzłe nle
moiJliwy. 

Centralną i najbardziej potrzebną fi.gu
rą jest „dołowy" o~wiatowiec. Czy musi · 
on być marksistą? 

TUR nie d.AżY do tego aby być „apolity- Ruch marksistowski, poczynając od sa-
czny''. Oświata, wiedza o społeczeństwie, mego Marksa, zawsze szeroko współpraco
uczestniczenie· w życiu społecznym i kultu- wał z postępową demokracją I ,peryferie 
rąlnym nie mogą być odrodzone sztucznie marksizmu są bardzo i.zerokie. Na peryfe
od polityki, skoro polityka stanowi domi- riach tych można było dawniej - i teraz 
nuJącą formę życia społecznego. Lecz wpro- można _ ~potkać wielką rozmaitość po· 
wadzenie w zagadnienia polityczne Polski st~powców - zywiołowych materialistów, 
i świata w Instytucjach TUR-u, powinno zwolenników ekonomicznego materlalizmu, 
mieć :tupełnle Inny charakter niż w organ!- racjonalistów-historyków - demokrat6w t 
zacjach politycznych. Wprowadzenie to po w ogóle ludzi poatępowych, politycznle
winno mieć charakter oświatowy, powin- wszy!!tkich tyt:h, którzy nie deklarują się Ja
no być podbudowane geografią, historią, ko mark!l.' ci, lecz świadomie, czy nie' 
wiadomościami ekonomicznymi, powinni) świadomie do marksizmu się zbllżaJą. Ta 
być ciekawą I bogatą w arg'1mentatję pro- prawda, iż dzisiaj marksizm test synoni
hlematyką, a nie zlepkiem propagando- mem postępu, że prawdziWie postępowa 
wych aksjomatów. Przez wszystkie różno- postawa do marksltmu prowadzi - spraw
rodne i rozbudowane ~geody kulturalne dza s!«: to 1 w tej dziedzinie: oświatowcy 
dą,żymy do maksymalnego upowszechnia- potrosze zdają sobie sprawę, że wybór ma· 
nia , kultury. Jest to także zad.aniem insty- ją nieduży między ciemnogrodem, 
tuoji kulturalnych, Związków Zawodowych ciasnota 1 mitologią a obozem realistycżnef 
i wszystkich tych organizacji i instytucji, · myśli p~stępowej _ obozem marksizmu. 
które posiadają nel'IW społeczny i wyczuwa" 
ją puls naszych dni. 

„Lagodna rewolucja", kitąrą przeżywamy, 
musi za sobą pociągnąć rewolucję kultu
ralną. Na uwagę zasługują ,Procesy kultu
ralne odbywające się w ZSRR. Masy, które 
przestają być przedmiotem historii, a stają 
się jej świadomym twórcą - muszą się,g
nąć po mało dostępne im dotychczas du
chowe owoce cywilizacji, czy to w dziedzi
nie humani,stycznej, czy też w twórczych 
dziedzinach techniki. W miarę postępu 
społecznego, zjawisko to musi narodz:ić się 
wszędzie. W nowej Polsce głód strawy du
chowej w masach pracujących jest juź {_ak
tem, a któż jak nie kulturalne przedstawi
cielstwo ruchu robotniczego ma tę „Re
wolucję kulturalną" zapoczątkować. 

, Niestety, wlele dotychczas jeszcze jest ra
czej w sforze dobrych chęci niż faktów -
spe.oja.lnle zaś w dz•ledzinie masowej pra
cy kulturalno-al'l:ystycznej. Przeistoczenie 
„czystej Śztuki" dla . wybranych, - w ' sztu
kę dla mas, udostępnienie doznań artysty
cznych nowym warstwom naTodu - bez 
obniżenia poziomu samej sztuki, wydoby
cie różnorodnych ukrytych uzdolnień i ta
lentów przez amatorskie zespoły o wyso
ko artystycznym k-ierownictwie - wszystko 
to nie są rzeczy łatwe. Dotycb_czas na p~l
cach Jednej ręki policzyć można te „Domy 
Kultury'', które już dzisiaj są pociągają
cym, skup<lający,n1 ludzi ośrodkiem życia 
k~lturalnego, 

Toteż stoi'my na gruncie szerokiej współ
pracy z oświatowcami - demokratami, nie
zależnie od tego jak oni sami firmują 
swój światopogląd. Pójdziemy z każdym 
kto m'a twórczy zapał, któremu nowa rze-
1:zywistość odpowiada, który czuje i widzi 
nadchodzącą „J>olską rewolucję kultural
ną". Sprawa „wychowania wychowa)Vców'' 
jest j\tż przez TUR zapoczątkowana, cho· 
dzl o to, aby stał się on „Kuźnicą" postę
powych oświatowców demokratów. 

KONSUMENCI I PRODUCENCI 

TUR przekszfałca się w organizację ma
sową. Przestaje być zjednoczeniem oświa
towców, ·staje się wspólną organizacją „wy
chowawców" ·I „wychowywanych", miga· 
n!Zatją, w której pracownicy oświatowi d 
kulturalni spotkają--się i znajdą porozumie
nie z tysiącami słuchaczy szkół UP, z d~ie
siątkaml tys-ięcy stałych gąścl Domów Kul
tury, imprez i odczytów. Kontakt ten z 
audytorium i z widownią fest Jedną z naj
ważnitjszych s.tron wychowywania kadr 
oświatowych. Pr,ofesor gimnazjalny, arty 
sta 1 lektor, dowiedzą się dzięki niemu na 
czym człowiekowi piracy najba~dl.dej z·a
leży i w jaki sposób do niego najlepief 
można trafić. Chcemy zapoczątkować wal
kę z izolacją artystów i uczonych od szer
szych mas, zbliżyć ,,pl'oducentów" i „kon
sumentów'' kultury, 

Celina. ~~ińi;ka 
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HENRYK JABŁONSKI 

'Nie upłynęło jeszcze ćwierć wieku od 
'daty powstania TUR-u, źyje wciąż wielu 
z tych, co kładli pierwsze zręby pod wiel
ką budowlę oświaty 'l"'Obotn'iczeij w Pol
sce, a mówimy dziś o tym okresie naszego 
życia publicznego, jak o szacownej, chlub
nej, ale bardzo już. odległej przeszłości. 

Nie tak to dawno, bo 21 gruftnia 1922 ro
ku przeprowadził Ignacy Daszyński uchwa· 
łę Rady Naczelnej P. P. S„ postanawiającą 
powołanie do życia Towarzystwa Uniwer
sytetu Robotniczego, aby „walkę klasy pra
cującej przeniknąć świadomością jej .praw 
i obow~ązków, aby wyzwolić robotników z 
ciemnoty, tej siostr-zycy słabości I niewoli 
~uchowej". W miesiąc później odbyło się 

ROZMAITOŚCI 

KUźNICA Str. 3 . , 

WCZORAJ I DZl·S 
już pierwsze zebranie organizacyjne Towa
rzystwa ;pod przewodnictwem Bolesława 
Limanowskiego, a wzięli w nim udz.iał, o
bok politycznych działaczy pepesowskich, 
wybitni przedstawiciele ruchu zawodowe
go, spółdzielczości robotniczej, nauki I 
sztuki. Stawili się licznie, bo wj.dzieli w no
wotworzącej się instytucji odpowiedź świa
ta pracy na ofenzywę kołtunerii, święcą
cej· wówczas uroczyście po zamordowaniu 
Narutowicza swe zwycięstwo nad „żydo
stwem i bolszewizmem". 

Bez zrozumienia tego okresu triumfują
cej niewiadomszczyzny niepodobna dziś 
niemal pojąć wielkiego rozmachu ów
.czesnej roboty TUR-owej, jej szybkiego 

• rozwoju i panującej w niej tendencji sku- mu narodowi ukazywał niebezp.feczeństwa 
piania wszystkich sił szczerze postępowych, czyhające nań ze ~trony międzynarodoweJ 
choć na terenie politycznym daleko by- reakcji społecznej, obnażał upadek kultu
ło do podobnej harmonii. ry burżuazyjnej, ukazywał perspektywy 

Postanowili też twórcy TUR-u, że będzie odrodzenia. A czynił to wszystko TUR w 
on instytucją zajmującą się krzewieniem epoće nacisku burżuazji i resztek feuda~ 
oświaty wśród ludu ·pracującego miast i lizmu na ruch robotniczy, w epoce coraz 
wsi, bezpartyjną, ale sfojącą twardo na silniejszego wpychania w podziemie naJ
gruncie socjalistyczne.go poglądu na świat, wartościowszych . elementów proletar.iac• 
mobilizującą ;prioletariat na odcinku kul- kich rprzez sfaszyzowany reżim pailstwowy. 
turalnym w celu złamania oświatowego Dziś, po niespełna ćwierć wieku jakże 
monopolu klas posiadających i ,przyswo- Inna sytuacja polityczna w Połsce, inne 
jenia sobie z kultury narodowej i ogólno- położenie klasy robotniczej, jakże posze
ludzkiej elementów · wartościowych, prze- rzone, wzbogacone cele i zadania TUR-u, 
tworzenia ich, a głównie stworzenia no- ale o ile trudniejsza i odpowiedzialniejsza 
wych, wyższych wartości kulturalnych w jego rola! 
duchu wymagań świata pracy i przyszłej Polityczna reprezentacja świata pracy 
Polski Socjalistycznej". • ·dzierży w swym ręku ster władzy państwo-

.MI ,ST Y CY 
Z tych zał?żeń wychodząc, rozbudował wej; w myśl od dzies·ią.tków lat głoszonych 

TUR wielką akcję kulturalno oświatową, żądań rproleta.riatu przebudowuje s-ię go
kładąc główny nacisk na oświatę poza- _spodarczy .i społeczny ustrój kraju. Fa-
szkolną dorosłych, na uzupełnianie pracy ·s.zyzm nie ujarzmia dziś nikogo, broni się 

Są jeszcze ludzie, którzy sądzą, że wiek dla wszystkich i od razu, to oczywiście wi· szkoły publicznej drogą przemyślanych I już · tylko na ostatnich, beznadziejnych po
złoty dotąd nie przeminął - i nie trzeba nę ponosi autor, 0 którym mqwi się wtedy, starannie opracowanych cyklów odczyto- zyojach, spychany z nich przez coraz bar.; 
się uczyć. Nie trzeba się uczyć, by zrozu- że zamknął się w butelce hermetycznej lub wych, na szerzenie czylelnictwa, propagan- dziej ś-wtiadome swych 1obowiązków w-o
mieć trudne zagadnienia naukowe, nie trze we wieży z kości słoniowej. Nie mam zbyt- dę· turystyki, a- wreszcie na organizację bee przyszłości polskie masy -robotnicze. 
ba się uczyć, by przyjmować sztukę i li- niego zaufania do utworów, zrozumiałych młodzieży. . Nowe zadania stoją przed proletaria tem, 
tera.turę. Zwolennicy rozcieńczonych po· dla maleńkiej garstki czytelników. Nie u· Nie miejsce tu na pisanie historii TUR-u nowe zadanie musi wziąć na siebie TUR, 
karmów, zwolennicy ułatwionego życia. je znaję stanówiska tych poetów, ·którzy z za· w latac~ 1923-39 .. By~y ~ niej wzloty i inna musi być jego struktura organizacyj
§li tak mówią mistycy, wyczekujący laski, myslu zaciemniali swoje utwory by podo- . załamania, były os1ągmęc1a wspaniałe, ~ na, inne metody pracy, 
pól biedy, jeśli jednak w dodatku litera- bać się tylko wybranym smak;szom. Ale krytyk bezstronny, nie tak jak autor słów Wie~y to dziś wszyscy. Tej. zmiany sy
ckim „Trybuny - robotniczej'' czytamy kto r;ic nie rozu{llie _ po.wtórzę za Norwi~ niniejszych z TUR-e~ sercem zw.i~zany, tuacH .ogólnej i ~ynikają~ej .stąd ~mi~ny 
propozycje pod adresem pisarzy, aby po~ . dem _ z~alazł~y z.ap~wne ~ie1eden _błąd, rne1ed~o po.zycji TU~-u me kweshonu1e _d~1s ?ikt. 
pularyzowali zagadnienia ekonomii i lite· .„Niech mnie nie uczy co ciemne n~edoc1ągmęc1e. Nie one. Jednak nadaJą Wiadomo, z.e odrodz?ny .'Y' ~u~hme, Jako 
ratury tak by te stały się przystępnymi '.A co jasne on ledwo że wie co przyjemne! rp1ętno tym czasom łrudne1 l bez~ompro- międzyparty;1na orgamzaCJa osw1atowa, wi
d/a w:zystkich, niezależJnie od stopnia wy- W każdej literaturze s~ utwory mniej ~is?wej. walki o prawo rob?tm.ka d~ ni.en. być TUR ś_:v:adomy sw~j konie,cznef 
kształcenia czytelnika czy słuchacza, trud- lub bardziej popularne. Zywię wielki po· oswiaty I kultury, ~ecz. z~spoleme się w teJ w1ęz1 z ?n:eszłosc.1ą, ~Ie. musi szukac no-
no · · , t · , d · dl · kt, t 1 · ł , . walce, po proletanack1e1 stronie barykady, wych drog w sweJ słuzb1e dla klasy robo-rue m1ec zas rzezen. z1w a wierszy, ore s a y się w asnosc1ą . . . 

narod Al b 1 b b · ł b najlepszycb sił, Jakimi roz!porządzał ów- tniczej, przoduiącej dziś całemu narodowi 
Jes'li" chod · 0 ro 0 s hn" · d u. e yo y nonsensem, yo y zu- 1 , S · , . zi zp w zec ierue praw b . . k lt d . ńd b , ·czesny oboz postępu społecznego. two- w jego odrodzenczym wysiłku . 

naukowych, utalentowany popularyzator ozeruem u ury naro owe1, s Y ysmy ł TUR · lk k ł · l' ty · 1 k h · 1. g · , d · ·rzy o to z ·u wie ą sz o ę SOCJa is cz Otworzyły się na oścież d_ rzwi awansu rnoz·e zrob"c' · Je w· · k · • poez1ę po s ą c cie i o raruczyc o w1er- . k' 1 wie · iemy Ja powaZ'ne za- p 1 · . , , d R d . . , 1 b nego wychowania, rok za ro iem wypu- · społecznego dla najszerszych mas ludności 
sluńi w uprzystępnieniu dzieła Marksa po· szy o a, pow1esc- Q o z1ew1czowny u . . t k k l" , ' 5 t T 1 g··u s· nk" . W F .. szcza1ącą nowe zas ępy wyso o wy wa I- nie ma dzlcd- iny życia publicznego w któ · 
1 ·z· K tk · p l"t -.1.d k" t d nawe „ ryo 11 ie 1ew1cza. e ranc1i . . . h - " • ozy I au s y . I o 1 zer. Je na ze ru · t t d . . A f1kowanych działaczy robotmczyc na reJ· nie odczuwałoby się braku nowych s ił ·, t · · · t ·· k · tak·· pa rzą na e sprawy rozsą rue1. rańon k" h 1 h . . bi' · no.se e1 czy mne1 eor11 nau owe1 ze . t t 

1 
( b 6 wszyst 1c po ac zycia pu 1cznego. ludzkich a wobec wciąż jeszcze · trwają-

popularyzatorowi wyznacza granicę. Czło- 1es poe ą popu arnym nota ene u nas na· , . l" wet on byłby uznany za ,,ciemneńo" awan· Wie dziś każdy z uroczystych akademii cego._związku psych~cz_nego stare_j mł_e 1-wiek, nie znający wyższej matematyki, nie 6 k · b · "k · l gł h l · · - t b f ńardzistę) Eluarda po.et„ bardzo trudne- u czci OJowm ow po e yc za wo nosc genCJ1 z gasnącym swia em urzuazy1ne 
wiele poza tematem zańadnienia i kilkoma 6 ' ' r d · t ołec · t ..,.UR ł ' · dł b d · d ć · e 6 ńo i hermetyczneńo,. usiłowano wprowadzić naro u I pos ęp sp zny, ze o w i • -ze przes.z osc1, ugo ę zie awa s~ę w 
ońó/nikami zrÓzuIJJ.ie z teorii Eirtsteina . . 5 6 wł ·n· 1· • g gan1'za ·1· łodzi·" 'o e1' k I t b t o er - do szkó! myślę że niesłusznie ale Qitate· as ie w Je o or CJ m . ~z w zna I pa ąca porze a wy worzema n -
Niebezpieczeństwo nadmiernego spłycenia cznie ni: możn; mieć do nieg; pretens ji o główną bazę swej działalności mieli lu- wej, wywodzącej si ę z proletariatu kadry 
problematyki grozi na każdym kroku po· to .;,,,,, . . d . d , . tl" dzie tacy, jak Adam Próchnik, Ka?imierz ptacowników umysłowych. 

1 t . , u.- się nie na a1e o sw1e 1c. C k St . ł D b . · 1 1 pu aryza orow1. zapińs i, ams aw u ms I wie u, wie u To tylko najważniejsze spośród nowych 
A u nas? „Szlachta nie zrozumie"' - gro- · h l · · · · hyb · t Publicysta z „Trybuny Robotniczej" pro mnyc ; a e me mme1 wazne c a 1 o, zadań Qświatowych stojących przed klasą 

zil wu1· Januszewski Juliuszowi Słowackie- · b d · · I k' · · t ponuje pisarzom, by „ściągnęli marksizm ze w u owie noweJ po s 1e1 rzeczywis 0 - robotniczą, najbardziej palące. W tych wa-
mu. Dzisia1· mówi si„ ,,lud nie zrozumie". , · ł e t · k · j I d · h z nieba intelektu na ziemię powszednich r · sci czo ow s anow1s a za1mu ą u zie z runkach wysuwa się na czoło wszystkie 

spraw".-jeżeli - dodaje - niektórym uda Mickiewicz „nadaje się", oczywiście, nie ca TUR-em ongiś naJściślej . związani, jak: E. problemów TUR-owych konieczność usta 
ly, ale pami„ta1·my, że na wy1'aśnienie te ńo O · bk M k' J · f C k" · lo się zrobić to z Biblią - to pisarze poi- r 6 so a - oraws 1• oze yran iewicz, lenia nowych form pracy oświ a towej, od-poety pracował czas, lepie1· niż profesora· St S albe J żerkow k" L Kr czl<owsk1' skiej lewicy powinni uczynić to z „Kapita- · zw • · s 1• · u · , powiednie ich przygotowanie metodyczne, 

lem''. wie. Słowacki, dotąd niezupełnie 1"est 1·a- T Wo'e'sk' A Kryg·e H 15 wiątko ki" 

Nie ·wydaje mi się rzeczą słuszną zesta· 
wienie Biblii z dziełem naukowym. Ale 
pomijając już to, należy stwierdzić, że wąt· 
pliwą oddałoby się przysługę dziełu Mark
sa, popularyzując je w nowelkach i obraz· 
kach. To chyba jasne. · 

Publicysta z „Trybuny robotniczej" pra
gną/by również, by poeci współcześni zna
leźli się na ustach wszystkich. 

Sądzi nawet, ż.e niejeden poeta czułby 
się szczę'śliwy, gdyby „wiersz swój ujrzał 
w ustach ekspedientki". TrudnD 'nie wzru· 
szyć się tym obrazem. Ja również chciał
bym. Bardzo lubię ekspedientki. Niestety 
nigdy nie w i dz i a l e m swego wiersza w 
ustach ekspedientki. Bardzo mi smutno. 
„Czy widzieliście - pisze dalej felietoni
sta - „Odrodzenie" w rękach hutnika, 
albo „Kuźnicę" sterczącą z kieszeni chlop· 
skiej sukmany?" · 

Ze wstydem stwierdzam, że do tego je
szcze daleko. Gorzej, że nawet tygodnika 
,~Wieś", wybornie redagowanego przez po
sła J. A. Króla, nie widziałem pod strze
chą. Niecierpliwość jest cechą mistyków. 
Nie mają czasu. Chcą zaraz od dzisiaj ra· 
no ściągnąć Królestwo Niebieskie na zie
mię. Nie uznają stopni przejściowych. Nie 
sądźCie, że ten stan ducha jest właściwy 
tylko zapaleńcom bożym. Bynajmniej. 
Znajdziecie ich równie.Z. po lewicy spolecz· 
nej. Urzędnicy oświaty robotniczej czy 
chłopskiej sądzą nieraz, Że kaŻl::Ie zagad· 
nienie naukowe powinno być dostępne dla 
wszystkich - bez nauki i trudu. Jeśli tak 
nie jest, podejrzewają, że to się dzieje przez 
złośliwość uczonych, „kapłanów wiedzy". 
Ze sztuką i literaturą sprawa jest jeszcze 
prostsza. Aby zrozumieć i odczuć utwór li
teratki, w'Jrstarczy mieć serce, aby podzi
wiać obraz lub rzeźbę wystarczy mieć oczy. 
'Jeśli rri„1--'--'- ,.., ~:- •- -.-~-- ·-· '--~ --------· · 

· J n :i, · 1 r, · -> ws • bardzo różne od przedwojennych ustaleń i 
sny, ale sam widziałem tom jego drama· żeby tylko przypomnieć nazwiska najbar- przyzwyczaJen. I pod tym względem, 
tów w rękach pewnej ekspedientki. Za dziej dziś znane sPc>śród tysięcy TUR-ow- stwierdźmy szczerze, wiele jeszcze pozo-
dwadzieścia lat będzie ieszcze jaśniejszy. ców, przodujących w dzisiejszej pracy nad staje do zrobienia. · 

świetliczanie i oświatowcy nie przestają odrodzeniem Rzeczypospolitej. Potrafiliśmy uzmysłowić sobie -potrzeby 
narzekać na „oderwanie literatury od ży. Wyrastali oni na twórców Polski dzi- terenu, rozbudowaliśmy szeroko naszą sieć 
cia". Sądzą oni, że nie ma zasadniczej· róż- siejszej w pracy TUR-owej, w walce z co- organizacyjną, roztoczyliśmy zakres swej 
nicy między publicystą a poetą czy powie· raz mocniej napierającą falą ro-dzimego roboty oświatowej na wszystkie już dzis 
sc1opisarzem. Wystarczy - mówią ci o- faszyzmu, ukazując najsze.rszym masom ńiema.I dzieciz.iny życia kulturalnego. ma
fiarnie pracujący, często wspa•niali ludzie polskim prawdz•iwe oblicze reakcji, ukazu- my - jednym słowem - gotowe ramy na
- aby pisarz coś przeżył naprawdę, wy- jąc ~m wspaniał~ wizję św.iata przyszło- szej działalności, wiemy jaką je należy na- , 
starczy aby przejął się troskami ludu pra· ści, propagując idee przewrotu socjalis·ty- pełnić treścią, nie zawsze - niestety -
cującego lub porozmawia/ z byłymi party- cznego, będącego - jak głosili w epoce wjemy jak mamy to zro_bić. 
zan.tami z czasów wojny - a już dzieło go- panowania „ozonu" - „jedynym środkiem I pod tym względem sytuacja jest o wie
towe. Wystarczy, aby przejął się planem wyprowadzenia społeczeństwa z odmętów Ie trudniejsza niż przed wrześniem 1939 
trzylefmi.m - poemat gotów. Przypomina fal barbarzyństwa, zalewających świat. I roku. Pomijając, już problem młodzieży, 
to czary Mefistofelesa z ballady. Sprawa wskrzeszających upiorne cienie średnio- stanowiącej ongiś wielką bazę masowego 
nie jest tak prosta. Artyzm nie jest na u· wiecza i ponure wspomnienia inkwizycji". ruchu oświatowego TUR, pamiętamy jak 
sługi, nie kręci na każde skinienie poety bi· Mimo prześl<;idowań, szykan J aresztów, wielką rol~ s.pełniał każdy odczyt, każda 
czów z piasku. Wyobraźnia pisarza ma robota TUR-owa irozwijała ,się wciąż, a broszurka, nie mówiąc już 0 takiC:h 'osią
swoje prawa, nie zawsze słucha głosów raz- plakaty i afiSze TUR-u, głoszące, że na gnięciach, jak kilkutygod niowy kurs szko
wagi. Oczywiście pisarz może coś napisać gruzach rozkładającej się kultury starego leniowy czy biblioteka. Każda z tych form 
na zadany temat. Ale to „coś!' tylko wtedy świata rodzi się kultura nowego, wyzwolo- pi:acy była dobra, byle by uświadamiała 
ma wartość wychowawczą, gdy jest dzie - nego, wolnego człowieka, kultura sotjaliz- robotnikowi jego sytuację , byle by zagrze
lem sztuki. Inaczej _ szkoda czasu. mu - docierały do najbardziej zapadłych wała do walki, zachęcała do samokształ-

A z tym zawieszeniem pisarzy między mieścin Polski. cenia. 
ziemią i niebem również nie jest tak, jak A możHwe to wszystko było dlatego - Dziś już inaczej. Nie wystarcza mówić o 
się . wydaje mistykom i urzędnik.om litera- stwierdzał w 1936 roku ówczesny prezes nowej kulturze, · trzeba ją tworzyć. z pra
tury. Czy Baudelaire, chwała poezji wszy- Towarzystwa - że TUR był zespolony cy nad rnielicznymi kadrami przodownil
stkich czasów, byl oderwany od 2Jycia? z całokszłaHem ruchu robotniczego, że był ków ruchu robotniczego musi TUR przejść 

jego wyrazem, jego · cŹąs.tką, jego potrze- do wielkie1· roboty masowej w najdmłow. Mówiono, że jest rozpustnikiem i dekaden· 
.tem. jego „Kwiaty grzechu" skqnfiskowa- bą". Mimo, że TUR był tworem PPS i jej niejszym rozumieniu tych słów. Nie jest 

ekspozyturą ria terenie pracy kulturalno- już TUR , ,monopolistą" oświa towym na no. Dzisiaj widzimy w poezji Baudelaire'a 
oświatowej, znaleźli się w jego szeregach terenie robotniczym. Prowadzą dziś swozwierciadło jego współczesności. Starajmy_ 
nie tylko PPS-owcy, · ale również spora ją pracę oświatowo - 'wychowawczą setki 

się 0 to, by pisarze poznali swoją wspó!- bez przynależności partyjnej, nie brakło tysięcy członków liczące partie robotni
c~esność, bY'. tkwili moc~o w ~zeczywistoś~i i komunistów. Jednolitofrontowe zaś na- cze, prowadzą ją zjednoczone związki za
hist~rycz~eJ swego wi:ki: 1 n_ar?du: m~ !stroje młodzieży TUR-owej, której prze- . wodowe, prowadzą niezależne od TUR i 
bą~zmy 17dn_al~ n~dto mecterpbwi: ~e ust· - wodzi ł Stanisław Dubois, były w wyraźnej bezpośrednio z partiami związane organi-
zi:;,my zrr:1emac pis~rzy ":' „r..:rzę~mkow lu~- sprzeczności z linią polityczną decydują· zacje młodzieżowe . . 
m , b? me z tego, me. wndzie. Nie poucza!" cej części kierownictwa partyjnego. Winien s ię stać dla nich TUR centralą 
my ciągle artysto.w 1 uczonych uczmy się Dzięki tej postawie położył TUR wielkie pracy teoretyczno - dydaktycznej, wypraco 
od nich, strzeżmy się upraszczania i ubó· i niewątpliwe zasługi w dziele uświadomie- wywać dla nich formy i plany roboty o-
_stwa, które jest ozdobą mistyków_ nia polskich rzesz pracujących, wychował światowej, poczynania ich skupiać i koor-

Jllfi.;czyslaw ] ast~„m liczne kadry działaczy robotniczych, całe- ' dynować. 



Str. 4 

A. tymczasem TUR sam wciąż szuka so
bie drogi. Osiągi;rięc_ia, którymi się w okre
sie powojennym może chlubić, są nie
wątpliwe, ale wynikają one głównie z tego, 
że ogrom potrzeb · społecznych był tak wiei 
ki, l·ż nafnieudolnlef, byle .z zapałem i wia
rą prowadzona praca musiała ·dawać re
zultaty. Obecnie jednak, gdy wkraczamy 

· w okres stabilizacji naszego życia publicz
nego, nie wystarcza entuzjazm, trzeba głę

boko przemyśleć metodyczną stronę pra
cy, trzeba ściśle ustalić formy satnodzlelnej 
działalności TUR, jego współpracę z inny
mi instytucjami zorganizowańego świata 
pracy, trzeba będzie zapewne z niejędnych 
ambicji zrezygnować, inne rozbudować 
najszerzej. 

Na tycłt . też problemach skupia się 
obecnie praca centralnych organów TUR. 
W najbliższym czasie paść musi osta\ecz
na odpowiedź na pytania: „teatr zawodo-

KUtNICA 

· wy czy amatorski", „kameralny czy ma 
1 sowy", „świetlice własne, czy też praca w 
świetlicach związkowych, fabrycznych, 
i tp."; „jakie typy szkół tr:teba utrzymać, 
jakie zlikwidować, jakie rozwinąć". A 
podobnych pytań są setki. 

Odpowiedz.i nie pi:zychodzą łatwo, więc 
nic waha się Zarząd Główny TUR odwo
ływać się do specjalistów, teoretyków i 
praktyków, tworzyć szeregi fachowych ko
mis.ji, przepracowujących poszczi:góllle za
gadnienia, wierząc, że to jedyna droga, by· 
osiągnąć należyte rezultaty. Proletariat 
polski szybko przebył drogę od opozycji 
do przewodnictwa w państwie, ale jego 
:centralna 11nstytuoja' oświatowa nie zaw
sze, być może, nadążała w tym marszu., 
Ma jednak świadomość swej roli i swej od
powiedzialności, ma właściwą ocenę swych 
osiągnięć i błędów - ma więc także pra
wo wierzyć w swój dalszy rozwój i w po-

wo<l?;enle swej pracy. Pełny sukces... osią
gnąć TUR może jednak, tylko wtedy, gdy 
uznają go za swój szerokie rzesze inteligen 
cj·i, które zrozumiały już konieczność poli
tycznego związania się z klasą robotniczą, 
nie rozumieją jednak nadal. że prawdziwe 
wmontowanie się w wielki ruch społeczny 
nie jest możliwe bez ścisłego związania się 
z całokształtem tego ruchu, z całą tego bo
gatą, często nie odrazu pojmowaną pro
blematyką. Osiągnięcia I braki, kłopoty i 
radości, sukcesy i porażki . klasy robo~nl
czej ma odcinku oświatowo 1- kulturalnym 
musi uznać za swoje każdy, poczuwający 
się do politycznego związku z tą klasą in
teligent polski . . 

Zdawałoby się, że to sprawa jasna i nie 
wymagająca dłuższej dyskusji. A tymcza
sem w TUR-ze tkwią resztki dawnych 
przedwojennych . entuzjastów, garść nowo 
do tej' roboty przyciągniętych oświatow" 

' 
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ców, ale znakomita wi~kszość lewicowych 
luminarzy nauki, publicy>tyki, sztuki, stro
ni od TUR-u, robotę w masach robotni
czych uznając dla siebie niemal z.a despekt 
za coś niegodnego ich wielkich talentów. 

Po Daszyńskim, Próchniku, Kopcińskim, 
Dubois spadek ,wciąż jeszcze nie podłęty, t 
nawet w wydawnictwach TUR-owych, ma
jących popularyzować wiedzę i szerzyć so
cjalistyczny pogląd na świat, czołowych 
piór marksistow:kich nie ma nawet na 
lekarstwo. 

A mimo to TUR wciąż się rozwija I 
umacnia, coraz pewniej kroczy swą dro
gą. Im szybciej jednak ci, na których ma
sy robotnicze najwięcej winny Uczyć, 
zwrócą na TUR . baczniejszą uwagę, tym 
prędzej wypełni on zadanie, jakie mu na
rzucają wciąż niezaspokojone potrzeby 
sp6łeczne. 

Henryk Jabłoński. 

JADWIGA SIEKIERSKA -DROGI KULTURY 
W przełomowych rewolucyjnych okresach 

Świadomość narodu dojrzewa szybciej. To 
jasne. Ale jednocżeśnie gwałtowny cios 
myślenia, mobilizuje w sferze. psychiczno
ideologicznej ludzi siłę sprzeciwu starych 
nawyków, przesądów i bierności. . „Siła 
przyzwyczajenia milionów - powiada .Le
nin - i dziesiątków milionów - to siła 
najstraszniejsa". 

To powoduje pewne „opóźnienie się" 
~wiadomości mas mimo, albo właśnie dla
tego, że przeżywany· okres jest brzemienny 
w przemiany rewol.ucyjne. Stąd tak ważkie 
dziś zadanie upowszechnienia kultury w 
warunkach polskiej „rewolucji łagodnej" 
przerasta w zagadnienie systematycznego, 
uporczywego i wytrwałego przezwyciężenia 
oporów psychicznych, zwalczania kołtuń
stwa codziennego, nieuchwytnego wroga, 
oraz agresywnej ideologii ciemnogrodu. 

„Martwi chwyta żywego" - powiada 
stare przysłowie _.to .tłumaczy siłę i trwa
łość wstecznictwa, nie tylko w dziedzinie 
bezpośrednio politycznej (gdzie ono jest 
wyraźniejsze i łatwiej je zwalczyć) lecz w 
sferze tradycji, w reakcjach uczuciowych, 
w sile przezwyciężenia strachu wobec 
wszystkiego co nowe. Dlatego też nie można 
chińskim murem oddzielić procesu przy_ 
swojenia przez masy wiedzy od procesu 
usuwania i burzenia rozkładowych, upor
czywych kompleksów psychicznych. W tej 
dziedzinie sztuka i literatura wpływając na 
sferę uczuciową przez swą treść wzrusze
niowo - wyobrażeniową, może zdziałać wię
cej, niż poznawczy racjonalizm. 

Trzeba pamiętać również, :że w ustroju 
demokracji LudowęJ, jak dziś w Polsce 
trwałość mentalności i przesądów drobno
mieszczańskich, siła tradycyjnych nawy
ków własnościowych, posiada pewną bazę 
społeczno-gospodarczą w drobnym przemy
ślE\ i handlu prywatnym w mieście oraz w 
drobnej gospodarce wiejskiej. 

Tymbardziej konieczna jest walka o 
człowieka uspołecznionego, o jego duszę, 
tymbardziej konieczna jest planowa .skoor
dynowana organizacja życia kulturalnego, 
a w pierwszej linii przedyskutowanie i 
sprecyzowanie wspólnych dla całego obozu 
demokracji założeń ideowych polskiej re
wolucji kulturalnej. 

TRUDNĄ DROGA 

Sprzeczność między obiektywnie postę
pawą, wysuniętą ąziś na czoło historii rolą 
ludc;>wych, twórczych warstw : społec~eń
stwa, a ich upośledzeniem kulturalnym jest 
niewątpliwa. Upowszechnienie kultury to 
droga przezwyciężenia owych sprzeczności. 
Mianowicie, przyswojenje dorobku kultu
ralnego, wymaga czynnej, wojują-0ej posta
wy twórców dzisiejszej historii - mas pra
cujących. 

W naszych warunkach robotnik i chłop 
nie są i nie , mogą być tylko konsumentami 
kultury, lecz stają się jej bud9wniczymi. 
Dlatego np. TUR ('.l'owarzystwo Uniwersy
tetu Robotniczego) jako masowa organi
zacja kulturalno-oświatowa zostało dziś 
powołane do życia przez obie par.tie robot
nicze (PPR I PPS). 

Ale właiinie na odcinku oświaty i kultu
ry stoimy wobec fantastycznych splotów 
starego z nowym, tutaj piętrzy się najwię
cej -dziwacznych · kontrastów, trudnych 
problemów. 

światopogląd marksistowski jest busolą 
dla klasy robotniczej w jej poczynaniach 
kult11r;i.inych. Ale oparcie się o marksizm 
w~al" ~1ir. leczy automatycznie wszystkic}f 
chnróh dur.h:i. nie usuwa obiektywnych 
sprzN~tności hiRtorwzny·ch - to wymaga 
czasu. Według ł-1"„rksa - ustrój kapitalis
tyczn:y: kaleczy: zarówno robotnika jak i 

inteligenta, stwarzając przepasc między - nfe rozwiązują jeszcze tych zadań, bo Jest to fakt niezbity, że w warunkach 
pracą fizyczną a umysłową, między świa- często nie mają kierownictwa na poziomie, demokracji ludowej wkraczamy w nowy 
tern ducha i materii. Ale przewaga S};/o- a stąd i wyraźnęgo oblicza, są także za- okres historyczny z bagażem kultury szla
łeczna robotnika nad inteligentem polega niedbane pod względem materialnym. checkiej, mieszczańskiej, opierając się na 
na tym, że odepchnięty od źródeł kultury Przysłowie ludowe mówi: ,„Gdzie nianiek nfo umietającym nurcie kultury ludowej. 
duchowej, zdaje sobie sprawę ze swego wiele, tam dziecko bez nogi". Poważne Można powtórzyć 'tu znane powiedzenie, że 
upośledzenia i walczy o prawo do kultury czynniki państwowe i społeczne opiekują „społeczeństwo ludzkie składa się z drob
i udział w jej tworzeniu. Natomiast na- się świetlicami _ Ministerstwa: Informa- nej garstki żyjących i niezmiernej rzeszy 
gminna choroba inteligenta rodzi się stąd, cji i Propagandy, Oświaty, Kultury i Sztu- umarłych". Dziedzina odkryć naukowych i 
ze chroni on często świat swych idei przed ki, Związki zawodowe i wreszcie TUR. technicznych, twórczych teorii społecznych, 
zgiełkiem życia i" walki. N aj gorsze, że taka Tymczasem świetlice nie mają wytycz- prądów literackich i stylów artystycznych 
postawa stwarza mu cz~st_o iluzję _wolnośc.i, nych, Brak planu pracy, nie ma instrukto- - to wszystko co znamionuje postęp spo
nie~a~eżności myśl?'':'eJ. i oczyw1st~ wy~-. rów na. poziomie, zespoły artystyczne pra-. łeczny · i kultqralny ludzkości wymagało 
szosc1. Dlatego własme z punktu Widzema cują często samopas _ stąd niski poziom długoletniego treningu umysłowego,, dużej 
społec.z~ego te c_h~roby warstwy . i;ite~i- artystyczny. Inicjatywa, talenty młodzie- wiedzy i kultury jej twórców, z których 
g~;ickieJ są tr~dnieJSze do przezwy~1ęzema, ży robotniczej _ nie są kierowane i odpo- wielu pochodziło z lqdu, ale stało się i.Q.te-
mz upośledzeme kulturalne robótników. W wiednio dyskontowane. ligentami. Lenin uważa, że jest rzeczą 
okresach stawania się nowej rzeczywi- przypadkową, iż socjalizm naukowy -
stości obciążenie tradycjami bywa czasami DLACZEGO KULTURA NARODOWA? światopogląd klasy robotniczej, wyraz jej 
większym hamulcem, niż icji brak. najistotniejszych celów i pragnień, został 

Mimo to, przede wszystkim inteligencja Mieszc~ańskie .cec~y w polskiej k11;1tu~z~ wprowadzony do niej z zewnątrz, wypraco-
jest powołana do upowszechniania kultury wygląd·aJą anemi~z~ie na tle wyb~Jałosci wany przez przedstawicieli postępowej in
wśród mas pracujących. Bliższe zetknięcie , kultury ~zlacheckieJ. Al~ sz~a~he.ckie rysY, teligencji burżuazyjnej, jakimi byli Marks 
się inteligencji z robotnikiem i chłopem na w ?aszeJ kulturze b::ym~.Jm1:1e_J me wyma- i Engels, którzy dopiero jako twórcy so
placówkach kulturalno oświatowych TUR'u gaJą ogólnego" p~tępieru!-1 JeJ w czambuł. cjalizmu stali się ideologami proletariatu". 
i innych, to jednocześnie droga do odmia- „Pan Tadeusz me trac~ ~cale na ~wych O ideologii samodzielnej - pisze Lenin -

ny oblicza samej inteligencji. Ale z ko- walorach artystycznych l Jako pomruk kul wytwarzanej przez same masy robotnicz.e 
nieczności jest to proces złożony, daleki od tury narodowej, choć uwieczniono w nim w samym toku ich niebu nie może być mo
starej sielanki niesienia kagańca oświaty przede wszystkim życie dworku szlachec- · wy. Nie Źnaczy, to oc:r.ywiście, że robotni
w lud, proces wzajemnego oddziaływania; kiego. Nasz dorobek kulturalny i psychi- cy nie biorą udziału w tworzeniu ideologii. 
ścierania się różnych światów duchowych, ka narodu kształtowąły się przy dominu- Ale biorą w nim udział nie jako robotnicy, 
bolesnego zrywania ze starymi świętościa- jącym wpływ~e sz.lachetczyzny. Przetrw~- lecz jako teoretycy. socjalizmu, jako 
mi, z pięknym światem ułudy oraz trudne- ły one do_ dziś drua'. na tym polega swoi.- Proudhonowie i Weitlingowie, innymi sło
go dla człowieka pracy fizycznej wspina- stość .oblicza .na~ze~ kultu.ry_ naro~oweJ. wy, biorą w nim udział wtedy i ·tylko o 
nia się na szczyty wiedzy. Istotne rozwią- Demo~ra.tyzacJa ~yc1_a,_ w::yellmmo~~me ob- tyle, o ile udaje im się w większym lub 
zanie zadania leży na drodze troskliwego szax:iictwa, byn8:J~meJ ~n~ P0 ?1meJSZa zn?- mniejszym stopniu owł,adnąć współczesną 
i planowego wychowania kadr inteligencji cze~1a s~lacheck1eJ sp?scizn:y kulturaln:J, im wiedzą i pchnąć ją naprzód". . 

1 d choc duzo czasu upłyrue zarum nasz narod . . . , . . 
i u u. wyleczy się z kompleksu schorzeń odzie- ~latego tez meJ~dnokrotn~e JUZ: po zdo-

SELEKCJ A KULTURY dziczonego po szlachcie byciu władzy Lenm podkreslał, ze trzeba 
. ·. . · . do pewnego stopnia uczyć się kultury u 

Przewartościowanie dorobku kultury W kazdf'm kraJU kl17sa. panuJąca nadała burżuazji, że nowa kultura, którą buduje 
światowej i polskiej - wiedzy, sztuki, li-· to~,, ~kreslała ~!Yl z:yc1~ kulturalnego. proletariat, może zrodzić się tylko z opa
teratury, wyciągnięcie nauk z naszej hi- Sp~z~1ony ro~OJ ~ap~talizmu . w Polsce, nowania ·starej kultury. „Bez jasnego zro
storii pomoże w rozwiązaniu centralnego zac1'.łzył na ub?stwie ,1 słabości wpł?WóW: zumienia, że tylko przez ścisłą znajomość 
zagadnienia. - w jakim kierunku mamy kulturalnych m1eszczan~twa .. A ?~Ie~ kul- kultury, stworzonej przez cały rozwój ludz 
dziś budować kult\lrę? Bez przedyskuto~ tu;a. l~d?w~, w c~y~ UJawruły się J~J ~a~- kości jedynie przetwarzając tę kulturę 
wania np. w plari1e historyczno-kultura!- tosc1 i _siła: Czyz piękno ballad .. m,1ck1ew1- można tworzyć kulturę proletariacką, -
nym roli polskiego romantyzmu, czy pozy- c~owsk1~h i ~ubtelny czar mazurk,ow cho- bez zrozumienia tego nie zdołamy rozwią
tywizmu; trudno sprecyzować o jaki kon- pmowsk1ch me wyrosły z motY)Vow ludo- zać zadania. (Zadania• Związków Młodzie
kretnie realizm chodzi nam dziŚ i jak go wych? Ale motywy i tematy ludowe w po- :ży T. II cz. n str. 331). 
pogodzić z głębok4n i twórczym nurtem ezji i literaturze, muzyce polskiej, c}Joć by- ' 
polskiego romantyzmu? A jednocześnie, ły poważnym elementem, nadawały jej na~e':fiui~l~~j P~:m~aWasfi, ~~~s~r;~!~j 
w naszej spuściźnie politycznej. i kultural- mocne zabarwienie społeczne, lecz tylko na rewolucji, przy zbiegu odmiennych okolicz
nej nie mało jest dziś niewątpliwych zapóź- tle ogólnej atmosfery kulturalnej, ukształ- ności. Dokonane reformy nie wprowadzi
nień i obsesji. towanej przez inteligencję pochodzenia ły socjalizmu w Polsce, ale niewątpliwie 

. Zadawniona i uporczywa nieufność . i u- szlacheckiego. O tym trzeba mówić nie dla mają tę wspólną cechę z u~trojem radziec
raz do wszystkiego co idzie do nas ze oskarżenia historii, czy gloryfikowania jej, kim ,że zarówno tam jak i u nas obudzi
Wschodu. Często bałwochwal<;zy stosunek lecz ·z potrzeby wyczucia i zrozumienia ły inicjatywę milionów, powołały do twór
do Zachodu, połączony z iluzją o „integral- spadku historyczno-kulturalnego. Nie wol- czego życia społecznego masy ludowe. 
nej" demokracji. Hołdowanie naszemu za- no minionych epok oceniać miarką dnia 
cofaniu gospodarczo _technicznemu oraz dzisiejszego, choć trzeba zroaumieć jak Czy słusznym będzie jak gdyby logicz-

' irracjonalnym pierwiastkom jakoby istot- dziś wyrasta z wczoraj. Powiedzmy tak nie nasuwający się stąd wniosek, że jak 
nym dla du<!ha narodu polskiego. Nalecia- aktualna dla nas potrzeba realizmu, wy- władza szlachty czy burżuazji tworzyła kul 
łości szowinistyczne, znajdujące najłatwiej- maga odpowiednieg~ usfosunkowania się turę . o obliczu szlachecko-burżuazyjnym 
szy upust i pożywkę w antysemityźmie itd. do przeszłości. tak dziś nastał czas by tworzyć odrębną 
'l'o też poważny rozrachunek z przeszło- Współczesne przyrodoznawstwo i tech- kulturę proletariacką czy ludową? (w sen
ścią jest konieczny dla naszego postępu nika są zdobyczą całego świata, - histo- sie chłop::>kiej), 
kulturalnego. Dlatego trzeba od najniż- _ rycznie zaś zrodziło je . zwycięstwo ka.pita- · Mimo pozorów konsekwencji podobne 
szych do najwy:ższych szczebli naszej o- lizmu. tendencje tylko zdolne są sztucznie bpóź-
światy po przez kółka samokształceniowe, Klasowe oblicze kultury nie przekreśla nić i .zahamować rozwój kulturalny nasze. 
świetlicę, odczyiy, żłobić świadomość lu- ani narodowych, ani ogólno ludzkich war- go narodu. 
dzi rzetelną wiedzą, wyrabiać krytyczny tości. W każdej kulturze postęp spowodo- Ponieważ jest to zagadnienie dotyczące 
stosunek do pseudo-kultury,- nie tólerować wany interesem klasy panującej (np.-wpro każdego kraju gdzie lud jest u władzy, to 
nihilizmu ideowe~o, W grę wchodzi prze- wadzeniem maszyn w interesie burżuazji) znaczy zagadnienie natury bardziej ogólnej 
cież odpowiedzjalność .za kształtowanie u- staje się w większym lub mniejszym stop- i zasadniczej niż dzisiejsza. sytuacja kul
mysłów niewytrawnych, jeżeli· chodzi o niu dorobkiem całego narodu. z dzisiej- ' turalna w Polsce, dlatego pozwolę sobie 
subtelne kategorie myślowe, a jednocześ- szych środków komun'.ikacji korzystają nie- odwołać się ~o stanowiska Lenina w tej 
nie chłonnych. Nie narzucając żadnego mal wszyscy. z drugiej znów strony w sprawie. 
dogmatyzmu, żadnych. s,k~stniałyc~ .wiecz- kulturze każdego narodu, na różnych szcze- Na długo jeszcze pr.zed dojściem d(} wla
nych prawd, trzeba ~1ec Jednoczesme zd:- blach jego życia i w różnych formach, ale dzy w słynnej programowej broszurze „Co 
c~dowaną p~stawę, . Jasny s~d, gdy staJe nigdy nie ~amierał nurt ludowy, plebejski. robić", Lenin zdecydowanie występował 
s~ę przed hmą podziału - między wstecz- Piękny mit o Prometeuszu przetrwał wif'l{i przeciwko politycznemu i kulturalnemu od
mctwem a postępem. . w legendach różnych ludów i jako powta- gradzaniu się kla3y robotniczej od reszty 

N a marginesie trzeba zaznaczyć, 'że nie- rzający się motyw sztuki i poezji, bo wie- społeczeństwa. Lenin pisał: „Niezbędne 
stety nasze środki upowszechniania kultu- czystą jest "\{>'alka człowieka z uciskiem i jest, aby robotnicy nie zamykali się sztucz
ry_, jak dom~ k.~lt_µ_f~ ro~Qtp.iczej, świe~e p~emo~!l o wolnQŚĆ i ~cięś_cie, nie y; zwężonych ramach „Litera.tury ~ 
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robotników", lecz aby uczyli się coraz har
dzieć opanowywać literaturę ogólną, słu
szniej byłoby nawet powiedzieć zamiast 
„nie zamykali się", nie byli zamykani, po
nieważ robotnicy sami czytają i cłicą czy
tać wszystko, co jest pisane również dla 
inteligencji tylko niektórzy (kiepscy int~
ligenci) sądzą, że .,robotnjkom" wystar
czają przeżuwania rzeczy dawąo znanych''. 

Gdy zaś po zwycięstwie rewolucji w 
ZSRR. zaczęły powstawać t. zw. „Prolet
kulty", organizacje kulturalno-oświatowe 
w celu budowania odrębnej kultury prole
tariackiej, odżegnującej się od ogólna-na
rodowej kultury, to Lenin znów z całą si
łą prqeciwstawił się sztucznemu tworzeniu 
kultury proletariackiej. Dla zjazdu „Pro
letkultu" Lenin sam napisał projekt rezo
lucji, w którym był następujący ustęp: 
„Zjazd „Proletkultu" bezwzględnie prze
ciwstawia się wszelkim próbom wymyśla
nia odrębnej kultury proletariackiej, za
sklepiania się w odrębnych organizacjach 
jako próbom teoretycznie niesłusznym, 
praktycznie szkodliwym". · 

Teoretycznie jest to nhsłuszne, bo sam 
marksizm jako ideologia proletariatu jest 
syntezą poprzedniej · myśli socjoologicznej,· 
e~onomicznej, filozoficznej, krócej mówiąc 
wynikiem największych zdobyczy całej wie 
dzy swego okresu. 

Praktycznie jest to szkodliwe, bo władza 
proletariatu czy współudział proletariatu 
we władzy, jak to widzimy u nas, nie jest 
celem samym w sobie, ale skierowana jest 
ku temu, aby w miarę możności usunąć 
przegródki klasqwe, aby klasa robotnicza 
przestała być proletariatem, to znaczy 
warstwą wyzyskiwaną, zepchniętą na mar..' 
gines życia. Stąd i w naszynh warunkach 
nie wolno dopuszczać do jakiejkolwiek 
bądź formy krzewienia odrębnej 'kultury 
proletariackiej. Przypomina to owe czasy 
przedwojenne gdy filantropijne paniusie 
szły w lud i do roootników z „słońcem o
światy", ze specjalną strawą duchową niż
szego gatunku. Dziś demagogiczne kokie
towanie pojęciem „proletariackiej kultu
ry", jak i „kultury ludowej" jest faktycz
nie zamaskowaną formą obrony nieuctwa 
i zacofania. 
Zgoła innym jest natomiast zagadnienie 

przystosowania wszelkich akcji kulturalno
oświatowych do różnych poziomów i zain
teresowań odbiorców kultury. Nie w każ
dym zespole . ludzi można mówić o bada
niach nad energią atomową, jak nie do 
wszystkich przemówią sztuki GiraudoJ,1.X. 
Tutaj od inicjatywy, rozmaelm zróżniczko
wania' form pracy TUR-owej oraz innych 
organizacji oświatowych, należy dotarcie 
do każdego zakątka naszego kraju, do każ 
dego c.złowieka pracy, do jego potrzeb kul
turalnych. Wielka rozpiętość poziomów od 
a.nalfabety do profesora, może i powinna 
być usunięta przez słuszną politykę upow
szechnienia kultury. Natomiaśt pseudo
ludowi, apostołowie niezmiennie - mistycz 
nych źródeł kultury ludowej (to znaczy 
chłopskiej) hamują tylko wzrost kultural
ny wsi przez schlebianie w ten sposób jej 
zacofaniu. 

Na łamach pewnej części prasy, zwącej 
się ludową, a spowinowaconej z PSL, dają 
się słyszeć głosy o zasadniczym rozdźwię
ku kulturalnym między wsią a .miastem, 
między chłopem a robotnikiem, głosy o 
e.mocjonalnyrh irracjonaliźmie światopoglą
du wiejskiego w przeciwieństwie do „mito
logii przemysłowo-urbanistycznej" miasta, 
o samodzielności myślenia i zdrow~ in
dywidualiźmie chłopa w przeciwieństwie do 
„skoszarowano - zmechanizowanej" mental 
naści robotników. Wieńczy to wszystko te
oria agraryzmu - właściwie mówiąc apo
teoza techniczno-gospodarczego i kultural
nego zacofania wsi. Szkodliwi fantaści hoł
dujący mrzonkom o nienaruszalności kul
thry ludowej, podobni są ·do ślepców co 
nie widzą oczywistej tendencji dziejowej 
(przyśpieszonej przez ·dokonane i."eformy 
w Polsce) zacierania się różnic między 
wsią a miastem pod względem techniczno-· 
gospodarczym i kulturalnym. 

Stąd gloryfikacja archaizmu chłopskie
go sprawia wrażenie pokutującego za grze 
chy swej warstwy szlachcica i dlatego 
skorego nawet do schlebiania chłopskiej 
ciemnocie i zacofaniu. 

Istotny zaś interes chłopa polskiego i 
narodu leży w przyśpieszeniu mechanizacji 
rolnictwa, w przezwyciężaniu zaścianko
wości wsi polskiej w tym, aby na wsi czuć 
było szeroki oddech kultury narodowej. 
.Tak słu!':;;nie mówi J. A. Król chodzi dziś 
o to, aby chłop wszedł w naród - kultura 
ludowa w narodową. 

Idziemy w kierunku kształtowania się 
społecznej jednolitości naszego narodu -
stąd konieczność budowania nie odrębnej 
kultury ,,robotniczej" czy „ludowej", ale 
narodowej. 

Dlatego przede wszystkim trzeba mieć 

ciwdziałać wznoszeniu sztucznych tam mię
dzy kulturą wsi a miasta. · 

Narodziny jednolitej kultury narodowej · 
to jednocześnie ' zapładnianie jej przez 
twórcze pierwiastki społeczne i morat,1e, 
W.obyte przez klasę robotniczą w długolet
niej walce o . swe wyzwolenie, orap przez 
soki żywotne kultury ludowej. Ruch ro
botniczy może poszczycić się swoim wkła
dem wielkich wartości społecznych i mo

wspólnoty, które rodzi w robotniku prą.ca 
w fabryce. żywioł zdrowego buntu podnie
siony do wyżyn uświado~enia swych ce
lów, do głębokiej ideowości socjalistycznej. 
Wspólna walka ,k'tóra dla robotnika czyni 
dobro ogółu wewnętrznym nakazem, prze
zwycięża egoizm, drobnomieszczański in
dywidualizm. Potrzeba ,dyscypliny skoja
rzonej z potrzebą organizacji. Zdolno$ć 
przet"".arzania wiedzy, myśli - w czyn. 
Narodziny solidarności Iniędzynarodowej 
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Niewątpliwie, że i ruch ludowy bogaty i 
dramatyczny w Polsce obudził świadomość 
społeczną i nąrodową chłopa, niewątpliwie, 
że kultura ludowa w postaci samorzutnej i 
oryginalnej s~tuki ludowej, swoistego rea
lizmu chłopskiego, optymizmu i uporu ży
ciowego, zdrowia moralnego - to również 
mocny, ożywczy zastrzyk dla zarysowują
cego się nowego oblicza naszej jednolitej 
kultury narodowej. 

kolektywizmu, wrogiej ws~elkiemu szowinizmowi i td. 
ralnych w dzieło kultury. 

A mianowicie: duch Jadwiga Siekierska 

STANISŁAW DOBROWOLSKI 

Formy • drogi pracy I TUR~owej 
Powierzchowny obserwator mógłby snad- wym. Jest to forma wstępna, będąca na kiem robotnika. Ten dÓdatkowy trud inia

nie stwierdzić, że w dobie Polski Ludowej, pograniczu ekst~nzywnych form oświato- wygoda jest już tylko obrazowym odzwier
gdy partie robotnicze są współrządzącymi, wych, stosowanych w a,kcji świetlicowej, o ciadleniem sumy wysiłku i hartu potrzeb. 
zbędnym i niecelowym wysiłkiem jest od- której mowa później. Dalej idzie podstawa nego w ciężkiej walce o wiedzę, pełną świa
budowa - poza aparatem państwowym naszej akcji nauczania - Uniwersytet Po- domość życia i wreszcie zasłużony awans 
marksistowskiej placówki oświatowo·-kul- wszechny i jego :rqłodszy brat - Uniwer- społe~ny. 150 naszych Oddziałów, rozsia
turalnej, jaką był i pozostaje TUR. Choć sytet Przedmiotowy. Uniwersytet Powsze~ nych po całym kraju, to tyleż zespołów o
tego rodzaju uwagi padały na dyskusjach chny jest, w swej ostatecznej formie, ·skry- światowców - pracujących wieczorami .PO 
nawet i w łonie samej organizacji, trzeba stalizowanej po blisko dwuletnich doświad- całodziennej pracy pe.dagogicznej, czy innej 
stwierdzić, że potrzeba istnieje, i to w skali czeniach, systematyczną, dwuletnią wieczo- pracy zawodowej, to 150 ognisk samo
odpowiednio większej, bo odpowiadającej rewą szkołą aktywu robotniczego. Rok kształcenia, pd-łączonego z ofiarą z wyp<r 
zwiększonemu udziałowi klasy robotniczej pierwszy, ogólnokształcący, umożliwia zdo. czynku, z życia rodzinnego czy polepszenia 
w rządzeniu krajem na wszystkich szc~- bycie odpowiedniej sumy wiedzy i świado- sobie egzystencji przez pracę dodatkową. 
blach życia zbiorowego'. · mości społecznej każdemu uzdolnionemu Nooz przodownik oświatowy i zaawanso. 

Nie pogłębiając w mym artykule, w absolwentowi szkoły powszechnej, rok dru- wahy uczeń czy samouk korzysta z nasze
związku z obranym tematem, samego za· gi, to specjalizacja na pracownika admini- go miesięcznika popularno - naukowego 
gadnienia od strony ideologicznej, chciał-· stracyjno-samorządowego, działacza zawo. „Wiedza i życie", mającego już ustaloną 
bym rzucić tylko promień światła na na- dowo-politycznego względnie. pracownika opinię w kraju i coraz bardziej dopasowu- · 
stępujące fakty. spółdzielczego. jącego się do naszych założeń i potrzeb. Po 

Po pierwsze, TUR ogarnia s~ą akcją Uniwersytet Przedmiotowy to uczelnia w za tym pierwsze kroki stawiamy w samo-
warstwy pracownicze, i to dorosłych (ści- większym stopniu specjalizująca i rozwi- dzielnej akcji wydawniczej, broszurowej i 
ślej od 18 roku życia)' nie Wchodząc w jająca w słuchaczach zainteresowania nau- książkowej, gdzie obok paru pożytecznych 
kolizję ze szkolnictwem powszechnym ani kowe, w dowolnie przez nich obranych kie. wznowień i nowych pozycji mamy niestety; 
akcją wychowawczo-uświadamiającą orga- runkach, wyrabiająca typ samouka i samo- do zanotowania parę omyłek - wytknię-

' nizacji mł~dzieżowych: . . . dzielnego badacza. Jest to forma bliska tych nawet po przyjacielsku raz czy dwa 
. Po drugie, "! ustroJU mieszanym, ~aki?1, powstałym w Anglii, i do dziś na zacho- na łamach „Kuźnicy" ....,... do których się 
Jest d~n;okracJa ludowa, tylk? or~a~acła dzie i północy Europy _ zwłaszcza w o- lojalnie przyznajemy. Nowy trzyletni plan 
o~8;1:1iaJąca. masy . bezpartyJne i wto~e świacie robotniczej angielskiej i skandy- wydawniczy, oparty na opiniach wybitnych 
(Jesh chodzi o udział procento,wy) dop1e- nawskiej szeroko rozbudowanym klasom fachowców i dobrym zespole piór, pozwoli 
ro partyjne swą akcją fundowaną na nau- tutorialnym. ' już nam niedługo na rehabilitację. 
kowym socjaliźmie, .może .pozwo~ić sobie Różnica między typem brytyjskim, opie. 'Nasze jeszcze bardzo nieliczne Robotni. 
na .zdec.ydowane obhc~~ _id~ologicz_ne - rającym się 'całkowicie prawie o Uniwer- cze Domy Kultury, świetlice otwarte, 
czego hm~bmogłaby zrobic osbwiłata pa~stwoh· sytety, i biorącym z nich tematykę i wy- względnie pracujące przy szkołach czy ko. 
wa, c oc y nawet oparta y a na mnyc kł d • · 1 · lk. · ł h TUR h · k · t k d h k' · h · k · h · a owcow, a nami po ega na wie ieJ na- ac -owyc , wraz z ognIB arm me o-

a rac ierowmc~.yc ' J?Spe cyJnyc 1 szej samodzielności i uzale:imieniu od lo- dycznymi i poradniami dla świetlicowców, 
w~c~owaw~y~h mz to miało docychczas kalnych potrzeb. Druga różnica wypływa. -to nieśmiała próba- pogłębienia i usystema 
mieJsce. w 0 sce. , . już z niższego stanu i większych zanied. tyzowania smętnego odcinka naszej powo· 

T:z~~rm momei;item, na ktory chCiałbym bań w naszej oświacie powszechnej, co po- - jennej pracy świetlicowej. Słusznie w 4 Nr 
z:vroc1c uwagę, Jest rola. elemen~u r?bot: woduje konieczność poddawania większej „Odrodzenia" Tadeusz Holuj, pisząc o orga
mczego w kad~ach, o~aruzatorskic?- J!l.k 1 sumy wiadomości wstępnych, ogólna· nizacji pracy kulturalnej w -zS'RR, stwier. 
_Przed~ wszystkim oswiato~ch. czy mstr:u~· kształcących. Ostatnia wreszcie różnica to dza, że 

1
,w Polsce panuje pod tym w~glę· 

tors~1ch. Czwar:tym wresz~ie J~St am?icła odważniejsze konsekwentnie przez nas sta- dem niebywały chaos i wielokierunkowość 
·akcJi TUR-oweJ, by po~ązac całe zycie wiane zag!rtlnienie światopog~du materia.li· - nawet pomiędzy TUR-em a wydziałami 
kultu_r,alno-poznawcze c~o:vieka pracy, pro- stycznego. kulturalno-oświatowymi przy OKZZ nie ma 
wad2;IC go_ o~ dorywczeJ imprezy, odczytu, Obok szkół społecznych prowadzimy realnej współpracy". Brak . . stylu pracy 
pr~e~s\awiema k ~e8:~alnego, , ~rz:v:godne10 szkoły .oraz rozliczne kursy i specjalizacyj: i rozdziału kompetencji rzuca się przede 
ar Y u u czy siąz i przez sw~etlicę, ko ? ne szkolenie zawodowe typu dokształcają- wszystkim w oczy. Swietlica jako podsta· 
artystyczne. cz~ samokształc~m.owe, Um· pego dla zatrudnionych już w danej dzie- wowa forma wyżycia się i wychowania kul. 
wersytet Nied~elny, ku_rs wi:czorowr czy dzinie pracowników. Szkolenie to odbywa turalnego mas, świetlica jako wielka szko
koresp~nde~cyJny d~ gimnazJui;n, , liceum się w formie bezpośredniej lub drogą ko- ła życia zbiorowego, impuls dla jednostki. 
~b -~?~sz~J szkołhy (Jak np. Wyzsza.Szkoła \ respondencyjną z inicjatywy związków za- do pracy nad sobą, miejsce kulturalnej 

au . po eczn:yc TUR w. Krakowie). c~y wodowych administracji. Dużym wreszcie rozrywki i artystycznego współzawodni· 
;re~zcie_ do tworczego udziału. w a~lnecie, działem naszego szkolnictwa jest sieć ogól~ ctwa, nie była przed wojną znana w Pol-

011 ursie artystycznym czy pisarskim. nokształcących szkół wieczorowych a dla sce. TUR jak i cała awangarda klasy ro-
Praca n8:sza rozbita jest na dwa duże · ludzi pracy mających ukończony 18 rok botniczej nie miał możności i środków do 

n~rty: akcJę bezpośrednio oświatową i ak- ' życia. z górą 30 naszych gimnazjów i li. szerszego i długofalowego działania. Powo
CJ~ artystyczno-kulturalną, którą właści· ceów uważamy za formę pracy przejścia- lane do życ~a w roku 1944 z inicjatywy; 
wie możemy nazwać też ~światowo-wy- wą - typowo powojenną pomoc w oświa- państwa domy kultury i świetlice nastawio
chowawczą,. ale eksten~ą i_ kładącą sztu cie państwowej w zaspokojeniu bieżących n~ były na pra~ę politycz:io-wychowawczą, 
kę przed wiedzą na mieJSCe pierwsze. potrzeb świata pracy. Największe nasilenie kierowane prawie wyłączme przez kadry o· 

Akcja oświatowa bezpośrednia - to nau. tych szkół mamy w Warszawie i w woje· chotnicze, ludzi podszkolonych na kursach 
czanie i czytelnictwo. Nauczanie TUR-owe wód?twie warsiawskim. 116 naszych szkół c~ęsto ~aled_wie kilkunastodniowych, prZY, 
ma swoje formy własne, oparte na wła- i stałych kursów pracuje w terenie w wa- ki~rowmctwie mało fachowym i pozbawio
snych typach, wzorowanych częściowo na runkach bardzo trudnych, mając za słu- nym powiązania z ośrodkami teoretyczno
osiągnięciach i doświadczeniach przedwo- chaczy wyłącznie ludzi ciężkiej przeważnie naukowymi. W konseifwencji tych „błędów 
jennych,. częściowo n~ zagranicy.. F?rmą fizycznej pracy, powracających do ławy ł'ie.rw_o,rodnych",. świe~li~e _szyb~o ~aczęły 
własną Jest nasz Umwersytet Niedzielny, szkolnej często- po kilkunastoletniej przer. swiec1c pustkami, zamiemaJąc się merzad
podający w zamkniętym cyklu wykładów wie. Miniaturowa ława szkolna, przezna- ko na ,tancbudy_" czy miejsca niezwiąza. 
pewną sumę wiadomości i zagadnień, pod. czona dla dziecka, z trudem mieści doro• nych ze sobą przygoq.nyoh i.qiprez. Jedno
malowanych tłem społeczno-światopoglądo· slego, znużonego wielogodzinnym wysil· cześnie masowo powstałe przy zakładach 

pracy świetlice nie mogły „ożyć" z powo- . 
du wadliwego położenia ich przy fabry~ 
ka~, za~i8:st na dzielnicach robotniczych, 
czyh w mieJscach, gdzie robotnik żyje i wy. 
poczywa. Napełnienie istniejących świetlic 
treścią, doszkolenie kadr świetlicowców 
wzbogacenie i ustalanie repertuarów świe~ 
!lic pr~ez Robotnicze Domy Kultury, pomy. 
slane Jako stacje obsługi - oto nasze 
główne wytyczne. Powodzenie naszej akcji 
zależy w dużej mierze nie tylko od umaso
wienia naszej własnej działalności, ale 
przede wszystkim od zaufania istniejących 
masowych organizacji jak przede wszyst
kim Związków Zawodowych, organizacji 
młodzieżowych itp., którym chcemy tylko 
służyć pomocą a nie walczyć z nim) o „rząd 
dusz". 

o tyle jedn"olite stanowisko r~żny~h spo
łecznych. kulturalnych orgamzacJi, jak · 
TUR, TUL, Wici, Zw. Zawodowe i innych, 
aby wspólnym wysiłkiem mogły one prze· Robotniczy Dom Kultury w Radomiu. 

Drugim ramieniem naszej akcji jest cży
telnictwo TUR-ówe, sieć naszych bibliotek 
stałych, i przede wszystkim biblioteczek ru. 
chomych, idących już dzisiaj w setki, do
starczanych nie tylko naszym oddziałom i 
szkoło~, al~ każdej świetlicy, organizacji. 
Krytenum Jedynym jest potrzeba i gwa
rancja należytego wykorzystania. 
. Ró~olegle. _do pracy. oświatowej bezpo

. średnieJ rOZWIJamy naszą akc.ię świP.tlico„ 

i 
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wo-artystyczną z koncepcją własną Dolnu 
Kultury (o czym mowa w art. T . .1'erom. 
skiego); jako ośrodka promieniowania i 
szkolenia. Wśród licznych prac tego działu 
wybija się praca w zespołach artystycz
nych, muzycznych, śpiewaczych czy wresz
cie teatralnych oraz pobudzenie posta\Vy 
twórczej przez konkursy dramatyczne, pi~ 
sarskie, zwłaszcza pamiętnikarskie, anality
czno-środowiskowe. Ponadto specjalnie pra
cujemy nad popularyzacją sztuki przede 
wszystkim przez udostępnienie teatru i na
uczanie robotnika jak ma z niego korzy
stać. Wśród naszych własnych teatrów za
wodowych częściowo objazdowych, tę o. 
statnią formę uważamy za najwłaściwszą i 
pragniemy ją mocno w nowym sezonie w 

TADEUSZ ŻEROMSKI 

miarę możliwości ludzkich i mate~ch 
rozbudować. 

Osobno słów parę należy się rozpoczętej 
w tym roku akcji kursów korespondencyj· 
nych ogólnokształcących, a przede wszyst
kim technicznych i tak zw. „wiedzy o 
przedsięJ>iorstwie" (oczywista nie w cia# 
snym pojęciu przedsiębiorstwa kapitalisty
cznego). Parotysięczna rzesza przyjętych 
na ten kurs ludzi pracy z najodleglej
szych zakątków Polski świadczy najlepiej 
o potrzebie i celowości tej naszej imprezy. 

Organizacyjnie TUR rozciąga swą dzia
łalność na teren całej Polski, możliwie jak 
najbardziej starając sję dotrzeć do ośrod
ków robotniczych i na Ziemie Odzyskane. 
Oczywista, że praca nie rozwija się wszę-

dzie w sposóo jednakowo pomyślny. Obok 
mocnych tętniących życiem, nasilonych o· 
światowcami i działaczami terenowymi o
środków jak Radom, Bydgoszcz, ;Kraków, 
Lódź, Warszawa, Katowice czy Toruń, jest 
wiele województw ubogich we własnych 

, działaczy, cierpiących jeszcze na różnorod
ne trudności okresu powstawania. Podob. 
nie zagranicą, obok silnego, mającego swo
ją tradycję, ośrodka francuskiego, stara
my się roznieść ideę TUR-ową na emigra
cję robotniczą w Belgii czy za oceanem, 
współpracując jednocześnie, z tamtejszymi 
organizacjami oświaty robotniczej. 
Tową,rzystwo Uniwersytetu Robotnicze

go, odbudowane i przebudowane po wojnie, 
w okresie jak najmniej sprzyjając~ spo. 

I 

kojnej pracy oświatowo-uświadamiającej z 
racji trudnych warunków życiowych i nie 
opadłej jeszcze gorączki tworzenia zrębów 
nowego życia, zarówno zbiojt"owego, jak 
prawie każdego członka zbiorowości, aby 
wypełniać swą wielką rolę, musi stać się' 
organizacją naprawdę masową. Nie dla 
ambicji two~nia trzeciej partii robotni
czej, nie dla konkurencji ze zjednoczonym 
ruchem zawodowym czy też dla stworzenia 
jakiegoś czynnika nadrzędnego nad orga
nizacjami młodzieży - bo i o tym była 
mowa wśród nas - lecz dla zbudowania 
przez sam proletariat własnej kultury, u
względniającej rolę klasy robotnicze) ~a. 
nie z postulatami socjalizmu. 

St. Dohr.owolski 

Koncepcio Robotniczych ·Domów • Kultury TUR 
Donny Kult•ury są w naszym polskim życiu 

~oł·ecznym z.jawisddem nowym1 bez , prece
densów i ~ra.dy.oji. Powstały na,g.Ie, z dcia na 
dzień, w pierwszych miesią,cach po wyzwolf!
nJ.u. Na hasło rzucot1e odgórnie, a gidzieni'egdzi~ 
i z ioonoczesnei 'inicjatywy ocldolnej wytos·ły 
jak grzyby · po deszczu, stając się faktem do
konanym i nieodwracalnym. W dzif.soiąrtlkach 
dużych mias.t mi·ędzy Bugiem i Odrą, w dzie
.s:ąi1lkacih miasit średnich i ma•tych, a nawet w 
zapadłych miasbecz.kach i osiedlach fabrycz
ny.eh na;d bramami reprezenitacyinych biudyn
ków; ll\llb na drzwiami reprezen1tacyjnych ,!o
ka11i wykwitły wiele obi1ecują·ce nal()isy: Dornv 
Kl\ldtury. łiasto stało się ciatle'fl1. ' 

Je.dn~e w tym S)l >1tan:cz.nym .~1a wildu 
się" D01111ów Kutlury, w burzliwych czasach 
ikiształtoViania no Nych fo;m nasze•.!.:> zb '. o;-flwt
go życia, w Si!JOSób osob1iwy a zna·;r.;cn::v od-· 
:wirócooa zostaala kolej110ść procesów: realiza .. 
oja wyprzedziła konceipcję, 

Jeś.11 inie imicjatorzy, to przynajmniej znacz
na część terenowy0o'h realizaitorów inie dość do
lktadnie z.dawała rnbie swawę, jakim celom 
Dom Kul1tu.ry winien sh11żyć i jakimi drogami 
do osiągntęcia tych celów winien dążyć, Sło
wo ,,lcultura" wyra~ pojęde bardzo szerokie 
i pozwala się irute.ripr.etować w bardzo dO<WO'I. 
ny spo1sób. Stąid w pierwszym okresie swojego 
iis1tuienfa Domy Krultiury, w zaqeżności od ot>rzy 
rwanyioh instrukcji lulb od rozwijanych - w 
bralcu ins;truikcji - lakaLnych, zespotowych 
ilbb indywidmrltlyoh pomysłów, podię'ly bardw 
11'óżnor-0dną i niezawsz,e szczęśliwą dziafal
ność. 

1I1ycb,' kierowniczych czy szkoleniowych, To
warzysitwo Uniwersytetu Robotniiez.e.go 1J1:inało. 
że pod!sitawowym zadaniem Domów Kl\l'lltlillfY 
jest ode·granie przez nie rnli cenitralnyoh 
ośrodków kultury artvstycznej, oświecających 
i wychowujących spoleczno - l()O.Jitycznie sz.e
rokie masy jedymie p()l)Jrz~z nasycenie właś
ciwą 1reścią wychowawczą i ośwJa•tQWą pra
cy o charakterze ściś! e artystycznym. 

Radosnym znamieniem naszyc:h czasów jest 
powszechny 'Pęd do sztuk;. Radio, wielkomiej
skie teary , kina, sale koncertowe, bib'lioteikf, 
czasopioS ma, wysta \Vy obrazów i rzeźb, si!J\va
rzają pewne dale1kię jeszcze od vowszechnoś
ci, warunki d'la zaSipokojeuia powszeohnego 
głod1u konS•Uilllcyijne,go najszerszych rzesz. A1e 
:najszersze rzesze, obok głodu konSl\lmcyjneigo, 
odczuwa1ią powiszecJmie, albo całkowicie nie
doSitrzegailiny, allbo w najlepszym razie nredo
cen·iany, głód produkcyjny. Pęd do wypowia
dania i ·wyżywan ia się w sz;ilu·ce jest ziiawis
kiem masowym o olbrzymie1 doniost·ości 51PO·' 
lecznej. Dać twqrcze .ujście temu ipędowi win
no być - z.daniem TUR-u - głównym zada
niem Domów tKuLtury. 

Podstawowymi ośrodkami samorodnej, 
~c'hotniczej twórczości arty9tycznej są śwdet
nce. Tysiąice rozsianycih po całym kraju wiei·' 
Slk.icl1 i mie.js1kiC'h świefilfc służą w miarę swo
ddh śmdków i kwa,Ji[ikacji swy.ch kierowmi
.k>ów masowemu ruclhowi artystycznemu. 
Czyż.'by Domy Ku11tury miały się w01bec tego 
stać ipo pros.tu dużym' wielikomiejskimi świeit
Ucami? Nie. iDomy Kultury - w Jroncepcji 
11UR-owei wiinny być wielkimi &taciami ołl
s~ ruchu świi~1icowe-go, obeimuijąicymi 

Jedine z nioh pomyślane zostatiY jaiko ośrod- SWYm zasięgiem cały ruch świetnie.owy tere
lici WYcltowania IPCi'ltycznego, centraile sz.kode- nu, udzielającymi mu pomocy i o;pieki, nada
nia partyjnego, względnie lokade <fila przepro- Ją.cymi mu kierunek, sl!warzaią.cymi mu wzory 
wadzattfa doraźnych, wiecowa • odczY'towych' d'O naśladowania, szikolącymi, kon~roh1tjll!cymi 
akicJi prorpaogrundowyoh. Z drwgich uitworzono dziatallność IPOS·zczeg6lnych świetlic i ·wresiz
jak gidyiby kuratoria oświaty ipozaszlkolnej, c~e onganiwjącymi iw"1)rezy n·adirzędne, mię
organ!Z1Ują·c wszelakiego <typ.u kursy zawado- dzyświe1fticowe, ogó1uoterenowe. 
we, cykle -0dczy,t&w popt1larno - naulkowych. Je.śli na terenie danego województwa iSitnie
!cól!ka samo~sZitak:eniowe, naukę Języków ob· je ty11ko jeden Robotniczy Dom Kuolotury, wi
cych, polkazy 11>rzezrcx:zy .i filmów naukowych. nien on promleriiować swą działa:Iriością na te
'f.rzel)ie potraktowano jako r-0zJbudowane szero ren całego województwa. Jeśli dane woie
ilro, nńe w prograan1e dzi~i!alności a po prostu wódzitwo posiada dwa lub więcej Domów Kul 
w me:trach sześciennych , świetlice. Czwarte lfnlry, winny ooe uzgodnić ze sobą pilan d2.ia
wyrpelnfono treścią ośrodków wychowania fi- łania, dzie1ląc się czy to terenem czy to dzie
zyczneigo, giJll(!aSityką, pi1ngponigie1111 i bok!sem. dzimaani pracy ar.tys.ty~mei. Z czasem 11UR 
A z piąityioh uczyniono, przejrzyśde.j lu1b praiginą~by doj1ść do te·go, żeby świet.Jice .każ
s,:~czelniej zamaskowane t:ytułami spotecznymi, deigo IPOWiatu pracowa1ły pod opieką powiaito
qokan.e rozrywkowe, poświęcone il'JUcZITTym za- weigo Domu Kulltury, dfa kitó.r.ego z llmlei ba,zą 
bawom tanecznyW. suto zakrapianym arukoho- op}ekuńczą powi1nie,n być Dom Klllllitiury woj,ą
lem. Dlla dokła<lno·ści trzeba nadmienić, ż.e by- wodzki. 
la i szósta - III i estety, nie najrzadsza - od- Nie jes1t nartomiast w kooce;pcji T'U:R-owel 
miaina D01Inów Kwlltury, kltóry.oh dzi·alalll'OŚ'Ć za.· zjawiskiem pożądanym tworzenie kili.kiu Do· 
czynała się od zajęcia lokafo, wywieszeriia mów Ku1ltury w jednym chociwby na1jwięk
szyldiu„. i na tym się kończyła. szym mieście. Potrzeiby artystyczne wierukie-

W talkioh warut11kach Towarzystwo Un1wer- go miasta powinny zaspak·ajać two1r.zone w od 
sytetu Robotniczego, powołane przez 24-ma ipowiedniej Jiczlbie świe.tJi.cc i lk11111bY rolbotni
łarty „d1a szerzenia oświaJty i lkulitury wśród cze, dają:ce się mno.żyć w nieskończooość. Jed
mas", wrdzą.c iprz.ed powstającymi Domami nailci.e Dom Kul1tury, pojęty jako promieniująca 
iKiu'Iltury, w wy1Paidlkiu sJkierowania n!llrtiu icJh w teren cenrtrala, wi.ni1en być w największym 
diziatailności we właściwe tożysiko, ollbrzymile nawet mieści e tylko i>ede11 , 
możHwości wycllowawcze i oświartowo _ ku1J- Zadania Domu Klll,~tury są, jak już wskaza-
wra1(!'e, IPOCZę!lo tworzyć wła·snii konce11>Cię liśrrny WYżei, bardzo różnorod1ne. 

[(oncetPctia ta wyprowadzona zos.tafa z p-01d- Ma on udzie•lać świetlicom terenowym po·· 
SJtawoWYch zafożeń TUR-111 w drodize ich or- mocy w maiteriale i Iudziadh. Alby uidziefać po
gmicmeigo rnzwoil\I. Zatożenia 1e, w tym sa- mocy w materiane, Dom K~tJtury ml\lsi być wi,e 
mym stopniiu aiktuaftne / dziś jak w momemcie lodziałową slk:łaidnicą wsze~1dego ty1pu ma
piel'Wsziego sformutowania ich przed 24-rna· la- teiriałów artystycznych, a więc w dziale lite
ty, można zacy•tować w jednym waniu: „WY- raokillll winiien on dysponować zasobną bilblio-· 
cll'O!Wanie ma•s w duchu socjalistycznym po- teką, 1Poświ·ęconą w p'.erwsz:yrn rzędzi·e liite-ra
przez szerz.en ie oświa·ty i kulltury", a więc wy_ itrurze pięknej i podz:e10'llą na male, staraooie 
itrwala i nieus1ęipliwa walka o powszecihną IPO!- d01braine pod wzgilęde.m i•deofogi·CZ1!1Ym i wy
ską o·świa.tę i pols1ką sztukę powszeclmą. cllov.1awczyim bubliot.eki wędrowne, obsił111~ą-

W01bec sibwferdz·enj,a, że 'llJPOW&zechnieni!ll ce teren. W tymż.e dziale .Jn\.era1C1kfun Dom K1Uol-
ośwliaity s.tn.11ią dziś - w ska~i państw01wei - tury wi11ien posiad,ać bi'bliotekę maitieriałów 
cysiąice i dziesiąotki tysięcy, a w s~li liiteraokicih na wsz~kiego rodzaju palIBtWiowe, 
11UR-owei - dziesiątki i se.tki wszellkiego ty- okoliicznościo.we i lokalne obchody i rocmice, 
pu uczclni i kursów„ stawiając wszystkie dra-· a więc teks-ty referartów, odczytów, ipoetyc
.gi do m>owszechłl~einia oświaity otworem, To- kich przemówień, rec~acjj, pieśni, inscenizacji 
warziys.two U1I1iwersytetu Robotni1czego uznało i obrazów scepicz.nyoh. 
za niecelowe wtączanie Domów Ku~bury. do W dziale muzyczno - śpiewaczym Dom Kul
a.iParaltl\I oświatowe.go i dub1owanie przez Do- tury wi~nien posiadać skladmicę nut na wsze!~· 
my Kultury prac Uniwersyitetów Powszech- ikiego 1ypu zespoły iinsrt.rumenita~tt1e czy woka1-
nych, P!l'zedmi«l1owyc..1t czy Niedziei\nych IU'b ne i składnicę s•przętu muzycznego, jeśili jiUż 
K.ursów Doikszitakaiących. nie w postaci :nstmmentów, to przynajmniej 

Wobec jednoczesnego stwie11dzenia. że pra- \v postaci zastępczych części s.kla•dowych do 
ce nad uipowsze.chc ieni.ern po!Slkiej kull'llry ar- uzuipe~nian i a J1uib naprawy ir1stmmentów mu-
tystycznej nie dyspollluią dotychczas wystar- zycznych. , , 
:czającym aparatem i cierpią 111a brak ogarnia- W dziwle plastycznym Dom K!udtury w nie.n 
~ rozileigłe iteorenE ośrodkó~ <IJY,Sjl_'O~c~~:::. a?,O&iaidać 61klladni~ dQ dekiorac.jii wnętr.z śWDe." 

t!icowyoh, zaró\vm-0 na użyitek codzienny, jak czynnego \VY1l)owiadania się w sztuce te$r.am-. 
i na wszelkiego tyipu oikoUcznO'ści naclzWYczaj- nej, wywodząicą Sif< rtiemail! ize ś16i!Jego, a wtl!aśól 
11e. Obok tY'ch wzorów w ipo·srtaci ry.sunków, wie kar&dei.i istovie l!Jllld11IÓej iru&tynlkitu naśiła
·barWITTy.o'h pla(]lsz, makie1t d s.U:icóiw 1eCl!micz- d01wczeigo, ol>Sierwowal!lego zarówno v szoze
nych, dział ten powtnien obejmować ma•terla- 'PÓW stojących na najni:iszym stoipniu ·roz•woi'll 
ly d"'1<ioracyjne w PO"taci !Płócien i 11kaniin, jaik i nieznająicych ipojęcia teatru dziecii. V(. te
s~tandarów, emblematów, tranSiparentów i a·trze wyładcl\viuje się ipra,ginie.n.ie v.72ibyoia sfę 
wszeliki hiny •sprzęt typu dekoracyjnego na jakiś cw.s w!a~nei <>-sobowości, pr~n1h~sl&
i 1Jdobniczego. W tymźe dziaqe rwinll'a się ma- nia się w nowe warun:ki, prredzier.tginięda w 
deźć sklladniica ma.iarskidh vlóciem, pavieró'W, noWY ksztalit, r-0ZJ)oczęeia życia na noW'O . 
ram, farb, ipęidzlli, ołówków itP. Z 1:aikioh 11a;j\g1tęlbieri 'Vi" 1I1aturne liudzJcief 1kwłą. 

Wreszcie w dziwle teatra,luym Dom iKwlltw.-y cych pobudelk: wywodzi się tealtr odhol!niozy, 
wi111ien /()osiadać zasolbną bilblio.teikę teatiraqną~ który d1a. nas, wychowa'W'Ców i spoleczwk~~ 
z otlpowiedntmi zarówno pod ~~ędem arty- otwiera nieocerii<me, a sitrale niedocem:iane mlOrł;
stycmym j·ak i liitera<:lkirn i · wychowawcw- liwośd. 
.sipof.eczuym szitwkarni oraz ilJiSceniza.c:jarrni!; T.eartr oc:Umtniczy ip.r.zez sw;oje jedno czy wie• 
wzory urząidzetllia -~cein~. <l'ekoracii i rekwizy„ loaktowe szitlwk'i S'Cenicz111e, IPOtPrzez insceruiza~ 
tów; s'kładnicę mateiri:a'lów do <IJe,k,oracil i re„ cję nowel, !baśni,. pieśni, 1Piose.nelk, poprzez śpie 
kwizyitów; 'sktaclrlkę, a W miarę mooności WY i tańce, poza i pocad, świadomością jego 
i środków, pracownię kostiwmów teatralrr:lyoh uczestri:llków wykonurj.e oibrzyunią pracę WY
ze sZJCzególnynn uwzigjlędnieriiem polskich stro. c'howawczą, kłtórą mamy możność rozwtijać 
jów ludowyc'h (w slkład11Jicy itei powilruny się i IPO&ll~iać w nieskończoność. Przede wszysi
zinaleźć wszySll!k1e kosthumy teatrnlne rozsia- kim 1:eaitr ksztatci i rozwi1ia, wzlbogacaiiąc 
1I1e dotąid nieipmdiulk·CY'inie po. poszcz.eg.filny;oh stown.lik, doStkonailą.c wyimowę, oswa:iaoll!C z 
drolbny.c:h Og1lliskadh a.ritystycznydh terenu). licznym! dziedzinami naukowymi, porus,zając 
sktadnłcę peruk, sZlllllrt·ek i illlnycli przY!borów prolbJ.e.rny sipoleczne i etycZille rozwijając 'Srnak 
do oharaikteryzacjL antySltyczny, sluah, IPO czucie rylimu i qjlaistyki, 

P,ona;dito Dom K·wlitiury wLnie11 posiadać bi- ziwiązuiiąic z kUJ!Jturą, ·o'brzędem i obyczajem. 
'b1imekę wydhowawczą w dziedziitlie iklUJlltury Następinte teatr wy·chowu1je, ucząc sitosow
artystycmiej, zawie-rająicą dizieła. z zakresu hi• ne.go zadhowania się w środowisku ludzlki1n4 
st.orli wszysilk:ioh dzied~n sZ'tglk? i łliib'lffotekę swobodneg.o operowania glosem, POTUiSzania 
in~rukcyijiną, zawierają.cą ipod'ręczniki, iporad- si.ę, WY!PóWiadanfa się plastycznie i dal>ittnie, 
niki i przewodniki <lita. łmerowni!ków poszcze- zaihierania am'b1i:cZlllie iglosn, -0dciąigając iedn<>
gólłlyoh dzialów świetlicowo - arfystyeZ!lydb., . cre§r!le od rozrywek n;fini:ż6rego n:ądiu, jaft 

Pomoc w materill'le arty&tycntJIItl winna być karoiarstwo czy pijaństw.o. 
udziefana świel!!iicom be~ki!fn·ioe m minłma11rtą. lW•res?X:ie teatr n~eczn1a pocljJ>orządkowu-
annortyziuiącą orptartą. jąc szdacihełllej i z.ibioroweJ dy~Yll>tinie, wyrai-

Obok ipamocy w materia~e Dom Kulfary wi„ biając poo:rucie zlbioroweJ odl()owiedzirulności. 
111ien udzielać świetlk:.om pomooy w ['Uldziadh. zroEWm!enie w~c>łowego, a 'Wtięc .z;bi<>rowego 
W tym ce1n :Oom iKu.]tiury tworzy grono ści~e Wysi!.lru, wcie}ająic hasto: ied.ein za ws.z.ys1ftcioh, 
aUJb iuŹll1o z nillll związanyoh fadhowcÓWI, a .wisizyscy za Jednego. 
wię.c IIłaUJkowców, zaiwodowych airzystów i wy Jeś1i temu samorodinema teatrowi na'<lamy 
slJkolonydh i!llstru~or6w, ikt6rzy dorywczo odipowiedni Jderllf!ek, tcihniemy w niego od1>0-
obS1l'uJguią 1teren jako świetlicowi prelegencł ,wiedn : ą treść i odipowieduiego duc'ha, będzie 
llJlib uczestn'icy okolicznościowych imprez, czy on nie tylko kształctr, wychowywał i usipo.tecz 
to produJkl\liący się artystycznie, ;zy te.ż przy- Illial, a·le będzie ksztal1cił, wyclhowywał i u:spo. 
gotow1u.jący i kierujący niezawodowymi pro- łecznial ta•ki typ człowieka, na jakim cdicemY; 
dukajami świet1iC'owymi. oprz.eć nowy ustrój naszego SiPolec.zeńiStwa. 

Obok akcji 1P01Inocy i r,pfeki Donn l(,uJlitury Dla uniknięcia nieporozumień trze.ba zazma-
pr01Wadzi &tale a:k:c!~ szkolemiową. Kadrę pe:. czyć, że te·atr oahońntczy nie maże i nie po
dagaigi.czną itej akcti1i stanowi wyiż.ej ·wymienfo· wfallie11 być ani imitacją, ani niezdrową konlki\ll" 
ine grOflio 1Sil>eojalis1:ów. Grono to, na systema• rencją dla teatru zawodowe·go, gdyż ma zu
ityczni:e prO'W\a1dzonyoh kurisac.h wszelkiego or- 11ełini·e odnnLenny charaktt-r i zaidanie <>·raz . . . . . . . ' 
ganilzacyjin~o tyipu, kształci lderoW1IJ.ików Oil)lera się a 1Przynaimmei pow~men się opie-
świeitlic oraz folkalnyclh i olbjalJdioiwY·cih 1k!.e1row. r.ać na swo·i·styim typie widowisk, kitóreigo IPC>CL
nH<'ów d jnstrullciorow poszcz·egó1ny.oh dzia- stawowymi elementami wimny być insceniza
~w itntysttyicznej '!)racy świeitllicowej, a więc cja niescenicznych tekstów Utera·ckich, pieiŚrti 
btblfo~arzy, rezyserów, bailetmistrzów, ka-· i IP'iosenek, recytacje solowe i zbiorowe, insce-· 
pelmłs,trz6w. dyrYl&"entów, delkoraito.r6w ku- nizowane sądy, :i;m;prowi?:acje sceni'CZl!le i wi
JciełkM·zy :nauczycie'lr J'YISUnku, malarstwa dtp„ dowi'Sika kulktel!kowe. 
szkoląc IIlaryfbek oraz dosz.ikialla1ąc elemeni j1uż Dallszym działem pracy Domu KU!ltury jest 
d:ziaiają,cy w terenie. sllroor.dynowanie prac poszczegó1nyoh świe•fili'c 

Temu O\Statni,emu celowi słruiżą - w koncep- i itlaWliązywanie między nimi 1111.ż t<> ścislei 
cji TlJIR-owej - tzw. Ogniska MetodycZ111a ws!J)ÓllJpracy, iuż to wymia1J1y doświad1czeń i im 
pracy świetUcowei. Dziata1iące w ikaiżdym Do. pr.ez, już to szla.chetne.go wspótzawodnictwa. 
mu Kuibtury ogniisko zgronnad:za iki1lka razy w [)a~ej Dom K1mltury onganizuje nad!rzę:dne 
miesiącu wszy151tikidh k,ierownuków świetlic da„ imprezy ogólnoberenowe, a więc iturniede 
nego terein111, aby, po<l fachowym przew-0d!nic„ i ikonkui1SY literaickie, teatra1111e, śpiewacze, 
twem, moigili podzi·elić . się ze sobą doświad- muzycz.ne czy tane.czne, wysfawy rys111ników. 
czeniami oraz przedyskutować, wz.ig!lęidnie na~ olbrazów, rzeźib czy dzie•l sztuki z.dO'b1I1iczed, 
wet prze1>racować wspólnie nowe zagaidmie• widowiska zibiorowe z udziałem terenOWYO'h 
n:a, tema.ty i materiały oraz nowe formy ar- świetlic, masowe oboli.ody i śwlie.ta artystyc.z_ 
tystycznerj rea11izacii. 'fi ten ~posób o·gnrsko ne, wres.zcie Dom Kulltury ułatwia kons1umcję 
dhroni świetlice prz.ed kostnieniem w przesita- wartości artystycznyDh prze·z akcję itanf.oh bi
rzatych formach i przed prze.żiuwaniem wieiJo.· 1etów do teatrów, ilórn, organizowanie wycie
krntnie pr,z,etrawionych. materiałów. czek, do muzeów i na wystawy, wycieczek 

Oprócz pomocy, OiPielki i akcji szJcomeniowej ikl'aioznawczycli ilip. Program działalności Do
Dom K111Jbtury wiliłi•en stJwa.rzać świetlicom wzo mów Kl!lJiltwry można, rzecz prosta rnzwi1ać, 
TY do naśladowania, prowadząc wzorową świe poszerzać i pogj!ę:biać w nieskończon.ość w za
tli.cę o wysoce ar1tysltycznym rozwiązaniJU de- leżności od iniioiatywy kier-0wnidwa i l\!Czes.t~ 
koracyjnyn1 wi11ętrza·, z wz.orowo prowadza- nilków prac artystycrnyc'h. 
nyrni działami p1racy świ•etlicowej, a więc ga- Oto w og6linym rezultacie lkonce!J)cjia RobOlt
zetkę mówioną i ścienną, c.dczyitami na tematy niczyioh Domów Kuntiury TUR W opareiu o tę 
artystY'CZllle, ·czyteln;ą, b ilblioteką , WYstawą kmceipcję TIJ:R przystępuje do przPJmowani~ 
prac rys.1J1nkowych i malarskidh, zespołem ta- lub powoływania do życia Domó\V I{uJ!.tiury 
11ec'Znym1, muzycznrm, śpiewaczym, recyta- przede ws.zystkim w miastach wojewódzJki;;.h. 
tQrslkim, wreszcie z Vizorowym zespołem tea- dą;żąc w pierwszyrn etapie do srtworzenia w 
traltt1ym, stainawiąicym ją,dro życia świietlico-· każ.dym centrum wojewódzkim ośrodika ~w11bn- ' 
weigo, ry artystycZlllęj, r.eaJdzuiącego amibi<k!y i WY-

T.eatr w świetlicy i tym samym teatr w Do- soiko mierzący zamyst. , 
mu Ku~tury wiinien być otoczony szczególną Jeżeli poprzez tę akcję TUR vrzyczyni się 
pieczą. W samorodnym, Sipontani1czr:ym pę- do u1powszeohnienia polskiej s.ztuki, spelinione 
dzie powszeohnym do nauki, wyodrębnia się ~oS'tan i·e zadanie o diużej don i osłości społecz
i ~ctecydowani·e wysuwa 111a czoło z<ł!intereso· nel. 
~all pęd do teaitn\. Wyrat,a się w nim wtr.ze'ho' Jadeusz Żero.ms.k.i 



STEFAN ŻÓŁKIEWSKI 

Podział na kulturę mas i kulturę elity nie 
może istnieć nadal. Dlatego to działacze 
oświatowi zabierają głos w piśmie literac
kim. Aby się wspólnie zastanowić nad ak
tualną problematyką umasowienia i demo
kratyzacji kultury. Aby ta praca nie była 
dziełem tylko oświatowców związanych z 
bezpośrednimi, dzisiejszymi pqtrzebami ma&, 
ale zadaniem narodowym dlla wszystkich 
pracowników kultury. .Nie znaczy to, aiby 
wszys.cy stali się oświatowcami, aby dosto
sowali swą twórczość do bieżących, najpo
toczniejszych potrzeb roboty oświatowej, 
upowszechniającej. Ale przeciwnie, aby 
uczestnicząc w budowaniu ·kultury ludowej, 
powszechnej, spowodowali objęcie tą akcją 
obok koniecznych rudymentów także całej 
dojrzałej, właściwej naszej epoce i jej stop
niowi rozwoju kultury, która powinna stać 
się w?asnością mas. 

Trzeba jasno powiedzieć, że dzisiejszy TUR 
ł TUL nie . mają jasnego planu tej nowej 
działalności o wielkim rozmachu, działalno
ci, w której by te dwie instytucje mogły być 
ideowymi i technicznymi . przodownikami, a 
która by miała urzeczywistnić nowy typ 
kultury w Polsce. To też artykuły, które 
przynosi obecny numer „Kuźnicy" nie są 
oficjalnymi enuncjacjami, chociaż większość 
z nich napisali wybitni działacze TUR. Są 
próbą postawienia ważkiego zagadnienia 
przez paru bardziej czynnych, niespokojnych 
oświatowców. Do tych troskliwych rozwa
żeń dało się wciągnąć paru czujniejszych pi
sarzy. Tyle na początek współpracy. Bo w 
perspektywie dwu lat niepodległośCi i wol
nej wymiany myśli - obecny numer „Kut
nicy" jest, jeśli się nie mylę, pierwszą pró-. 
bą postawienia tego zagadnienia przy wspól
nym stole oświatowców, pisarzy, pedago
gów, polityków - jednym słowem nareszcie 
współpracuj.ących wszelkiego typu i poziomu 
twórców wartości kulturalnych. Obok dru
kowane artykuły wyraźnie i przekonywują
co mówią o konieczności zasypania przepaści
kulturalnych dzielących dotychczas różne 
klasy i warstwy naszego społeczeństwa. 
Kultury nie damy masom ani lx!z oświaty 
ani przed oświatą. Najpilniejszą i podstawo
wą sprawą jest tu zatem upowszechnienie 
oświaty. Dziś w Polsce nie jest to bynaj
mniej zagadnienie tylko młodzieży w wieku 
szkolnym. Trzeba dać bowiem kwalifikacje 
zawodowe podrostkom, których okupacja od
sunęła od normalne~ nauki, a których prze
mysl nasz już nie będzie w stanie wchłonąć, 
jeśli mają powiększyć armię r9botników nie
wykwalifikowanych. Jest to poważny prob-
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lem wciągnięcia do nm;malnego życia bardzo 
wielu, jak twierdzą znawcy, wykolejonych. 
Nadto w rezultacie reform gospodarczych 
podnosi się poziom techniczny naszych war
sztatów p;rodukcyjnych, rośnie ich ilość -
wymaga to intensywnego dokwalifikowania 
dorosłych. Zmienione warunki polityczne 
wymagają, by ten proces dokwalifikowywa
nia robotników nie zatrzymywał się na stop
niu majstra, ale przy odpowiednich zdolnoś
ciąch kandydata ułatwił mu zdobycie kwali
fikacyj najwyższych kierowniczych w pro
dukcji i administracji. Tempo i zakres tych 
prac musi być prostą funkcją planu trzylet
niego. 1 

Awans kuilturalny ·robotnika czy gospoda-' 
rza wiejskiego nie może jednak dokonywać 
się wąską drogą zdobywania wyłącznie spe
cjalnych wiadomości - montera czy kie
rownika spółdzielni lub administratora gmi
ny. Wiemy, że skomplikowane funcje tech
niczne dobrze wykonuje nie robot-automat, 
ale człowiek w pełni kulturalny, o rómorod
nych potrzebach i zainteresowaniach. Prawo 
do ludzkiej pracy i ludzkiego odpoczynku 
jest "Qrawem do kultury. 

TUR i TUL są szczególnie powołane do 
wypracowania ideologii, programu i form 
akcji upowszechnienia kultury i to ideologii 
oraz programu wypracovianego nie wyłącz
nie z, gó:r;y przez teoretyków, ale wyrastają
cego z tradycji, doświadczeń i realnych ma
sowych potrzeb ruchu oświaty ludowej i .ro
botniczej. Istnieją dziś moż11wości planu w 
kulturze. ,Istnieją możliwości wielkiej, sko
ordynowanej, przeto ekonomiczńej jeśli cho
dzi o siły i efektywnej, jeśli chodzi o wyni
ki, ogólnopaństwowej akcji kulturalnej. 

Wymaga ona planu. rozbudowy instytucji, 
upowszechniania kultury, celowego dostar
czania narzędzi działania: budynków, wy
dawnictw, fachowych kierowników. 

Ministerstwo K. i S. jako centralny ośro
dek dyspozycji winno umiejętnie koordyno
wać i podsycać społeczyą akcję kulturalną, 
wspierającą się przede wszystkim na TUR, 
TUL i przybudówkach kulturalnych Związ
ków Zawodowych, oraz stowanyszeń mło· 
dzieży. 

Mmi zostać opracowany minimalny plan 
3-letni akcji kulturalnej . Ale plan nie tylko 
dla MinisteI>stwa i placówek państwowych, 
lecz właśnie plan dla wszystkich społecznych 
instytucji kulturalnych, plan koordynacji, 
racjonalizacji i ideologicznego ·pogłębienia 
i unowocześnienia wysiłków. 

W tej chwili wymaga rewizji zarówno te
chnika, poziom jak j, ideologiczna treść pro-

N -T' z 
wadzonej przez .róme instytucje akcji kultu
ralnej. Mówią o tym wyraźnie artykuły za
mieszczone .obok. Drukowani tu działacze 
przyznają, ~e nie ma programu, że trzeba go 
stworzyć. Zadanie jest pilne, wymaga sku
pienia sił i koncentracji na tych sprawach 
ludzi tworzących kulturę w Polsce. 

Tych postulatów nie wolno jednak rozu
mieć tak, że należy się do zagadnień upo
wszechniania ograniczyć, że ;należy tworzyć 
tylko to, co dziś, od razu da się upowszech
niać. Takie opaczne pojmowanie sprawy by
łoby najgroźniejsze dla przyszłości kultury 
i kraju. Praca oświatowa upowszechniająca, 
nie może być celem . sąma w s.obie. <!elem 
głównym winno być umożliwienie masom 
korzystania z całego dorobku kulturalnego 
ludzkości, z jego najdoskonallszych osiąg
nięć. Kraj podejmujący taką pracę spełni 
ją tylko pod tym warunkiem, że nie opóźni 
się jednocześnie w rozwoju kulturalnym w 
ogóle. Nie można zacząć od upowszechnia
nia Przybosia i Brezy - pisze Hołuj. Lecz 
produkcja kulturalna kraju winna tworzyć 
zarówno dzieła o wartości kształcącej, uczą
ce korzystania z dojrzałej kultury jak i dzie
ła rozwijające dalej wszystkie subtelne tech
niki, które składają się na· kulturę naszej 
epoki. Nie możemy iść ciągle naprzód w te
clmice radiowej, a jednocześnie zatrzymać 
się, lub cofnąć w technice malarskiej. Nie
wątpliwie panowanie wyłączne kultury ary
stokratycznej było k~ęską społeczną. Lecz 
nie można zachwiać równowagi rozwoju 
kulturalnego w przeciwnym kierunku. Nie 
można ograniczyć się do produkcji tylko na 
doraźne potrzeby budującej się kultury lu
dowej, na razie na potrzeby ś:wietlic, tak jak 
one są dziś pomyślane. Jeśli chcemy, by moż
na było w świetlicy robotniczej wieszać 
Rembrandta i Cezanne'a, jeśli chcemy, by 
w przyszłym teatrze masy z istotnej potrze
by oglądały ,.. Wieczór trzech Krćili" i kome
die Musseta, nie możemy spłycić nurtu na
rodowej, współczesnej twórczości kultural
nej. 

C.ała rzecz w tym, by umieć ty.ror1yć kul
turę wielostopniową. a przenikniętą jednym 
duchem ludowej ideologii, a jednocześnie 
dorastającą d9 poziomu najlepszych osiąg
nięć ludzkości, nadążającą za rozwojem 
ogólnoludzkiej kultury. 

Powiedzmy sobie otwarcie - co jest 
złe. Jakie są wzajemne winy tych, którzy 
rzadko dotąd ze sobą mówili: oświatowców 
i artystów? Pierwsi skłonni są wymagać 
tylko sztuki popularnej, mierzyć ją miarą 
doraźnych potrzeb świetlicy, drudzy skłonni ,.. 

są lekceważyć te wielkie i nowe zadania 
for.malne i ideologiczne, jakie stawia ko· 
nieczność dotarcia do nowego, masowego od· 
biorcy. Usunięcie zła - nie oznacza zwycię
stwa jednego z tych dwu uprzedzeń. Jak 
rozwiązać dylemat rozumnie? 

Dla oświatowców to znaczy nauczyć siQ 
cenić wysoką kulturę, subtelną technikę ar
tystyczną, tak ukształtować technikę działal· 
nośc1 upowszechniającej oświatę, by ona na· 
prawdę prowadziła do wielkiej, ;tradycyjnej 
kultury ludzkości, do kultury klasyków 
wszystkich czasów, a jednoc7<eŚnie kultury 
twórczej, zdolnej do odkryć i rozwoju, zddl
nej do artystycznego nowatorstwa. 

Dla artystów to znaczy wyłamać się z wy
łącznych tradycyj arystokratycznej kultury, 
tworzyć dla nowego odbiorcy, zdobywać no
we treści ideowe, treści naszego czasu i na-
szych zdarzeń. . 

Jak dotąd zbyt mały odsetek pisarzy 
1 uczonych interesuje się potr:ziebaml kultu· 
ralnymi i ideowymi ludowego ruchu oświa
towego, niewielu podejmuje prace z tego za· 
kresu. Chodzi o to, by pisarze nauczyli siQ 
pracować dla tej sprawy przynajmniej ty'le, 
ile przed wojną z dobrej woli pracowali dla 
popularnej sztuki mieszczańskiej (gazety, 
kabarety), a w czasie wojny dla potocznych 
potrzeb organizacyj wojskowych. 

A dęlej jak zrobić. by doskonała sztuka 
była dostępna i bliska, potrzebna masom? 

To właśnie sprawa nowej techniki pracy 
oświatowej, pracy · upowszechniającej TUR . 
i TUL. 
Wypracować ją muszą we wspólnym po

rozumieniu wszyscy twórcy nowej kultury 
ludowej i .oświatowcy i artyści i uczeni 
; działacze. Chodzi o zjednoczenie się wokół 
tego wspólnego celu. 

Realizacja tego zadania, stworzenie nowej 
kultury ludowej pozwoli wykorzysta~ 
wszystkie temperamenty twórcze. l trzeba je 
wszystkie wykorzystywać. Zarówno talent 
popullaryzatora w świetlicach, jak i talent 
abstrakcyjnego myśliciela, który zbrojny w 
najtrudniejszą wiedzę, będzie mógł trafnie 
trudno rozwiązać teoretyczne problemy po
lityki kulturalnej, czy też jej najbardziej 
oderwane założenia epistemologiczne, bez 
rozwiązania któr ych jednak cała maszyna 
n ie ruszy sprawnie, celowo, racjonalnie. 

Da się wyzyskać talent twórców świetlico
wych jednoaktówek będących tylko inną 
formą nauczania, jak i talent subtelnego li
ryk a wyrażającego te prawdy, których po
trzeba stanowi o pełnej i prawdziwej kul• 
turze wewnętrznej człowieka. 

· Stefan żółkiewski 

Dyskusia o uniwersytetach ludowych 
W okresie powszechne.go niemal zrozumie- łeczna wyznacza Uniw. Ludowemu zakres mniej oparł się n.a przesłankach wątpliwych 

nia roli oświaty wystarczy statystyka dla przydatneJ wiedzy. Cel Uniw. Ludowego wi- nadal. Co to znaczy właściwie „styl życia 
oceny osiągnięć i przemian w tej dziedzinie. dzi Bigorajsk:i w „tworzeniu :lródeł i pod- wsi" lub „wzór osoby rolnika?" Czy traktor 
Ile szkół, jakie. Niestety w odniesieniu do za- staw myślenia gospodarczego, w oddziaływa_ wjeżdżający na wieś nie zmieni stylu życia 
gadnien:ia Uniwersytetów Lud01WYch nie wie- niu li współpracowaniu ze środowiskiem"... wsi, a książka czytana zarówno przez robot· 
le powiedzą cyfry, które podaćby mogło To- Nowy i cenny głos w dyskusji .zaibrał Ma- nika jak chłopa, nie połączy także ich „oso-
warzystwo Uniwersytetów Ludowych (TUL), n WachowiCll ze sllrony oświaty rolniczej bowych wzorów?" 
skoro toczy się dyskusja o samą istotę, o ża- (Oświa.ta Ro·lnicwa Nr 5, 6-7). Wyiraźnie u- Uniwersytet Ludowy, którego celem było. 
łożenia i cele tych oświa'towych placówek. Z m1eJscowi01I1y punmt widzenia - stosunek by zatrzymać mllodego chłopa na wsi, zachwa 
jednej strony izolacjonizm Uniwersytetów : Uniw. Ludowych do szkół rolniczych - sta.. lać mu wieś i robotę na roli, stanąłby w po· 
Ludowych od rzeczywistości gospodarczej i nowi o waZkości opinii Wachowicza. Aspekt przek atrakcyijnej jeszcze ciągle sile cywili
historycznej zbroi dyskutantów w przelrony. ideologiczny czy estetyczny ustępuje p.rrz:ed zacji, sprzeciwiłby się zdroiwej dążności eman 
wujące i językowo współczesne argumenty, zawodowym. Wde8 tradycyjna i dzisiejsza lą- cypacyjnej. Grzeszyłby w ten sposób tak dłu
,z drugiej tradycja i sentyment mobil.Wuje czy się nierozerwalnie z rzawodem rolniczym. go, póki nie 2lt'ównalyby się poziomy tech"' 
jeśli nie siłę zawodową, to przynajmniej W ramach tego zawodu układa się jej życie nicznego uposażenia wsi i miasta. P.roblem 
przekonanie i szlachetne oburzenie obrońców. i wszelkie czynności społeC'Jlrle. Uniw. Lud. zatrzymania chłopa na wsi był właśnie przedi-

Dyskusja ta dotycząca metod i zadań typu jest instytucją właśnie o tyle osobliwą, że miot.em ofiajalnych dyskusji sanacyijnych, 
szkoły ~rzeznaczo;iej dla młodzieży wiejskiej, będąc związan~ z życiem wsi - nię jest ~0- żęby nie · sięgać do pa~źniainych analogii 
jaką Jest Uruwersytet Ludowy (choć łą zaiwodową. Szkolnictwo zaWQdowe rOilmi- zbiegostwa. 
pojawiły się i głosy, że Uniwersytet Lu- cze ustawowo uznane ostatnio za obo'Wią7JU· w istocie ani ·styl życia, ani wzór osobowy 
doWY szkołą nie jest w ogóle lub jest „szkołą jące dla młodzieży rołn:Lczej - nie ma wpły~ rolnika nie będą w mocy zatrzymać chłopa 
życia"), nie jest jednak sprawą specjalistów wu na char~ Uniw. ·Ludowych} które bro- na wsi wówczas, gdy zawód roln~czy nie bę.. 
tylko, których obchodzić może IJJP. rozkład nią się uparcie !Przeciw najmniejszym pozo· dzie mu się opłacał. Powszechny ,dla wsi obo
dzienny zajęć i zaktes przedmiotów na Uni~ rom zaWOO.OWości. Istnieje w kołach. oświa.- wiązek szkół rolniczych podniesienie kultury 
wersytecie Ludowym, Dyskusja ta jest mo. towych postulat przyjmowa111ia .do Uniw. rolnej i wydajności pracy więcej zrobi dla 
mentem waµct o postęp wsi, jest wyrazem Lud. młodzieży doipiero po szkole rolnica:ej. wzbudzenia entuzjazmu dla zawodu rolnicze. 
szczególnej sytuacji chłopów w Polsce, dla Byłby wówczas Uniwersytet nadbudową wy. go, niż wszystkie Uniwersytety Ludowe. 
których co;raz mniej ,istotne staje się zadanie: kształcenia zawodowego, spełniałby ron:-„ogól 

t , Dy,Slrusja o Uniwersytetach Ludo<wycli nie 
„s ac się człowiekiem cywilizowanym, a prze- nego kształcenia" średniego, które też właś- może się pomimo wszystko wyzbyć obciąże-
cież chłopem polskim powstać". ciwie przygotowuje młodzież do pewnego ty-

UporczyWa obrona tradycyjnego u nas pu zawodów. Dotyka tu Wachowski drażli- nia prze12: tradycję. Uniwersytety Ludowe w 
charakteru Uniwersytetu Ludowego w imię wej dosyć i ważnej sprawy. Szkoły rolnicze, Polsce sanacyjnej wychowały zastęp działa· 

to czy, podkreślały odrębność kultury ludowej 
ra wania społeczeństwa przez zagrażającą mimo że przyspasabiające do zawodu rolni· konsolidując świadomość klasową. „Chłopem 
„totalizację", w imię sił twórczych, in-acjo. czego odciągnęły uczniów od rolnictwa. Uka. pooostać" mogło być wówczas nakazem mo„ 
nalnych, kierujących życiem w :imię poczucia zując szersze perspektywy i możliwości ży. ralnym klasy chłopskiej. „Romantyczne" for
solidarności z twórczym wysiłkiem ucwnych, ciowe nie umiały wzbudzić przywiąmnia i 
odkryWców - to nic innego w gruncie jak entuzrjazmu dla narodu, nie były w stanie my wychowania i współżycia na UniweTSy· · 
rozpaczliwe pragnienie utrzymania chłop- udowodnić że szanse zdobycia osobistego za- tetach Ludowych tłumaczą się historycznie, 
sko, · dr Zmienione warrunki społecme wymagają 

sc1, o ębności za wszelką cenę stylu ~- d01Woleni.a i szczęścia na wsi nie zmalały. Tu~ jednak od człowieka, od chłopa i rolnika 
cia chłopskiego, rzekomych chłopskich wa4 taj zaczyna się w ujęciu Wachowskiego :rola kwalifikacji przede wszystkim zawodowych. 
lor6w moralnych i kulturowych. Uniwersytetów Ludowych. Posługują się one z drugiej strony rozwój szkolnictwa pozwoli 

Z. Kałużyński, J .A. Król, J. Bigo.rajski wy~ romantycznymi środkami, pjelęgnują wrz;ór na korzystanie z systematycznej nauki ś.'red
powiadając się w tyg, „Wici" na temat Uni- osoby człowieka - rolnika i wzór wsi, subli-
wers. Ludowych krytykowali przede wszyst- mują styl wiejskiego życia w stroju, mowie, niej więksrości chłiopów. Chłopskie gimnaz~ 
kim właśn~e styl życiowy Uniwersytetów„ zabawie. odżywianiu. mieszka111iu. K01I1serwa· jum, - a nie Uniwersytet Ludowy będzie 
ich język literacki nie związany z żadną rze- tyzm właściwy chłopskiemu podejściu do za- :mamieniem przyszłej kultucy ludowej. 
czyw:istóścią, symboliczny, zastępowanie wie- wodu a wynikający z powolnego od dzieciń- Tymczasem jednak zostaje Uniwersytet 
dz . Ludowy berz względu na to, czy narzwie się 

y - emOCJami - spuścizną okresu, w któ- stwa urastania w zawód rolniczy i w ogóle go szkołą, czy też placówką wychowawczą_ 
rym Wllele 2J11aczyło, jak formułował Solarz, ze słabej intensywności przeżyć chłopa -
budzić, uaktywniać w chłopie człowieka. J. właśnie Uni.wersyteit Ludowy jest w mocy terenem popularyzacji wiedzy na wsi. 
A. Król lllWaża Uniw. Ludowy za szkołę cizia· przezwyciężyć, ponieważ nie próbuje on prze- Wykształciła się w Uniw. Ludowych włas
łaczy, prz.odoW111ików wiejskich. "W naszych łamać całego splotu emocjalnych przyzwy- na metoda popularyzacji wiedzy - w wiel
polskicll stosunkach - treści_ wychowawcze czajeń, stanowiących o stylu życia rolnika, kich skrótach rozwojowych mają zabłysnąć 
w Uniw. Ludowych nie mogą służyć wyląc.z. nie wydziera rolmka ze środowiska, ale je słuchaczowi wielkie, imponujące perspekty
nie wychowanlrowi, ale przez niego 700 jego idealizuje. Uważa bowiem Wachowski, że wy myśli ludzkiej. Nawet przyroda i fizyka 
bez uniwersytetu kolegom. Nie on jest pod- dysymilacja od zawodu rolniczego odbywa traktowane są historycznie. Celem tej1 meto
miotem wychowawczym, ale 700 innych. Nie się wtórnie - w wyniku odwrócenia się od dy nie jest dostarczenie słuchaczowi ścisłej 

jednostka, ale grupa na przestrzeni jednej życia wsi. wiedzy, co w krótkim okresie pobytu na 
sminY. Zaś rzeczywistość tej gminy - nie Głos Wachowskiego wiele świeżości wm6sł Uniwersytecie nie byłoby łatwe, ale wywo
toetYeka i me religijna, ale gos.P,Odarczo-~P.O~ ~. dY.skusj~ Q Vini,wersY,t$l_c~ t.~do:w;v.<:b. Nie. ~e ~rze~clą w~usze,!l!ą :wo)JeQ ,;:ywi.Uzą.. 

cjl. Obserwuje przy tym M. Wachowski lęk 
przed wszystkim, co wydawałaby się zwią
zane z zawodem rolniczym i praktycznie po
trzebne. :Domaga się wprowadzenia polityki 
rolniczej unaukowienia przedmiotów doty
czących otaczającej rzeczywistości jak hi
storia wsi, kultura ludowa. nauka o wsi itd. 
Obok tego spełnia Uniwersytet Ludowy jesz
cze inne zadanie rzeczywiście z pojęciem 
Szkoły niewiele mające wspólnego. Kierow
nicy 1 słuchacze tych Uniwersytetów w isto
cie cenią sobie więcej współżycie, wytwo
rzenie mocnej więzi towarzysko - ideowej, 
niż wyniki ściśle intelektualne. Dlatego to 
tak niechętnie odnoszą się do wszelkich ob
serwatorów i oceniaczy z zewnątrz. Uniwer• 
sytety Ludowe jako imprezy towarzyskie są 
zjawiskiem 1 oryginalnym i char.akterystycz
nym dla wsi naszej, w której zbędna 'pro
dukcyjnie _młodzież szukała zabawowych 
emocji w organizowaniu się. Uniwersytety 
Ludowe uderzyły w naturalną i socjologicz
nie uwarunkowaną skłonność młodzieży 
wiejskiej do zabawy, do obrony chłopskości 
w stylu życia i obyczaju. Również tryb ży. 
cia gromadzkiego sprzyjający pierwszej spo
łecznej potrzebie przeciwstawiający wrcgiej 
rzeczywistości gospodarczo - społecznej chło 
pskie ,,kupą" odpowiadał dążności wsi, 

Ujęcie Uniwersytetów Ludowych jako ko
mórek twórczych, ale o charakterze towa
rzyskim, określało):>y może najlepiej ich role 
i przesuwało dyskusję ze sfery zagadnień 
oświatowych na szerzej pojęte sprawy kul
tury ludowej. 

TREść NUMERU. U: 

Leon . Gomolicki - · Dwieście lat poezji 
rosyjskiej; Kazimierz Brandys - Rozmai
tości, Adam Schaff - Bezdroża pseudohu
manizmu, Julian Przyboś - Czas na rewo· 
lucję kulturalną, W krajach pokonanych 
Jeny śladkowski - Niemcy odrodzone, 
S. M. Jędrzejowski - Austria dzisiejsza, 
Ryszard Landau - Trudne miesiące Włoch 
Stanisław Dygat - Hotel Metropole sta.! 
nisław śreniowski - Przegląd piśmlenni. 
cty;a historycznego za rok 1946, Jerzy Po
~anowski - Moskwa - Ry~a - Króle
wiec, Alfred Krygier - TUR i PPS odpo
wiada prof. Ossowskiemu, Kandyd - Tak 
si~ toczy światek, Przegląd pras;r, Ko„ 
SP.~n,dencJa. N9Q• -
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RYSZARD MA iUSZEWSKI 

O WŁAŚCIWEJ WU UNIWERSYTETÓW LUDOWYCH 
Książka J. A. Króla ,,Drogowskazy 11a ma

nowcach ku!·tury ludowej" skfada . się z pięciu 
części: pierwszej - ogólnej, ' poświęconej 
Prneiksz·tałcen i om, jakie dokonały się w stru
kturze życia ·i ku l bury wiejskiej, oraz czte
rech - zai'rnują.cych się 01kreślotJ.ymi, kiluczo
wyimi za.gadnieniami wsi dzisiejszej: zagad
nieni•em ml-0dz i.eży wiejskiej i jej głównej or 
g.anlizacii '- M Wici'' i zaigaooieoiem Uniwer
sytetów lud0wych; sprawą wi•e.jskiego pro
gra.mu gospodarczeg·o i sinawą pisarstwa Lu
dowego, Autor ko.Jejno obejmuje zatyrrn swy
mi rozważaniami: zasady .ciJ!opskiej akty· 
wności orga11izacyjnej, oświatowej, g-0spodar
czej. -0raz - pmblemy ohłapskiej dzialailnóści 
twórczej, 

Miano tej met·odyczności układu „DrogJ
wskazy ·na manowcaoh kul.tury l·udowej" n:e 
są dzidem, którego sitatyczna rola po.lega je
dynie 11a z.badaniiu peW1Jeg;o stanu ist111iejącego 
ł wycią.g1nięciu nieśmi~yoh, 051trożr1ych w~1io
sków. Ni1e są ani książką badacza naukowca, 
ani uit:w-0rem - ideologa w takim rodzaju, 
iaiki spotykaliśmy 11a ogól dotąd na tereilie 
ruchu ,Judowe,go, W naszej literaturze :udo
wej nie było dotychcza5 równie moooego i na
miętnego pamfletu na to, co do dziś 5fanowhl-0 
bvemie i bez S1IJrzeciwu akCept·owaną treś~ 
ildeologii ruchu Jndowego, nie było iawekływy 
równie gwa!tC'w1:rj, a przy ty .:1 słusznej w 
sw.ej ogólllej tendencji i potrz.e<bn-ej jako reak
cja przeciwko nagminnie panującyrrn wyobra
®elniO!tn o tyrrn, czym jest kultura lucl!owa, jak 
naileży ją ro·z.lll!11ieć i kierować na właściwe 
t-ory, 

,.Dro,gows'kazy" Króla - fJo książka czyr
nego działacza po;itycznego. Książka ;;:wa<ito
wna, twórcza, bi·jąca w to, oo jeszcze wczo
raj r:a 

1 

odcinkill ludowym uohodzifo niema1 z.a 
dc•gmat, zwalczająca 5zkodliwe mity, utw:er
dzone nierza.diko re.wagą autuytetów z ka
tedr uniwefsyteokioh, uderzająca w niedo
rzeczność 5JPOłecznych wniosków, wysnuwa
nych z anaJizy „chłopskiej dn<szy" ,i „chtop
sk!ei P6Y.Chiiki", z pewników o „-0rga11kz.nej 
łączności ch1opa z przyrodą'', <Jlbnażająca e>d
wailnie celę, jaktm sliużyla i służy oparta o· te 
podsia wy ideologia. Jest dobrą publicystyką, 
bo odwraca bieg s-ennej rzeki, którą plynęlo 

*) Drogowslkazy na manowcach kultury lu
dowej" Państw. Inst. Wyd, Wwa 1947. 

(na marginesie książki J. A. Króla) *) 

·dotąd le111iwie zgodlhve wszystkojedniictwo. 
różnych krzewicieli ludowej 'kuLtury, woda na 
młyn ludzi, pragnących zaitrzymać dziejowy 
proces gospodarczej i kuJturalnej emancy;ia
cji 70 proc. narodu dziwnym tańcem chochola 
ludowości w talkt męltnych, idea1istyCzno-mi• 
5tycz111ych haseł. 

ZAGADNIENIE UNIWERSYTETÓW 
LUDOWYCH 

Z pośród zagadttiień., które KrÓI! w toku 
swoich rozważań porusza 11a łama.oh „Drogo
wskcłzów", prakitycwe zagadn•i.enfo roli i stru· 
lktury Uniwersytetów Lud-0wycij wy>da.je 5ię 
szczególn ie ważne i istotne i z tego wzgilędu 
przy okazji wydania numeru „Kumicy" po
św ięconego zagadnieniom oświaty pozasz.· · 
kolnej i upowszechinlaaiiru kuilttury wa.rte zre
ferowania. Czym są Uniwersyitety Ludowe? 
Jakim celom służą? Czym są i czym być po· 
\vinny? ·· <'Il 

Zdaje się nie ulegać wa;tpliwosci - słowo 
,;uniwersytet" wskaZ111je na to w spo5ób do
statecznie wyraźny - że poglębien :e zaSOibów 
wiedzy, jeśli nawet 111ie zawodowe.j - od te
go są szkoły 5peCjalrne - to w każdym razie 
ogól111oks ztalcącei, pozostającej w związdm z 
-0s i ągriiętym p•rzez naukę stanem poznania w 
dziedzinie humanistycz.nej i ·matematyczno
przyrodniczej, jest w instytucji tego rodzaju 
oolem, któ rego om'.nąć nie motna, celem pier
wszym. U11iwersytet - a więc wiedza, oś
wiata. 

AJ.e ni1ezależnie od te·go, doświadczenie uczy 
nas, że instytucja teg·o wdzaju, co Uniwer5Y
tet Ludowy, krótki kurs, na który zi<eż.dża 
się młodzież chłopska, prowadząc na nim 
wspóJ,ne życie, zadzierzgając węz!y przyiaz
ni i gruntując pewie11 tY'P gromadzkiego 
współdziałania - to sikota określonego ga
tunku myślen i a, laboratorium określonej p-0s
tawy ludzkiej, z którą słucihacze wychudzą 

stąd - w dalsze życie spo!eczrie, iycie w 
konkretnej. dzisiejszej rzeczywistości wiej* 
ski ej. 

I tutaj pada spod pióra au·tora 0S1karż.e11ie. 

05karżenie dotychczasowej a.timosfery Uni
wersytetów Ludowych. Oto jak o niej pisze. 

ATAK NA MŁODOPOLSZCZYZNĘ 
„Cecha !Uderzająca 11a wstępie każdego, kto 

by odwiedzil osobiście którykolwiek U11iwer-
5ytet Ludowy - to literackość życia tych 

I 

\ .. \ 

ir.stybucji. :Rzeczą naiważnfej•szą dila wYcho
wanków i wychowawców jest - atmosfera 
Uniwersytetu. Program wykładów, idee na
czelne, zadania praktycZ111e dopiero w tej at· 
mosferze uzyskują swoją fon.keję sipoleczną 

i miejsce". ' 
„Literatura, bo „ona najibardzi·ej oddziaływa 

i illrabia dusze". Weir.zenie w hi51tori'ę i przy
rodę poprzez ·gawędę, mlioJ.ogię, fan'laziowa11<i1e 
d sugestię literacką fanfas1tyki 11p. wszech
wiata. 

Urok społecznego zżywania się uczestlJi· 
ków osiągany przede wszystlld1111 w vmprezach 
ilteracko - artystycznych i takich samych 
wiązaniach poszczegóbnych godzin dnia i po
szczególnych _ punkitów prograimu. 

Najwyższą jed11ość -0sią,ga tu młodzież przy 
imitowany& w izbi•e ogniskac!h, kiedy ,,w 
czerwomo-papierowym półmroku snują się 
wizje obrazów"; alibo w naS<trojowy·ch godzi
nach~', kiedy wrażerile „kom~nka" podikreśla 
przędzeni.e ' na kolowrotkach, wtedy naj1ep!ej 
,,snują si ę opowiadania". 

Uniwersytety Ludowe rozwinęły zatem w 
swojej praktyce paromiesięcznej przede wszy 
stklm życie literacko - .artystyczne. Ale ży
óe to jest całkowide odcięte od -0gó~110-111a
rodowego życia sztuki. Uniwersytety Ludowe 
nie szukają kontak<tu w tym zakresie z sz·er
szym mpóf.czesnym rynkiem !Herackim. . 

Wiersze powstają bez ko11troli czynrtików 
auitofytaitywnych i fachowo-doraclczych, po
wstają bez lksz·talce1:1ia się na wzorach wsipót
czesny·c:!h, g<lzi1e formy i prOllJI.ematyka na;Je
żą do obee111ego etaipu histo·rii Po~ski. Obojęt
ni są dla tej młodz i eży nawet pisarze c!hlOJJ
sc'y, których po raz pierwszy w dziejach wsi 
mog·ą z tyg-0dnfa na tydzień czytać zgroma
dzonych w jednym wSIIJólnyrrn piśmie. Pisa
rzy, którzy prrestal•i dziś być prowincjonal
mi i ,powiatowymi, a mają już cenę narndo
WYCh, phsarzy - po prostu - pol5kich. Ten 
awa11s, to osiągnięcie chłopskiej elity literac
ikiej jest drogowskazem omijanym przez mło
dzież w Uniwersytetach LudÓwych - nieste
ty - tytlko bawiącą się liitera:turą. 

T-0 od!cięcie odczuwane jest z sait_y-s:fakcją, 
wzmaooia nie~drową me,galomainię, a w sikiut
kach zamiast postępu i osiąignięć airtystycz
nych -0 obi·ektywneJ wartości, daje grafoma-
11ię traigicz.n~e pustą pud każdym względem". 

Jako pierwszy pod adresem kierownikó\V 
U. L. pada ze strooy Króla zarzut śmiesznego 
i rażącego estetyzmu. zarzut, że w szerzeniu 
sentymentalnej nastroj owości o typie literac· 
kim, 5ą sipóźnionymi ep i1go11ami mlodopol5z
czyzny. 

CIEŃ' GRUNDTVIGA 

Analiz.u j ąc przyczy11y, dla których wycho-
wawcy ·i ikjerownicy UL tikwią w tego r-0dza· 
i•u metodach K1ról wskazu je ni·etyJiko na obja
wy. Sięga po wro.rze-c, ata.kuje autoryte'1:. Jest 
nim bezkrytycznie stosowany sy>s.tem · ń· 
skie,go poety roma11tycz.nego i dziafa.cza, pa -
trona, Uniwersyt_eitów Ludowych - Grundt· 
viga. 

,,Grund1tV'Lg - pisze Król - po.eta roman
tyczny, podo1hnie jak nasz Mickfowicz, sięga 

- do motywów littdowych, s•twarza charaiktery
styczny dla literaokie,go romantyzmu iku~t lu
dowości - „f'olikeli.g1hed", który jednak w 
:warunkach duńs]fich nabi-era silniejszych ak
centów s.polecznyob i wi ększej koosekwencji 
praktycznej, 11iż pc<dobny zwrot u Mickiewi
cza w szlacheckiej Polsce pÓd zaborami". 

„Kiedy w pierwszyrrn okresie przed r. 1864 
Kold, i·ede11 ze zwolen11ików Grundtviga, or
ganizuje Uniwersyte·ty Lufowe wec1le re.cep
cy- mistrza i przedluża iob charakter i w 111a
stępnych latac.h, w ·drugim okresie dochodzą 
do głosu i dominują Lime czynniki.. które stla
ją w jaw.n·ej 5'prz.ep11ości z daw;nyhli, naiwny
mi i j.ed1:1ostrnmnymi. Da11ia buduje teraz wiel
ką flotę ha11dlową. Zagos.podarowuie ni•eużyt
ki jutla.ńdz<ki e, nauikow.cy duńscy ro1bią wy
nalazki i ulepszenia w rolnictwie, naród przy
swaja sobie a(]gielskie teorie ekonQmLcme i 
f.ran;;us•ką kulturę. 

Uniwersy tety Ludowe stoją t·eraz pQd w11ly 
wem fizyków (jak Le Cour'a), którzy t<Jrują 
sobie tu drogę nie fa1ntazjowaniu o „tai~11111 ; .:. 
cach by-tu", ale k·onkret!ilemu zasto~'nvauiu 
nauk przyrodniczych. Uniw. I.Jud. o·nga.nizuje 
s i ę obok szkól i:olr. iczych i spótdzielni. Dan:a 
ma dz i ś tylko 28 proc. rolrii1ków i dlat.ego jest 
11a.rodem chlopsiklm. bo chłopi 5ą :ia wszyst
kich zawodach : furi kcjach, Jaki.;h wymal!.a 
naród. 

Jeżeli w uprzemysłowi onej i spółdzie1czej 
wsi duński ej -0 wysokiej stopie ży ciowej U11i
we rnytety Ludowe s·pełnia j ą dzi ś rolę taką 

jak salony towarzy S1kie w m i eśc i e lub kluby 
stowarzyszeli. racząc -0dśw !•etnym przeżywa
ni·em rzeczy oderwa111 ych od praktycznych 
zaj ęć, bardziej wzniosłych i ogólnych - trze
ba nain zdać sobie sprawę, że to jest j ,uż 

li'Jalliiestacja w związku ' z otwarciem prac Wojewódzkiego Oddziału TUR 
w Radomin. 

trzeci Olkres: po przejściu W5i · duńsikiej na 
najbardziej opłacalne ro-dzaje rolnictwa . p_o 

wytworzeniu przemysłu wytwórcz.ego, po 
technizacji w<Si, po powszecłmej oświacie za
wodowej, po 11ieslyChanym odp1ływie 3/4 
c!J-.ilopów do miast". 

„I na U11iwer5ytetach i w dekllarnc.ii Towa· 
rzystwa U. L. ipowtarza się jako główne za· 
.da.nie wy chow a wcze: spotęgowanie ży·cia du· 
chowe,go i rozwój -0•sobowo'ści WjC·~owan--
1ków". T·en faliszywy cień Qru11dtvi1ga nte clhce 
woia;ż j·eszcze uis1tą1pił z 1t1asre•go życia wiej
skiego" - ilrnn:kliuduje autor. 

DWIE KONCEPCJE 
' 

Ist11ieją dwie możliwe koncepcje Uniwersy
tetów Ludowyoh: jecruą z 11ich nazywa Król 
- , k-Oncepcją religijną". Z tą waJ.czy. Dru
ga ~ to społeczny wzór Unrwersytetów Lu
dowych. W pierwszej - id-0ą naczelną jest 
,,potęgowanie życia duch?,wego", „roz~ój _o
sobowości wychowa.nlków ! „Trzeba wielkie
go prądu duCihowego ibLjącego z 5amego źró· 
dla jaź.ni, aibY nadać kierunek całemu życiu 
psychiczne.mu i dać jedll'ostce zdolność prze· 
zwyciężania niższych egoistyczny.eh dążnoś
ci. Tę silę daje osobowości poczude meitafi
zycmej 5<mkcji, bytowej ważmiści.. i sensu j;y
c:a duchowl9go, który by możua nazwać reli
gijr1ym sumien-i•em czfowieka. Czynnik ten 
·wc'hodzi w grę nawet przy zupetnyrrn braku 
religiJinej itiematyki w świad01111ości" - pi'Sze 
,Wl. R.adwan.. rzecznik tej koncepcji 11a przed
wojennej j·eszcze (r. 1938) konf•er.oocii Uni„ 
wersyteitów Ludowych w Krzemieńcu. 
„Niewątpliwie stoimy w obliczu „by·tu•', ail,e 

!TÓWniei stoillTiy w abE<czu Jristorii. I irzeczy
wistość historyczna jest naszą !'ealnością. 
podczas kiedy rzeczywist<Jść metafizyczna 
tyUko - dÓIJTiysłem. W;szystko, co na jej koru
to przypiS1Ui•e się proCe5om 11asze:go życia. 
wyraża się jednak poprzez formy tego wlaś-
11ie społeczno - historycz11ego świata. Wy
obraźnią możemy się czepiać nawet i chmur, 
ale to pewne, że wówczas pooosimy konsek
wencjie na5zej nieobeCr1ości w historyczno
spó'łeczriei rzeczywist·ości" - stwierdza Król. 

Powoluiąc się na rz.ecznilka społecznej kon
cepcU U. L. 11a krzem~enieckiej kooferencji, 
J. Obrębskiego, Król pisze: 

„W reikrutaoji mlotlzieży wiej5kiej do U. I! 
wyraziły się specjaille tenGencie społeczne. 
które wcześniej, czy później zmuszą wyc.ho
waw~ów i ideologów tej instytucji do liczenia 
s .ę z nimi w takim stopnii.., że wreszcie kon
flikt pomiędzy koncepcją religliną a społecz

ną U.L.-wyoh osiągnie 5\\'Ój punkt krytycz-
ny''. 

WIECZNY UCZEŃ 

„Jeden z tych typów biografi.cz11ych d.al•bY 
się ok•reślić jako wzór wiecznego ucznia, 
„dla iktól'ego nauka i uczenie się j-est ideałem 
5amyrrn przez się". 

,,Pójście do U11iwersytebu to dla tego typu 
młodzieży rezuiltat szukania mielsca d1a swo
jej ose>by „ucznia" i „urzeczywistnienia w so
bie roli uczącego się". 

Jaik pisze iedna z wychowanek: „Żebym 
miała więcej dochodu to bym soib:e życie 
urzlłdzila taik, aby można by<lo dalej kształ
cie ducha. Tu wszystko jest <takie inne jruk 
ja, za mało ludzie· doceniają kształcenie du.
cha"„. 

Óto jest typ, na jaki najwięcej liczy s i ę w 
religijnej koncepcji U. L.-C\wych. Mamy tu 
owo oharakterystycZ111e pragnienie nieprzer
wanego kształcenia ducha. Dalej i dalej... Ten 
przykład to ba1rid,eo wymowna karykaturą za
łożeń pr<Jgrame>wych T. U. L. - „potęgowa-
11ia życia diuchowego i osobowości". 

Przykład ten raz jeszcz,e demas~uje bez~ 
.wyniikowość metod psychologizmu wycho
.wa wczego z jego ·u; abi a.nie·tń typów .,skłon
nościowyoh" i „i·ntuicyjnych" Można w ' tę 
dziewczynę kłaść jak w beczkę Dmaid i nf
gdy się jej nie wypełni do sta.CTu dojrzało
ści społecznej, rri·gdy s i ę nio oderw :•e od 
procesu wychowawczego, aby przejść dc> 
czy1111ej roli spolecwei". 

I 

WZÓR SPOŁECZNY 

, „Ale - stwier<dz.a Król - ten wzór biogra
ficzny 11 ie jest na Uniwersytetach Ludo~·ych 
panujący. „Za Obrębsk:m, Król wskazuie ~a 

• I' 
trzy inne, które razem obejmują większość 
wychowanków: . typ niedoszlego inte.t<igenta, 
beZi!1adziejnego proletariusza i „ch.lopskiego 
syna" - spo·łeczn ika". Wiąże je wspó!ciie to, 
że są 011e wytworami dyriamicznei struktury, 
powsit ają na . tle procesów przegl'upowan:a 
społecznego na wsi". 

Co wnoszą te trzy typy~ Wbre\', pierwsze
mu, który · „skłonny jest u j mować swój indy
widualny los jako wyzli!aczony przez odwi·ecz 
ne i ni·ezależ.ne od człowieka urządzenia świa 
ta". trzy na&tę:pne - „w swoim i11dywidua1l· 
11~ losi1e. widzą wplyw sys·temu społ·ecmego, 
ktory w ich mniema.niu je5t dziel•em Judzkim 
M'y_:ma.gającyun ustawicznych przeksa.t.ake~ 



\ 

Nr 1l 

Walka jednostek i gr.up z ko-nserwatyzmem 
społeczeństwa, dr-ogi nowa.t·orów: odi~yw
ców i twórców - oto rzeczywistość, w. ja
kiej oni żyją i chcą żyć. Budowanie dJa ni.eh 
programu wychowawczego na metafizycz
nyc.h założeciach wyd1tj·e się w świetle przed 
stawionych faktów ni·es·łychanym niepor-OZ1U
mieniem". 

„." •. Żyjemy w epoce -przemian, w epoce 
działania społecznego na wsi. I wzory wycho 
wawcze muszą być na U. L.-wych budow.a111e 
pod kątem wlaśn i e ak!Jua,lnej don i osłości prak
ty.cznei. To nie i•eist wca<le zaci<eśni·eµ~em ho
ryzontów, jak bzyczą metafizycy. go w cza
sach, które wyma.gaj.ą cywiliza·cyj111y.oh przed 
6"ęwzięć, streszczających się w rozwinięciu 
~yoh s-y.sitiemów produ1kcyj1nyoh i bardziej 
usp0fecznio111ej orgwizacj.j rozdziału dodhodu 
społecznego, wzory wychowawcze, nic nie 
tracąc z potę.ż.nycl! napięć moralnych, muszą 
się jednak wyrazić w konik.reronych, rzecio
wy<:b diyreilctywaioh d1a skuteczn-ego w więlk
szym czy mniejszym tworzywie społecznym 
- czynu". 

„Wyiprow.a.dzacie panowi,e, mlodzii•ez wiejską 
w 11>r00nię sipO'łecZ11ą, każą.c szukać jej w sohie 
,,ii!Slboty czł-0wieka" a11bo „ist-Oty duszy ch!rop
Slkiei" kiedy na1uralne za'llter·esowania ·tej 
mfoclzieiy octnoszą się nie do niej sai\nej, nie 
do wewinę1rznydh stanów i sensacii potęgo
wania się, czy zniżkowania tych 6tanów, ale 
do świa.ta zeWll~znego, I kiedy motorem na
tarczywej żądzy «Joznawczej j1est ze111e·rgi.ety
zowanie społecme tei ·milodzieży, szUlkająice 
ujścia dJa reailnych dzitałań i tytko w związklll' 
z tymi dziaita11fami wra31iwa na pro1blemy i 
wiedzę - wy aikurat .prz...dstawiade wszyst
ko na o:pak. Odżegnujecie się od „szik:oły" i 
,,kurs.u dla drziałaczy'', ale dlaite;go to, co warn 
zos.ta:je w ręku, ma wygląd grząslkieigo a mro
cznego gruntu metaifizylki". 

1-

'JIRZEBA WYCHO_WYWAC DZIAŁACZY 

Rozważania swoje ca temait Uniwerisyte
tów Ludowy-dh kończy Król zestawieniami 
11.czbowymi: „W iPolsce za cały ubieg<ły ok
res dwudziesto1eda przez Uniwersiyite·ty Lu
dowe przeszło 3 tys. wyohow.anków na dwa 
miliony mfod-zieży. T, Zll, lla jednego wycho
wanka w rok.u 1938 przypadało około 700 spo
za Uniwer.sytefiu Ludowego". ,,Dall!ia ma kLI
k<aset uniwersytetów Ludowyc.h, a młodzi-ety 
wiejskiej okoilo 200 tys. CzyJi na p-rzesbrzooi 
ostamiclt dziesięciu lat uczestnikiem U. U. 
był c·o najmniej co drugi młody cliłopaik". 
W Da11ii licz.ba młodzieży wiejskiej, kltóra 
prze5Zlla przez U. L. jest tak duiża, rże sens 
przyigotowywallia jej do roili społecznych 

działaczy n1e istnieje i „w świeille Hcvb 
nabfe.raią nowego znaczecia przykazania pas· 
tora Grund.t~iga: potęgować życie duchowe i 

· rozwijać owhowość". 

„Sk.aJa pol<5kich liczib ma inną zgola wy
mowę. u nas dziś jeszcze jeden V.iydhowa
nek wyipada na kilika wsi, na gminę, a bywa, 
że na powiait". 

„ ... Trzeba so-bie wreszcie zdać .siprawę, że 
U. L.-we nie są i dfu;go nie będą illstytucją 
powszechną, choć talkie wrażenie odnosi s.ię 
na skwtek ioh charak1eru społecznego. Po
wstały iaiko samorodna szkoła chłopska. Tu 
się miała prnedluż.ać c'hlopskość i rozwijać do 
nowydh wa,runków 6.połecznych. Ulliwersyreity 
uznane dlatego zosfały za powszechną wiia
Sllość warstwy ohfoipisiJdeL 

Aile ta pows~echność ma łnne od pofocz
nego znacze11ie. W potocznym rozumi-e,ni1U 
po wsze-chna i-est szkoła ludowa, na w.eit g:inmtaz 
jum, nawet sz,koła rolrticz.a, są one bowiem w 
gmncie rzeczy narodowe, ' a nawet eurnpejs
kie. W przeciwieństwie do nich Uniweraytet, 
dlatego ie oh!O((l&ki, samorodny twór waTstWY 
i jej instrunremit, nie może być pćwszecilmy, 
na.t01I11ias·t pow6zeoh111ym winiec być jego 
\Villflyw społeczny:•. 

„W naszym zaś rozumieniu stosunelk jedne
go wychowanka do 700 kole;gów bez wntwer
sytetu OOter.mim.tje talki system wy.dhowaw
czy U.L.-wyoh, w Jcióreg.o wy,nilku uzys!ku
iemy działacza społecznego", tj. czfowieka 
nasta.wianego nie 111a naturalny, mimowolny 
'\Vll)fyw w granicadh życia rodzinnego, są
siedzkieg-0 i towarzyiskiego, ale nastawiony 
na świadomy, organizacyj.ny W\l}lyw, olbej
mUJJ.ący gr.upy smuczne, a d.onioślejs•ze w 
Pt'OOC61ie tworzenia się świadomości i insty
tucyj warstwy chiłoP"skiei". 

Wiail:ka o nową, związaną z d.zisiejszą spo
tecmą rzeczywistością ko111cepcję wych(}
wawczą tak warżinyc.h instytucji oświatowych 
jailcimi są Uniwersytety Ludowe n-adaje :ksią
ź.ce Króla g.lębo.ki, praktycz-ny sens. Książka 
ta znw-sz.a <to dy•skusji i pr.ze.anyśleń takiże i w 
intryoh n1ie omówionych tu częściach. Dla rzesz 
młodyc.h działaczy wiejskich iest ceunyJ"h 
material·ean, którego na swej drodze nie będą 
mogli ominąć. Jest dr0gowskazem. Jest rzu
ceniem rękawicy. Jest nie pozostawiającą ża
dnej wąlipJiwości ozn.alką, że przemiany jaikie 
zac"Jwdzą w gospodarczej i społecznej struk
turze wsi ni·e mogą ,nie wp!ylląĆ' na f.ermerut w 
kulturze. Jest p•rzejawem tego femrn.ntu. Prze 
iawem zdrowym, krytycmym i twórczym. 
Ca~ się mrtenifo '"' państwie n!etylk6 duń
skilim. J.Orszard Matuszewski 
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ZDZISŁAW LIBERA IDEAtY WYCHOWAWCZE*> 
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Nowy Uikfa1d ~tosunków spo•l.ecznych i gos- c:harałcterystyki obywaibeila dean.okratyczn.eigo z:dobywaoia· s ię na podobne w.zr-uszenia ł l)rze
pod!arczyc;h w powoi1oonej Po.1sce wyci.Sllą.I spol·eczeńS1bwa. Poświ~ca wreszcie autorka życia wSJpó1ria potrzeba uczes:tmiczenia w tw'
pi~o na wszyst..1<-i•ch :!.z.ed.zinach życia kuij- wieile Ul\va,gi pojęciu u·sipO'lecz.nienia; które po- ciiu s~olecznym i kuituralnym. Jeżełi jednym 
tu!i'ailmego. Pnzeprowa<(lzana obem!e rnforma śród haseł dzisieiiszycll wysuwa się na v.e-rw- z naczelnych celów demokratycznego U6łiroi111 
szkolnictwa jest wtaśriie jednym z .przejawów 6ze miej•sce. Uspo!ecZ11ieinie ·obejmuje sz.ereg. jest wyzwolenie człowieka od krępujący<:at go 
ogólliiejszycl! 7)111iam d-o'koom!ących si ę w kra- rozmaitych fornn ustosunlkowaoia się do ota- więzów, jakie nań nt'ikład.a pra.ca najemna, czy • 
im. Upowi;zech.nienie wiedzy i IPOdnLelSienie czającej rwczywi!stości. Chodzi tu o inter.eso- ucisk narodlowośoiowy, to jest to cel o charak
wyksztaikenia mas stanOłWią oe[e zasadn:cze wanie siię z.aga-dnieniami S1Połecznymi i pe- terze negatywnym które.mu iprzeci•w:stawia się 
reformy, iktóra stworzyć ma ośunioJ\llasową w~e.n ia·sób kompetencji w teoj dziedzinie, cho- IPOZytyw,ny obraz' czlowi.eka wolinego, kitóry ' 
szkołę podsta-wową. Nie tyHrn jednaik ~reorga- dzi również 6 przezwyciężienie eigocel!ltryZllllu, by w pełlli mógł rczwinąć swo}e uZJdolniooia 
11izow.ana S·Zkoła ryo<i!sta wową stano-wić będzie który prowadzi często do niedostrzegania cu- i za,itJternsowania, 'kt·órego ledynymi więzami 
gtówny czyooiik d·źwigaiący ku1turę spole- dzych krzywd i :ntere8ów. Uspołe-cZlllieni·e WY- są więziy łąicząice go z liud:l!rn1 w Jakiejś zor
cz.eństwa. Ważną, szczegóinie od'PowiedziaJną ma.ga ofi-arnośoi, d01t11.aig.a się ·poczruoia od'Powie ganizowanej formi-e su>olecznej. Wytworzenie 
rolę odg.rywać muszą si;ero-ko rozipowszech- dzialllości za iycie zbiiorowe. Koniec.zna j-es·t nici lą•cząicych ~zl'Owieka z czlow1ieldem to 
:niooe ullilwersyteity au.dowe _ mbotnicze. Zada- umiejętność wsbó!dzia~.ania jako czynnik, który jednlO z ważn iejszych zadań wychowawczyclt, 
niem foh }elstt 111zuipetniać i pcgłębi.ać wiadomo- zaoe<Wni.a powodzenie akcji podejmowanej :kltóre w u-niwe1,sytetach robotniczych zyskude 
ści słuclhaczy, rozwliiać Ldei is.amoksztal•ce.nia, przez ja.ką.kołwiek grn-madę . W rys-u.nku wzo- s;pocia1ne oblicze. Nie chodzi tu 1uż o samą 
u.ralbiać wreszicie J>Clnowartościoweigo obywa- row"'ego obywate1a nie bra.k znamieinD~o ry- tecbfllikę ws·póliycia, aJ·e o 1Uświadomienie so
tela, biorącego czynny udział w życiu kuM'u- su jalk rycerskość, kJtóra uwydatnia się tam, hie dooiosłej roli groma-dy w życiu zib1orowym 
•rallnyim lkraju. ' gdzie w grę wchodzi polemika pa.rilamentaima i o uwyd~tni-em.re zespołu ia:1<o kon:sitrulctywne: 

Kruż.dy okires historyczny w1yitwarza Wlłasne i ścieranie się r-CYllma~tycil opinii„ Wraż1lil\V01ść go ~ynmka pra~y dla k:a1'll. Wał~ym. tu za 
iid-ealy ;wy~ow.a wcze, okr-c::śla cefo j dąiżoola, t h~ • . • h d 11n· • / gadn1ooiean będzie z·nalezć od1>0wiedme dfa 

es e'.l'"zna 1 pocwcie umoru - -01Pe 11a.1ą . „_ bk. • . ...~mole i pogodziić jej 
wedłiuig któryiah ksLJtaftować się ipow1nien typ dbraw człowieka, którego wzór goooy jest 11eu110S1 1 ~1e1~ce w z~„ 
cz:łowiieka. Mów:i się dizisiai du~o o \11Ydłlowa- najWYŻIS?Je!&'O 1J.LWacia. :własne. aspiracie z dobrem gromad:'. . 

ntu nowe,g{) czfowiek.a, a1e m•ie ma ieszc?!e do- Studiiurrn Os.sowsJclej głębokie .i plękne, sita- Dr1.11g1m i>ro.'lJJ~~merrn, który w skali ~wei 
staitecznie s,pr-ecyzowanego idea<tu, do jaikiego ll<>wJć mO!Że J>Odsta~ę na której /budować mO!Że być roz_wiązally przy '?oonoc~ un1we.r.sy
na1eiży dążyć, a większość wypoiwiedzi 111a tel\ można ideały wychowa~cze i tworzyć może tetó:V 1rolbo·~1czy.Ch, to k.on1eczn?5ć _wytwo
!Jema1 o·braca się w Sferze o:gólnLków wym a- kan<Jn, lclórego rozwiil!i~cie i uz.upelnienie na- rze111a w kazi~ym. wlasnei. sten: i.nt~sy~nch 
gających jeszcze ri;e'belnej ipodbudowy. Najipo- leżeć J)Owiooo do wyohowawców i ped.ag-0- za.nteresowan. N:ecll k~zdy,. iezelt wym..v Y· 
!PUlami.ejszą tendencją ostaitniah Jait iprŻedwo- gów. Jeżeli przez wychowanie rozumiemy w,.ana pr.aca zawo~?wa nile .daie mu ~dowole: 
jellllyoh było t. zw. wydwiwanie paftis:twowe, proces krtórego za<daniem jes1 prz-ygotować ma, posiada Wilaś_1wą ~b1e 6ferę. za n!ereso . 
dolkotta 1ctór.eigo skupiała się myśl 'WJYChO'Waw· osobnika do staoowisika pełne·go członka grWPY wań, "'. lclórydh m~e się. w pe-tru wyzyć ~u 
cza. Mów~ się o wychowaniiu obywa1ele <lilia .sipołecZ'Ilej, to formulow.an;,e C·eaów i idea!ów w1ł_asneo staiy~akc11. OboJęt~, czy to będą 
państwa, o podporząid.kowa-niu j1ed!I!os:iki faute- wyahowania nasuwa dwie sfery za.g-dnień: ~de- iza1111t~re.sov._ran1a. szitiuką, _czy f:·zyic~, czy ~: 
'i·esom państwowym, o państwie ja•ko mstytu- ał orgl!llilzacli gruipy, do jakiej dążymy i d·d.eał .g~memami S1Pofec.znyrn1_. · waz.ny J~t .st-0p1e11 
•cii naidrzędnej w stosunku do v..:sz,el·~:c.h pr.ze- czilowielca, który był'by naj~epszym jej c~0111 _ za11111teresowań,_ mozność 1cl! za~p?koieme i 
jawów żyoia P·rywat!nego i z1biornwe.go. !Jnidy- k' / itiysfakoja osobls·ta, która czym Jednostkę po-
widua!LiJści. widzieiii w tak pojętyal). dą>iellla·clh iem. godrlą i SJpołecmie pożyteczną, Uniwensytety 
l\vylC'hO'Wawczy-clt zamacl1 na iprawa jednostki Oba kompleksy zagadnień śdfile się ze sobą ipowszeoht\e dzial!ijąc zaróWlllo wśród młodzie. 
i sw<Jlbodny rozwój oso:bowościi ludz-ki·ej, spo- łączą, bo t1i1ldno soh;e WYObrazić czł·oWieka ży ro'botni.CZej i wśród doroslych dosta.rczaią 
ł·eczniicy natomiast dostrzegali w pańs.tw1: e w oderwaniu od gi"lllPY, z którą iest związlllly, słuchaczom emocji i przeżyć wy~szego rzędu, 
apara-t wyzysk·1 i przY1Pieczę~owaną p.rawem jak też inie może ~yć zorganizowanej griu:py wslkazują nowe problemy, obwieraią dalsze 
niesu>rawiedlLwość społecmą. bez odpowiednio zonganizo.wanych człooków. perspektywy, czynią człowteka pe!niejiszym 

Dzisiaj 2lltlienH się charakter państwa, a Praca wyohowawcza nad lednosfilcą stanowi duchowo, a tym samym hard.ziej produkltyw
wiszeJkie iprzeolbrażenr.a. i reformy, jakie się w jedllocześnie prziygotowaw~zy proces do stwo nym i cennym. 
Polsce dok0t11u1·ą,' wiążą się ściś1e z poi·ęciem rzenia harmo.nił i ładu weWlllętrme,go w gru- d . „ b . 

Pie, lclórei· jednostka jest czlo.nkiem. Dlatego Uniwersytety robotllicze zta1taj(tiC ez uc1e-
deandk:raioii 1uidowei·. ~tóra stała się hasłem •-- · · d r ymusu a ~.•.„,n;„l·"·C 1'edY11ie z 

· te-.t wszeLkie zalbi.eigi wydhowaml'ze muszą "''1111a su~ o P ii ..:n:...., .... „ . 
111acz,elnym i dr"'""Owsk.az,em na rozmaitych --"- •·- l · 1. "' ""''"ących kontynuo"'1 ać ks_.a• 

""' \}'U mieć na uwadze zarówno Jednostkę, jaiko bez- w asnei1 wo ·1 .,.r._.. „ „. ~· 
cinkadh ~~ia. Powarinym, studium na temat · tan · ·edną z na1·wyz· r.zych I naj• 

"'.l'" pośredni przednnńot zaillteresowallia, ialk też ce.me, s owią l · ' ~ • 
obywatela w .ustroi·u <lemtlkratyczn"•m 1·est "~ · · .,_ f r "·n·zo~·al!lia i wychowy-

J"" gl'U/Pę, dla której dobra jednostkę ,się przygo- ""nmeiiszyc11 o m org„ 1 .„ · 
Praca !Profesora Marii' OssowS>kiei·, kltóra do- 1· Od kta" progr"""'"'w- ·1 d-'-o~· towuje. O ile szkoła podstaiwowa stanowi eta!P wan a mas. u uiu · """" UtU .-u 
klaidnie oha.rakten'zlllj•e wz.5r nowego c'zlowie- • · t al ż ' ak1'ego odza1·11 w 3'ak1· "'""O 

'J wstępny. na którym ksztaUuie się i rozwija ma,·ena u z · e Y I r · .,,.. -
tka. Pierwszą cech" i·aką ""·r" ·"'"~e widzieć w ..._ " d o t ·e llli ..... acz.,.,,., prz ... ·a ..... .....,. "" "' ..,,..„ zasadnicze dy~ozycje psychiczne oraz stara Svu w1e za z S a1 S ' '-'11 vrn "" ~" „--
k.a.ż,dym, to aspiracje perfek!cjonis.tycme obej- . k e§f" . t · , d t ś . d . na. Nacz~111e Ideały WYchowawicze decydować 
muiące zarówno doSkonallenie życia ~bioro· Się 0 r· Je Zll:•ll' eresowania 1 ~ 0 .no.~i ZH!c- il:Jędą 

0 
tym, jakli typ cztov..ielka uniwersy.tety 

•wego, ialk i doskonaJ.e!lie ieibie. ~echa ta wią- tka, o t~l uniwers~tet robotnifY· ktory pod robotnicze w'Y'kszitafcą. 
że się mocno z otwartością umysł'll, która po- ' peW11ym1 w7l&'l~dam1 ma zais.tąp ć sz~ołę ~1-
zw.aaa chJ.onąć rzeczy llOWe i poddawać rew!- n:>kszta.!cąicą me _ tył~o przy.giotOWJUJe do. ~y- Nie WYStarczy wiedza choOby na rozmni-e 
;zji swoje POi&lląJdy. NleZbęd!na jies·t przy tym cia społecznego i ooliitycznego? . aa~ powrn-1en i doświa1dcze:n'.u oparta. Potrze•bna iest zdol
dy6cYiPlina wewn~tr:r.na. ułatbw.iaiąca zdol- wskazać. pewme -~ac~elne dro~ zyc1.cwie, r?z. ność wzruszan1a się światem. otaczającyoh zja 
ność do dłll!&'O'trw:ale.go wysiiŁk·u. Mówi da.lej sz·erzyć 1 pogłęb1c wiedzę o świecie 1 cZlłowie- 1 wilsk: ucZl!Ily Slię roz1umnie reagować na 
autorka 0 to:J.erancji, która IP-Ol""'"a .na szanowa- ku. krzywdę ( oierpienia ludzkie, budźmy einrbu:z-

~... J d. · 1-· • tn' · d k „„.„ 1·azm dla rzeczy ipięknyah ii doibryoh. 111•iu cudzych potrzeb i po1gi]ądów, i 0 --ak\yw- e nym z wa•ru:Il!l\.OW 16 1erua emo rw'ł.)' 1c:z-
n-ośc:i, która jeSJt wamnki-em realizowania ne•go sipoleczeństwa je·sit to, żeby nie było Z umiejęłrlością wnikmia w trutlne proble
wszelkic'h dążeń i zamiarów. Od-waga cywi1- w~eJlkLch ro:zibieżllości w i;ioziomie k:,tt;1turalnym my otacza)ą'Cego życi.a win111y iść w parze po
n.a, inhe~eJktuailna u'Czc<iwość, krytycyzm i od- ogmu. Choidzi o wytworze.nie wspólmego .języ. cwcie obowiązilm wobec praw i sol'damości 
powied1Jia-lność za srowo -1o !lllleg{) ty!J)U ze- ka, któryiby łączy! Pr'Jf-esora ooi·wersytetu we w.spólnym trudzie. Uniwersytet robotniczy 
spób cnót bard?J9 rlon;o!lłych i wainyoh dla i Z'WY'kłego robomik.a, chodzi o zna1ezien:i{> nie może być tyilko sz,kolą umystów. Musi być 

wspólm.ej płaszczyzny porozumienia · między jednocześnie sz.koi!ą charakterów, a.by wrażJi· 
*) Mairia Ossowska - „Wzór Qbywatela w rolnikiem i-artystą. 0 tak'.m 1POrozumieniu sta- WOŚĆ SU!lllienia dorównała chłonności mtelek-

ustroju demonatyO'Jl?lym" wyd. TUR. nowi IJ)odobny zaikres zainteresowań, możność tu. Zdzisław Libera. 

ANNA KAMIEŃSKA 

Kłopot 
Bibl. Pisarzy Ludowych. Nr 1. Józef Ka

puściński. qierniste ścieżki literatury ludo
wej. Przedmową, poprzedził i rozpra-yvę Głów
ne problemy literatury ludowej dołączył Sta
nisław Pigoń. J946. Wyd. Ludowego Instytu
'tu Oświaty i Kultury. ' 

„Bardzo wąską i trudną ścieżką szła od 
chwili zarania swego chłopska literatura. 
Mimo różnych ,,urzędowych" przychylności 
dla niej lub sentymentu dla jej twórców, 
nigdy ta ścieżka nie była wygodna" ':_ skar
ży się Józef Kapuściński na wstępie swej 
książki. 

z literaturą luclowq 
owocu. Charakterystyczne jest to także, że, składa im sama . lekko gol.owe dzieła. Chłop 
jak zauważa poeta ludowy Wojciech Breo- piSzq_cy przy ogarku na skrawku prostego 
wicz, „losy już tak zrządziły, że -poeci chłop- stołu porównuje swój warsztat pisarski, swo
scy rekrutują się tylko z największej biedo- je kalendarze i parę gazet w szafie z war
ty wiejskiej". Twórczość kulturalna wydała sztatem kulturalnym pisarza pańskiego, mie
się drogą wyjścia z ciężkiej sytuacji spo- szczańskiego. Porównanie wypada żałośnie 
łecznej właśnie najbardziej gospodarczo spę- dla jego własnej twórczości. Podtrzymuje go 
tanym, najbardziej upośledzonym. jednak przekonanie o wadze. pisarstwa ludo

Uparcie, z trudem wypełniali oni przyjęte wego, o jego funkcji wychowawczej w obrę
na siebie powołanie · pisarza wbrew oporom bie warstwy chłopskiej. Pisarze ludowi choć 
zewnętrznym - konkurencji pisarstwa za- w porównaniu do wielkich twórców są tylko 

I wodowego, obojętności i lekceważenia lub . ,szarą bracią słowiczą" - tworzą dla tych 
właśnie wbrew „urzędowej" i filantropijnej wielkich pomost prowadzący do umysłów 
przychylności, a przede wszystkim wewnętrz- chłopskich. Podtrzymuje ich jeszcze inna du
nym oporom własnego niedokształcenia i bra- ma płynąca z zauważonej własnej zdat-

Znamienne jest, że dziełko chłopa samou- ku orientacJ·1· w kulturze narodoweJ·. O ile · -:--d b · hł ki · · M 
ka, wierszopisa i publicysty ludowego zosta- nosc1 o o cego, mec ops ego zaJęc1a. o-

unika się terminu - powołanie - w odnie- że to, co. piszę jest nieudolne, ale sam to zdo-
ło w wydawnictwie podparte rozprawą Sta- sieniu do pracy współczesnego literata, to byłem, własną pracą, oto „mój tylko doro-
nisława ł>igonia, w której omawia Ot). raczej pisarza ludowego typu Kapuścińskiego właś- bek" - mówią z poczuciem wyższości wobec 
główne kłopoty niż problemy literatury lu- nie ono porusza. Głęboko emocjonalna po- tych, którym sama kultura narzuca gotowe 
dowej . Jednym z takich ·kłopotów jest ciągle trzeba, mus wypowiadania się cechuje ludo- wzory. WartDścią bezsporną ~ ich zdaniem 
wątpliwej odpowiedzi pytanie: kto jest pisa- wego pisarza. Poetą człowiek się rodzi - pi- - pisarstwa ludowego jest szczerość i pro
rzem ludowym? i drugie: co dalej z litera- szą. Nie chodzi tu przecież o typowo grafo- stota. Jakieś ziarno autentyzmu tkwi w sza
turą ludową? mański wylew twórczej energii, niepohamo- cowaniu najwyżsZ'ej zgodności wypowiedzi 

W dziełku Kapuścińskiego, które mimo wane pisanie zawsze i rymowanie wszystkie- z drgnieniem wrażenia. Ceniąc sobie tak 
swego założenia naukowego, przyczynkarskie- go. Zdarzają się i takie objawy na wsi - właśnie ęmocję towarzyszącą wyrążaniu tre
go snuje ~ię charakterystycznym tokiem ale pisarstwo jest dla pisarza ludowego ści psychicznych i umysłowych stwierdzają 
chłopskiej gawędy - tak bliskiej narracji przede wszystkim robotą, obróbką opornego poczucie awansu społecznego osiągniętego w 
szlacheckiej Rzewuskiego czy Chodźki - ry- materiału słownego. Charakterystyczne jest jedynie dostępnej s.ferze - duchowej. Pó
suje się wytaźnie typ ludowego pisarza po- zamierzenie chłopca wiejskiego, aby ułożyć mysł -tworzenia grup ,;Wsi Twórzącej" będą
wstały na tle upośledzenia społeczńo-ku:ltu- pełny ~ownik rymów, podręcznik poetyckt. cy w ·programie Ludowego Instytutu Kultury 
ralnego klasy chłopskiej. żywi on szlachetne przekonanie, że pisanie · ujmuje w formy organizacyjne ten właśnie 

Rzeczywiście, ciernista to ścieżka chłopa, wierszy jest umiejętnością, którą można po- emocjonalny przejaw dążności . emancypacyj
którego upodobanie i cała osobista ambicja siąść w trudzie i wytrwałości. ślęczy więc nej wsi - robota nieco zapóźniona wobec 
pchnęły do czynności kulturalnej - pisania nad swym.i zeszyta.IW, przeżywa kolejno z.a- realnych dziś możliwości awansu. 
- pojętej jako wyższy stopień życia, jako ldowolenia twórcze i upadki zwątpień, uczy Postawę umysłowo - ideologiczną starego 
wyrwanie się z kieratu pracy zawodowej się wierszowapia. Sfera pańska przedstawia pisarza ludowego urabiała prasa ludowa i 
rolnika znoszonej jak zło konieczne. Tutaj mu się teraz z aspektU twórczości literaekiej działalność takich instytucji · jak w zaborze 
jest gruba robota „na chleb życia" - tam jako uprzywilejowana przede wszystkim w austriackim Macierz Szkolna Sokól Towa
czynność idealna, nosząca posmak zakazane- zakresie kultury. Tamtym wszystko przycho- rzystwo Szkoły Ludowej. • s:mii pisar'ze Iudo
go, a w każdym razie tru4no ~ostępnego dzi niemal bez trudu. systematyczna nauka wi będący często także żywymi działaczami 
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przedłużają wychowawczy kierunek tych in
stytu~yj, Wojciech Wiącek z Machowa, jak 
opoW1ada Kapuścii'lski, urządzał „ku pokrze
pieniu ducha i serca. polskiego" tłumne ob
chody r-c~aw.ickie na błoniach, założył pierw 
szego wieJsk1ego „Sokoła". Podobnie działał 
K~puścii'1ski jako nauczyciel samouk i spół
dzielca. Pojęcie ojczyzny i' patriotyczne uczu
cia wielu chłopów y.rychowały się na ·Trylo
gii Sienkiewcza. Kapuściński czytał ją w go
rączce. Pisze o poecie Józefie Nocku z Jodło
wej: „Serce jego, jak każdego chłopa, kocha 
lud, wioskę i ojczyznę". Kuraś jest podob
nym p~zykładem wychowania patriotycznego 
na „Wieczorach pod lipą" i emblematach z 
?bc.hodów rocznic narodowych. Celujący 
l pilny uczeń tej mosiężnej historii - w Koś· 
ciuszce wielbi przede wszystkim bohatera 
narodowego, jego cnoty żołnierskie, nie re
formatora społecznego. Lud kocha Kościusz
kę dlatego, że dzięki niemu osiągnął bojowe 
„wawrzyny". Ubogi chłop zapomniał i nie 
czuł śpiewając, jak klujące ·to były wa
wrzyny. 

Według Kapuścińskiego pisarz chłopski to 
ten ~ylko, kto się nigdy ze wsią nie rozstaje, 
ro~mk, piszący przy wąskim warsztacie pry
mitywnego wykształcenia szkolnego samouk 
Histori~ J?isarstwa ludowego rad by zaczynał 
od b~z1m1en1:1ego autorstwa pieśni i gadki lu
d?WeJ. Stan~sław Pigoi'1 jest z tym określe
mem zasadmczo zgodny. Według niego pisar
stv;ro ludowe wyznaczone jest strukturą psy
chi~zną chłopa, - rolnika, horyzontem wsio
W~J _wnysłowosci. „Duszę chłopską wypowie
dz1ec . spełna .zdoła ty.lko rzetelny chłop" _ 
wydaJe ~~ się oczy"."'is~e. Nikt inny - „wy
o?cowany z trybu zycia i pracy wsi zatf'a
c~wsz~, b:zpllśredni związek z „ziemią-żywi
cielką m_e zdoła_ wypowiedzieć w pełni po
trzeb'. c_el?w i dązeń stanu wieśniaczego, .tym 
~~rdz1eJ" Jeg.o ~umienia. i _prawdy :,samoswo· 
JeJ dusz . Pigon polemIZuJe z okresleniem pi
sa:za ludov:ego,podanym przez K. L. KÓniń
sln:~o, ktory rozszerza je także na twór
czosc . prolet'.11'iacką robotników wywodzą
cych si~ w pierwszym czy drugim pokoleniu 
z chłopow. 

Pigoń_ prowadzi i zaokrągla swoją definicje 
?<IsuwaJ~c . coraz nowe wątpliwości i neguj a~ 
mne POJęcia l;idowe~?. pisa~stwa np. przyję
tą p;zez _zespoł „ W_s1 . legitymację , pewnej 
?kres'.o~~J ludoweJ ideologii kulturalnej 
I woh_JeJ wykonywania. OczyWiście zaakcep
t?wame _Podobnie rozszerzonej definicji gro
~oby mesły~hanym z~mięszaniem w przyję
teJ P:~ez . historyka hteratury systematyce 
ro~zaJo:V i . gałęzi twórczości. Ani formalne 
am s_ocJolo?1czn.e nawet kategorie nie mogły
b~ się stac wówczas podstawą rozróżnienia 
pis~stwa ludowego od nieludowego tam 
gdzie wchodziłyby w grę czynniki raczej me: 
.rytoryczne. 

Jeśl~ takie. u~ęcie _ pisarstwa ludowego za
spokaJa sw:n1eme Pigonia jako historyka li
teratu_ry. mech zostanie on przy nim wolno 
n_am Jednak obejrzeć się za innym 'podejś· 
ciem metodologicznym. . 

KUtNICA 

niechybnie literatura ludowa martwi się 
Pigoń dzieląc losy stroju ludowego. 
„Zniknie jak zniknęły wyszywane płótnian
ki i spinki koralowe pod szyją, wyparte 
przez krzykliwy krawat i tandetną marynar
kę". Obawy te rozprasza autorowi rozprawy 

· o literaturze ludowej jedynie wiara w „ży
wotność plemienną ludu polskiego", która 
wyda jeszcze wybitny talent zdolny połączyć 

JAN KOTT 

wysoki i nowoczesny artyzm z odrębnością 
i bogactwem ,.,duchowości ludowej". 

Kategoria przyjęta przez Kawyna w spo
sób o wiele mniej naturah1y, a bardziej wła
ściwy zjawiskom dziejącym się w kulturze, 
przedłuża pisarstwo ludowe. Na drodze do 
wyrównywania się klasowego spo.eczeństwa 
działalność pisarza ludowego pojęta jako po· 
stawa i obrany zakres wpływu nie wygląda 

Szklana • • menazet1a w Teatrze 
Łódzki 'Teatr Kameralny walczy bohater· 

sko z repertuarem. A właściwie z brakiem 
repertuaru. Teatr ma wielkie ambicje, chce 
grać sztuki współczesne. Ale wszyscy wiemy, 
że współczesność to nie jest tylko sprawa 
daty, sztuka współczesna musi się jakoś ry
mctWać z tym, co się dzieje. A o to właśnie 
najtrudniej. Sztuki o wariatach, amerykań
skie i francuskie, są bardzo zabawne, ale nie 
ma wielkiego . powodu, aby je teraz u nas 
wystawiać. O nowych polskich sztukach wo
lę nie pisać, bo i tak mam dosyć wrogów. 
Krótko mówiąc wybór nie jest łatwy. · 

I dlatego chciałbym bardzo wyraźnie pod
kreślić, że tym "razem sztuka została wybra
na trafnie. „Szklana · .menażeria" T. Wil
liamsa nie jest arcydziełem, ale znajdźcie mi 
współczesne arcydzieło. Pokazać kawał ży
cia, to już bardzo wiele. I środowisko, któ
rego nie ·znamy: małe, amerykańskie miasto 
na parę lat przed wojną, drobnomieszczań-

ska rodzina i beznadziejność życia. Przy ca· 
łej ekspresjonistycznej manierze, przypomi
nającej niemieckie sztuki po tamtej wojnie, 
„Szklana menażeria" ma wyraźny kościec 
społec=y. Prosty i jasny, nie szkodzi, że 
chwilami naiwny. Beznadziejność nie jest 
tutaj żadną wieczną cechą ludzkiej egzysten
cji. Sko11czyć szkołę i osiem godzin 'dziennie 
sortować buty w wielkim magazynie - to 
jest prawdziwa, historyczna beznadziejność. 
I jeszcze drżeć o .Posadę i na gło:ivie mieć 
sióstrę i inatkę. 

Tego typu sztul;d pozwalają nam jasno 
umiejscowić się w czasie. Widzieć przemia
ny. Apokaliptyczną grozę utraty posady od
czuwamy już tylko jako koszmar , młodości. 
A tak przecież było. I może dlatego jesteśmy 
mądrzejsi od autora. Bohater sztuki marzy 
o awanturze. o przygodzie, o wyrwaniu się 
w świat. My dobrze wiemy, dokąd prowadzą 
te tęsknoty. Zawiedziony inteligent, którv 

Zo:fri Mrozowska I Janusz Jaroń 
w sztuce Tennsse Williams'a „s·zklana Menażeria" 

w Teatrze Kameralnym w Łodzi 
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na anachronizm i szkodliwy „regionalizm" 
kulturalny. 
Budząca szacunek twórczość pisarska chło

pów samouków, ich „cierniste ścieżki" po
kazane w książce Józefa Kapu~cińskiego -
to nie inna literatura idąca luzem obok ogól
nonarodowej, jak w ujęciu Pigonia, to tra· 
dycja społecznej literatury ludowej - naj
ambitniejszej. 

Anna Kamieńska 

Kameralnym 
zapisuje się do szkoły przemawia na wiecach 
- tak wyglądał rekrut faszyzmu. Autor nie 
broni swego bohatera. Nie usprawiedliwia -
to już bardzo wiele. Nie jest winna ani klat
ka z kanarkami, ani szklana menażeria, 
ani zaduch drobnomieszczańskich saloników. 
Groza wieje tutaj ód strony wielkich maga· 
zynów, od zamkniętego awansu społecznego, 
od systemu wielkokapitalistycznego niewol· 
nictwa. Nie oskarżajmy klatek z kanarkiem, 
dawno minął czas. kiedy dulsżczyzna była 
wrogiem społecznym. W latach trzydziestych 
·wrogiem był kto inny. Perspektywy spili,ecz· 
ne nie zostały wykrzywione w sztuce. 

A teraz same pochwały, dla teatru, dla 
reżysera, dla aktorów. Zespołowi Teatru Ka
meralnego o coś chodzi, w tym teatrze się 
coś dzieje, każde przedstawienie jest kro
kiem naprzód. Łatwo jest nie robić błędów, 
kiedy gra się dziewiętnastowieczne komedie. 
Ale wiecznie nie moźna wystawiać Zapol
skiej i Bałuckiego. Teatr Kameralny nie Ię· 
ka się panicznie nowego repertuaru, pod.czas 
kiedy inne teatry.„ 

I jeszcze jedno. Jest wielką radością dla 
widza patrzeć na rozwój talentów aktorskich. 
Pamiętam Duszyńskiego w „Głupim Jaku
bie". Dziś mogę to powiedzieć: to przecież 
było coś potwornego, jedna wielka rozpacz. 
A teraz aktor całą gębą. i to w dodatku ja
ką ładną. Miły, prosty, naturalny, bez żad
nych gierek. Jeżeli jest w tym zasługą Ak· 
sera, szczerze mu winszuję. 

Mrozowska była jak zawsze bardzo wzru
szająca. Jest najbardziej wymowna, kiedy 
milczy. Proszę to przyjąć, pani Zosiu, jako 
wielki komplement. Nie znam się na grze, 
ale wydaje mi się, że najtrudniej wzruszać 
milczeniem. Mistrz powiedziałby: gromobi
cie ciszy. 

Horecka w roli matki stworzyła postać o 
wiele głębszą, niż zamierzył ją autor. Poka
zała przymus optymizmu wbrew doświadcze
niom życia. Była bardzo prawdziwa i bogata 
wewnętrznie. To wielka rola. Złościł mnie 
tylko trochę Jaroi1, wypadał ze stylu całego 
przedstawienia. Grał nieosz.czędnie, co bar
dzo odbijało od skupionej gry całego zespo
łu. Te ekspresjonistyczne gierki obnażały 
niepotrzebnie słabe miejsca sztuki. 

Reżyseria Erwina Aksera bardzo ambitna 
i staranna, a kompozytor przestrzeni Jan Ko
sil'Jski dokonał cudów, aby zmieścić na ma
łej scenie dwa pokoje, schody, gmach, uli.ce 
i parę innych drobnych przedmiotów. W su
mie bardzo udane przedstawienie. 

St~fa~ Kawyn · ":' wykładzie na temat za
gad~ieme grupy literackiej" przedstawił ~or
ganIZowane pisarstwo ludowe jako grupę li
teracką typu profetycznego zwiazaną wspól
nym programem ideowym społeczno-kultu
ralnym. Sam_ K~puściński chlubi się pierw
szym od!'.JOw1e~ia~nym projektem skupienia 
i zorganizowama • rozproszonych pisarzy lu
do~ch. ~głosił go w tygodniku poetyckim 
„Tworczosc młodej Polski" w roku 1923. To
warzystwo Liter.atpw LudowYch stawiałoby 
sobie zadania wyehowawcze 'w stosunku 90 
w~rstwy chłopskiej i młodych talentów wiej
skich. „7:adaniem naszym jest spoić te masy 
ludu z Jednostkami i warstwami wyższymi 
twardym kitem. a jest nim literatura ludo
wa. dotąd nieznana i po macoszemu trakto- · 
wana". „A ci to prostacy, choć twoną pięk
nę formy i myśli, nie maja oświaty. Czy nie
jeden spośród takich śoiewaków ludowych 
gdyby odebrał tc>kie wvkształcenie, jak tam
ci. nie dorównałby im?" 

STEFAN OTWINOWSKI w K R·A KO WIE 

Formami działania grupy pisarzy - ludo
wych. którzy doszli tu prawie do zasady 
sformułowanej przez J. A. Króla w haśle 
,;z. ludu w naród" miały być zjazdy, kursy 
naukow~, odczyty o literaturze ludowej, 
ogłaszan~e .konk,urs6w. wydawanie i rozpo
wszechman1e prac pisarzy ludowych. 

1 października 1933 roku powstał Zwiazek 
Literatów Ludowych zaoowiadaiacy wyda
wanie czasopisma „Hejnały· skowrończe": 
Organizatorem Związku był Antoni Kuchar
czyk (Jantek z Bugaja) ze wsi Paszkówka w 
Krakowskim. 

•:Wi~ś - jej pieśfr' wydawana przez ze
społ .pisarzy ludowych drukuje w numerze 
z 1934 roku Manifest do braci chłopów i ro
botników. Grupa „Wsi - jej pieśni" zna
lazła ostatnio monografów w Antonim 'Olsze 
i Mieczysławie Kaflu w· książce „Wieś pi
sząca". Wspomniany Manifest stanowi pro· 
gram grupy litsirackiej typu ideologiczn<>gc, 
grupy orofetycznej wer'łluE! terminologii Ka
wy'na Podpisani uocl Manifestem poeci: An· 
toni Olcha (A. W. Mirek). Jantek z Bi'.1gaja 
(A. Kucharczyk) . Fr. Macak (Fr. Mleczko) 
- piszą: „Jutro ·- to: chłop kulturalny 
i postepowy - to człowiek, którego nie 
przygniata nędza ani niewolnictwo ducł).a, 
ciemnota - to człowiek posługujący się ra
diem, elektrycznościa i maszvnamL Braria! 
My, poeri ludowi chcemy być wieszczami te
go wszystkiego". 

Przypominamy dyskusje toczacą się na 
Zjeździe krakowskim Zw. Zaw. Lit. Pol. i na 
łamach „Wsi" na temat powstania Oddziału 
Wieiskiego Zw. Zaw. Lit. Pol. 

Oświata przenika i będzie przenikać na 
wieś coi:~z powszechniej i pełniej. Zgiriie 

Kraków ma dwadzie·śc'ia czt,ery tysiąc·e ·mlo

dzieży akademic\iej. Jest to więc chyba naj-. 
większe środowisko studenckie. Spo!eczeń

sitwo krakowskie miusi cenić tę jeszcze jediną 

swoją prz,ewagę. ,,Tydzień Akademika" udo
wodni!, że z·arów 1(} organizacja jak i dobra 
wola potrafi przelwyc:ężyć trUJdnośd. Bo los 
tej mfodzieży jest na ogół trudny. W czasie 
teg-0 tygodnia wszys1tkie lokale, teatry, itlllllre
zy opndatkowa•ly się 1a rz,ecz p.omocy ana 

uczącej się młodzieży. Wszyscy obywate.!1e, 
piją.c nawet czarną kawę, musieli złożyć swą 
ofiarę ua rzecz bądź oo badź· rozwoju kuitury 
na rodowej. Nawet taki tygodiniowy podatek 
będzie mlat pewien wpiyw na stosuriki we
wnąrtrz burs, domów ak'idemi«::ktlch itp. 

... ... 
Ni.e ma w Kralwwi<e ważirriejszej sprawy jaJC 

tai, żeby podiniecić umysły w kierunku realne

go sposobu wartościowania kultury. ·W kie· 
mrnk,u organizacji. I pos!Elipu ekonomicznego, 

Każdy wysiłek rozprasza się tutaj prędz.ej 

.:zy późntej w zu;ietmei abstrakcji, Ludzie ko
chają się w widowiskach. A im . widowisko 
bardziej oderwane tym szlachetnlejsze. Broni 
się o.peretki, oouieważ jej wa.Jor rozrywkowy 
jest wy!ącmy. Brooi s ; ę „Teatru ~apsodyc;z
neg.o", pon'.eważ celu ieg:o istnienia n:kt nie 
rozium'.e. Zwalcza się na ogól imprezy TUR·u, 
ponlew·aż organizac ja ta ma zd•ecydowa.ny pro 

gram spo·lecwy, kuJ"uraJny;. 
... ...... 

(List czternasty) 

Z okazji aka.de:nicki'ego tygodnia otworzouo 
jeszcze i·eden stały teatr w Kra1kowie. Aka,de
micki. Jedenasty. 

Stauę się eutuziastą tego teatru, - jeśli 1>ro-· 
gram jego będzie mi·ał sens konsekwentny. Je
ś!; będzie miał repertuar związany z samo
kształceniem nowej inteligencji - styl włas-· 

. ny, własny samowystarcza'lll1y b11dżet. Zlhierać 
piemiądze od obywateli ubogiego miasta ~ po 

to, żeby sztu:kować 11.irnli deficyty wi·do:wisk„. 
to by napewno ni·e byif.a dobra sprawa. Jesz
cze gorzej może przedstawiać się sprawa re
pertuaru. Jest on w ogóle sła1bą strouą nasze
g-0 teatru. Nakre§Jić taki konsekwentny a spe
cialuy program nie będzie rzeczą łatwą ... A.le 
może jest to biadolenie na kredyt. Czyli -
tak~e ni-eekonomiczne . 

. . 
Ale bo to abstrahoowani,e od zagadrireń ma" 

teria'myclh jest tu "1aprav;dę zastanawiające. 

'Kraków można uważa6 za prz.eciwstawieuie 
Powa11ia. Bardzo to słuszn ie zauważy! GiJ w 

.,Od rodzeniu". 

Poznań był w poło wi e z.n iszczony Obecflie 
po dwóch lataoh ~!:idy ruiny są w malym pro. 
cencie wldocZlle. \V Krakowie wojna trwała 3 

godz;ny, ale jeszcze czis'aj wi dzę w w'-elu qo
mach dykty zamiast ~zyb. W ulicy ubek stoi 

piękny dom, cały, bP.z szyb - ni·ezami·eszka
ty. Drzwi zabite deskami , trndno sprawd:?Jić, 

c-0 .Przy.trarno się wewnątrz domu. Poznań-cz,.-

cy w tydzień uczyui1i'by g.o mieszkalnym„ .• 

Tak, odpowiedzą. w Krakowie, . ale Poznań 
nie ma jedenastu teatrów ... 

W Poznaniu nie żebrzą.· W Krakowfie 
bardzo. Ostatnio <Loszla jesz.cze jedna fomia 
żebractwa. NaturaJinie - widowi1skowa. Dzieci, 
a nawet starsi, ,przebierani w stroje ikrakow
siko - betJ.e'emskie, prezer.tuią w tramwaiac'b. 
Szopkę. Przez bite dwa miesh1•ce. Trzeba przy 
z'!lać, że wysitek artystyczny w przedmiocie 
architelktury tych -szopek i·est czasam: wcale 
Z1111yślny. Gdzieindziei potrafion-0 by z tego 
obyczaju wycią.gr1ąć iakieś wnioski przemysto. 
we. Ks. Blizińs.ki w Liskowie Kal:skiim stwo
rzył wspauia!y zaldad rcgiona'l.ny. Pr-0duko
wano lalki, zabawki naj,pierw rękodzie.lniczo, 
potem fabrycznie. Wieś c:ą:gnęta z zamillowa. 

,· nia artyistyczmego zyski materialne, podnosiła. 

się, świedta przylda<lem. W dalekie·i 01kolfoy 
Li'skowa ludzie wstydzi'I:oby się że.brać. 

Do imprez nap··awdę udanych trzeba zalL 
czyć Teatr Objazdowy TUR-u. Obecn:e miody 

zespół 01bieżdża nawet najmnlej1Sze osledla ro

botnicze Województwa Krakowskiego ze sztu

ką Mohra ,,_świętnszek". Wyreżyserowar 

rzecz bardzo. umiejętnie Rooard - Buiańslk:, 

sam grając rolę główną Nowy widz reaguje 
na świetną komedię doskonale. R-0hotnicy 
przyjmują swój teatr jak nai:epiej - mf'ody 

aktor wzrasta w dobrej szk01le właś-ciweKO 

kontalkta. 

/ 
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WŁODZIMIERZ MICHAJŁOW 

Na • # • • materii· • • • • pograniczu zyc1a I n1eozyw1one1 
W ciągu krótkiego okresu powojennego Dla biologa wynalezienie i stosowanie mi- zbudowana, określić jet ciężar cząsteczkowy, 

.ukazało się sporo wydawnictw i artykułów kroskop6w elektronowych oznaczało usto· otrzymać ją w pos1(.aci krystalicznej. 
w prasie i periodyknch omawiających naj~ krotnienie możliwości badawczych. „Wobec · tego, skoro wirus jest białkiem, 
nowsze zdob:v-cze nauk przyrodniczych W dziedzinie badania wirusów otrzymano i j ł d · n e est wcale dZiwne, że mo2:na go wykry-
zw aszcza w z1edzinie fizyki. To. ii naj· dzięki ~mu natychmiastowe wyniki. Udało stalizować, natomiast zdumiewającym jest 
większym powodzeniem cieszą się publika- się przede wszystkim owe hipotetyczne do- t 
Cjl! popularyzujące osiągnięcia fizyki atomo· . tąd wirusy sfotografować, a więc potwier· fak ' ze białko ~ czyste białko! - posiada 
wej, jest jasne i zrozumiałe. RewelacyJ'ny· dzlć tym samym fakt ich i·stnieni·a. 0t"„Y- własności zatazka, a więc własnośsi istott .,. zywej" - pisze prof.' Korczewski. 
i rewolucyjny postęp w tej dziedzinie wiedzy mano tak~e zdjęcia wirusów występujących 
przykuwa naszą uwagę nie tylko' dlatego1 ii: w stanie krystalicznym. Fakt występowania Będąc molekułą białkową, wirus zach-0-
rzuca nowe światło na podstawowe proble- wirusów, a więc istot zywych w stanie kry· wuje się jednocz.eśnie jak istota eywa, jak 
my budowy materii i świata, ale także wsku· stalicznym, sam przez się jest' zdumiewaj~c~•'. jakiś prąsty praorganizm cząsteczkowy. Po
tek tych konsekwencji praktycznych, jakich Zresztą wiadomości jakie prof. Korczewski siada on zdolność od:!ywianin się, pobiera~11c 
w staci j m h b ż ć t z otoczenia pewne substancje w sposób se· 
. po ro.zwo u - wo o c. y a .u y ~- podaje o wirusach podważają wiele dotych- lektywn", przebudowuje J' e swoiście, rośnie 
go zwrotu - techniki atomoweJ, mozemy się czasowych pojęć i poglądów na życie i żywe " 
spodziewać w niedalekiej przyszłoścj. istoty. , i ro~aża s~ę. produkując Vf niesłychanie 

O najnowszych odkryciach z zakresu bla· Dotychczas świat eywych istot kończył się , szybkim. tempie po~obne do. s1€1'.'ie moleku-
logii - ~ wr.Jątkiem być może sławnej pe- dlla. nas na b/lkteriach. Najmniejsze bakterie ;f;y, a więc przekazuJe im dz1edz1cznie włas
niciliny _ wiemy znacznie mniej. . są widzialne przez mikroskopy świetlne, ne cechy, wykazuje zmienność właściwą ży· 
Jednakże i w dziedzinie b.iologii dokonano gdyż wymiary ich wynoszą około 1/2000 mi· wym, istotom. 

w ostatnich latach przedwojennych oraz pod· limetra. świat tak zwanej materii nieoży- Wirus jes1f ciał'em , chemicznym, molekułą, 
czas wojny niesłychanie interesujących od· wionej rozpoczynał się na molekułach biał· a więc według dawnych pojęć cząsteczką 
kryć. _ . . ka 0 wymiarach stokrotnie mniejszych. Lukę materii nieożywionej, ale jest też. zarazem 

Bliżej niz kiedykolwiek jesteśmy zbada· między tymi światami wypełniają, jak obec· żywą istot(l. 
nia podstawo~ych I!rob~emów budowy tak nie wiemy, dziwne twory - wirusy, Wirus Zarówno budowa, jak i zachowartie się 
2wanej mat~rii ożywione~, dotar!liśmy bo- jest mol~kułą białka, a więc ciałem chemicz~ wirusów, nasuwa nadto poważni& analogię do 
wiem obecnie na pogranicze dwu światów, nyrn. Zachowuje się on podobnie jak inne genów, nosicieli cech dziedzicmych w .orga· 
traktowanych dotąd jako co najmniej bar· ciała białkowe np. przy ogrzaniu do 750 C nizmach uożonych. „Wirusy Są jak gdyby 
dZo od si~i~ odrębne - świata istot żywych ulega denatur~cji, Skład pierwiastkoWY wi- pojedyzkzymi genami, ni.e zł:iczony:mi. jeszcze 
i materii nieoż~wionej. rusa nie różni się zasadniczo od zwykłego w wyiszą jednostkę organizacyjną„." czytą.-

Niew.ielka ks1ązeczka prof. Michała Kor- składu ,,nieożywionych" molekuł białka. my u prof. Korczewskiego, Pomijając j~ tę 
czewsk1ego"') . info!muje .o ostatnich zdoby· Można wyznaczyć procentowy skład pier- interesującą analogię, która może się okazać 
czach mikrob1olog11 (jeśli wolno jeszcze tak wiastków z jakich molekuła wirusowa jest niezwykle płodna w dalsze odkrycia, musimy 
nazywać cały nowy świat, lezący daleko po· 
za dotychczasowymi granicami widzialno· 
ści). Książka ta posiada wszystki~ zalety . TADEUSZ H. OŁUJ 

stwierdzić, iż to, czego dowiaduj ń1'I llt 
o wirusach, samo przez ·się j~st dostateczni• 
rewelacyjne. 

Znika w naszych oczach rozwartn prw 
paść pomiędzy tzw. materią oZ)'wion, i ńlt• 
ożywioną, przepaść z kt611ej unos~ się opa„ 
'l"Y wszelkich :form witalizmu. Zo taje obalo
na jeszcze jedna sztuczna przeitoda poml~ 
dzy tym · co tywe i tym co martwe. Zacie
rają się granice pomiędzy tradycyjnie WS" 
odrębnionymt naukami. Obok chernU, fitykł, 
istniejl\Cej jtit biochemii, powinniśmy w nłe• 
długim czasie zobaczyć p()Wstaj c' biofieyq 
lub bio.fizykochemi~. Zbl.iż!f się i w bioloell 
okres wielkich, twórczych syntez. 

'.Badania nad drobiną białka wirusowełO 
są. dopiero w zaczątku. 

„Zrobiliśmy z!bledwie pierwsze kroki na 
d:rodze do rozwiązania ogromnych proble-o 
mów, jakie w zwi:t2ku z odkryciem tych 
„żywych drobin" przed naml sie zarysowu• · 
ją, problemów o najwyiszej doniosłości Z&• 
równo dla nauki, jak i dla filozofii, W;y'daj 
się, że dopiero temz wreszcie dochodzimy do 
najgłębszych podstaw ~izycznych procesu iY'"' 
ciowego. Zagadnienie istoty zycia coraz bar
dziej się p1·ecyzuje - a równocześnie prze'"' 
suwa się w dziedzinę fizykict - stwierdza 
prof. Korczewski. Ksią~kę jego powlni~ 
przeczytać każdy, kto interesuje sl~ podata
wowymi problemami nauki o tyciu - bi& 
logii. 

Wł. M.lob~ 

doskonałej popularyzacji. Autor, sam wy
bitny uczony, opiera się na źródłowych pra· 
cach badaczy, podaje wiadomości naukowe, 
„z pierwszej ręki", a zarazem czyni to w 
sposób bardzo przystępny, logiczny i intere.
sujący. 

Uwagi o upowszechnieniu. kultury w ZSRR 
, W książce prof. Korczewskiego zebrane są Mówiienie w $o.leczel1stwie wfoloJdasowym n·ie, na rozwój twórczych zdolrtośei ucZ1I1ia we 

dotychczasowe wyniki badań nad wirusami. o „kul\turze proletariackiej'' jest grubym wszystkicih dzi-edzinaiPh, a więc w dzi~dzinle 
Istnienia wirusów, niezwykle drobnych za- r1le1Porozu1111ieniem, przezwyci~.ż0t1ym daW1110 w lculliury. Ministers.two oświaty współairacuJe 
razków, niedostrzegalnych przy użyciu sto- ZSRR. u nas ni.estety,, pokutującym nad.al tUltai z ins•tytuoj.am! Twórcz.ości Dziecka, ~ie
sowanych dotąd przyrządów optycznych, do· wraz z 01:>owieściami 0 ,,kuHurz,e lufoweii", rowanymi vrzez Akademię NauJk P1e·dagoglcz- ' 
myślano sie oddawna. Jeszcze Ludwik Pa- (czytai - chłopskiej) jaiko niby - odlr~y· nych a opracowywudącymi metndy pracy nad 
steur w drugiej połowie XIX wielm tłuma· . J i k . I "·O·"'WO·J·em "·u•~··r"'ny.m dz1'ec'·.a· : "osta·rcza1·„. 
czył ich działalnością istnienie chorób za- mi z ·aw .s ami l>PO ·ecz11Ymt. • " 'I\ """ "~ "' • u „ 
każnych, w przebiegu których nie udało się Klll'ltu.ra, pro•leitariacka, sociail.!styczna i naro.: cyun pO"trzebne materiały, o:r>racowania l po· 
odkryć zarazków w postaci bakterii. Szcze· dowa, by taką właśnie była - powiadają ko- moce ,pedago,giczm•e. Szkota radziecka dbają1C 
gółowe badania nad takimi chorobami jak muniścl radzieccy -· musu być powszeClhm.ą, o rozwój kultury młodego IPOtkolenia nie oigra
np. ospa i odra u człowieka oraz rozpo- czy.Ii jalk naj1wi•ększa 1•!ość 'ludz' musi br.ać nfcza się do zajęć szkomyeh, lecz kieruje po
wszechnionym! chorobami roślin iak mozai- udzla! w Jej tw,orzen·iu i kons?llllilowaniu. Do- zaszkolt1ymi z,ajęciami ucznia w 'tej dziedzinie, 
kowa choroba tytoniu, wykazałi iż przy- pływ ,po rewo·lucj{ milionowych mas ludowyich zv;ll,a.szcza tam, gdzie nie działają DOlflly Kul
czyną ich powinny być tak drobn'.e zarazki, do źródeil kwLtury Jako od.biorców i jako twór· ·tury lub Domy Pioni>erów, (o których CJlbszea--

, iż przechodzą one przy filtrowaniu wyciągu ców wywoła! !Potrzebę dłuigofalovtei, plano· ni•eJ pisałem w „Odro.dzeniu" nr. 4 (113). 
-, z zakażonych organizmów przez są'czki por· wej, jednot ej akcjt, politY'ki kiuliturowtj w Szkoliy dziecięce or.az młcdzieżowe Dornów 

celanowe 0 otworkach, średnica których Związku, Mórej wy.nild dla każ.O.ego 11awet Ku~tury (prowadzone Prz.ez Związiki Zawod<>-
mierzy się w tysięcznych częściach milime- · 
tra. Nazwano je stąd zarazkami przesącza!- · d1a prtec·tw.nika '1.lstroiu radzieckiego są łl'i·e- we - jeśli idzie o stron~ praktyczną a przez 
nymi. Dzięki zastosowaniu dowcipnych me- zapraeczalnic pozytywne. Domy ~instytuty) Twórczości ludowej - ie
tod i zabiegów, opisanych przez prof, Kor- Powszec'hność kad:de'i ksu11tury zależy od sta- śli ahoci-zi <> s1tronę Meowo • meto.dofogicmą) 
czewskiego, udało się ustalić przypuszczalną nu oświa1ty I cyw!Hucii danego spo!eczeft· oraz Domy Pionberów Gprowadzone przez or• 
wielkość ·Wirusów, a nawet cały szereg ich sitwa. Ol1brzymi wys'ilek !Państwa radzieckiego, ganiza•cie partyj11e przy ws•półpracy z i111·styibu
właściwości fizycznych i chemicznych. wlożorty' w uipows.z.ecbnieni•e oświaty i po.dn·ie. ci.anni pedagogiicz.nymi) odgrywają zasadniczą 

Zasadniczy jednak postęp w tej dziedzi- sienie cywilizacji umrnżliwit szeroką aikcję ku1· rolę ja1ko m~eisca, pilacówki 2)0r,gaillizowanej, 
nie stał się możliwy dopiero po skonstruo- turową i realizację upowszechnienie ruitUll'y. masowej, pracy kuntu·rowej, 
waniu nowego typu przyrządów powiększa- Ideo1ogiczny se111S upowsve·chnienia kul.tury ~ozwój samorodnej twórczości piclę.gnowa-
jacych - mikroskopów elektronowych. Mi· Z .„ lk nad . k' ·e·~ t h . ~ ny i'est w tych ośro·"oadh na wszy• ... k1'ch szcze· 
kroskop elektronowy zbudowa:ńy jest na in- w wi„·z u '' ' z~ec im l '" czys 0 umani5·•Y· I.U" ~• 
nych zasadach, niż używane dotąd mikro· czny, ma· ono na ce'llu wyohowa1J1ie rrniH-0nów lblac.h acLministtacyJnego pÓdzia!iu pańsitwa, 
skopy świetlne. Promienie światła zastąpio- jednostek żyjących w ustroiu SO'cj.alistycz11ym 'kierowany i ipJalllowany c:enitralni·e, wy.konywa. 
ne są w nim przez promienie elektronowe l!la ludzi tv.:6rczydh, wyzwolonyclh z „natura!- 111y i finansowany loka:lnie. 
o małej długości fali, rolę soczewki skupia· nego", biologicznego nurtu życ'ia animailisty- Najlbardziej masowa orgainizaCioa w Związ;Jm 
j~cej spełnia pierścień elektryczny wytwa- cz111ego, zwierzęcego, fonmowanie duszy 1wdz· Ra•dzieckian, zwtązki . zawodowe, posiada de..: 
rzający pole elektromagnetyczne. Mikroskop :kfei, idli już ktoś tak chce okreś1ić. cydujący WPłYw na wy'konanie prt>g;ramu 
świetlny powiększa do 2000 razy, mikroskop Mówiąc 0 powszechnej k111turze Zw'iąozlk·u 'UIPOwszecihnienia ~uMury. One to prowadzą 
elektronowy daje powiększenie stokrotnie Radzleokieg.o łl'ie 1!3'leży zaa:iominać, iż 5\kra.da Doimy Wtury i ~wietlice we wszyst'klcll:J. ośr.Od 

· większe. Nie możemy wprawdzie bezpośred- się 011 z wi·eJ!iu narodowo·ści, z kltórych je.dlne :kach pracy, opieraiąc się o dzie5iątk1 tysięcy, 
nio oglądać obrazów dawanych przez mi- . aa· ta . ł t ad . lk Ult n zespołów. kierowanyclh przez na1?h-szy-" fa-
kroskop elektronowy, możemy je jednakże . po;ila Ją .s r·ą, wSll>alilla• ą r yc1ę u wra • ""'I' "'u 
dokładnie utrwalić na k!liszach fotograficz· ną drog>ie dol)iero w ositatnich fatach zaczęty chowiców. Dzięki cabkowite·l i rea•linej 'bez.płat
nych. Szereg tego rodzaju zdjęć znajdujemy t~orzyć ową 11:1\llhtur.ę, inne wre5vcie przy.nale- ności- tego ,W'YcJhowa11-i.a kulltuTowego, korzy5fa.· 
w omawianej książce. ża'łY przez cLziesiąitki Iub setki iłait do różinydh ią z nieg·o milliony Ju.dzi. 

rozwijający.dh się światów kulltura.!nyclh, że Oczywiście, samorodna twórczość; wy[uy

*) M. Korczewski, Na pograniczu życia 
i materii nieożywionej, Warszawa, P.Z.W.S., 
1946. 
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wolbec tego praca naid upowsreohnieniem kwi- wanie ,j pie1ęgnowani·e 11alentów, kszita1lceinie 
nury ,r,oz.maicie prze1biega na rówych ter·en.acfu a·rtys•tyczne w szkotach zawodowyclh i insty
Zwią.zkiu Raie!1zieokiego. że nie SIJ)osób schema· tJutach nie wyCZte11PUie jeszcze wszy.stkioh 
ty.cwie i szity·wnie traiktować 1e,go za1gadniie- f.ornn UJpowszechnienia kuhtury. 
nia w odniesieniu do wszystlldch re11J1Ubilik t na. Czynną rolę w tym zakresie pracy 51Pelnia· 
rodowości, Jeśli jedne z niclh uzy.ska1ly doop•iero ją równ·ież zespoły zawodowe jak blblioteik:i, 
co ałf.albet i s·zko•ły n•arodow,e ·a inne ód fa.t już muzea, teaitry, kina czy kooserwafor.la. P.o
sitanowią człony ogólnoświaitowej 1ku'Hury. Nie wiafam ~ czynmą rolę - ma•iąe na myślli JJ1la
·S1POS6b prz<ecież r·owocząć 'IJIPOwszechnianie nową aikcję wycho·dząocą p.oza ramy programu 
lkuaitury w T111rldestanie czy u Tadżyków np. wewnętl'T.lllego. "fa ijrzyldad: przy każiclyrrn 

' od ; J.elktury Pu:szddna czy ,Majakowskiego. większ~m zakładzie IJ)raicy jest świeilllica; 
Calokształit pracy nad upowszerrun:eniem k1ulb czy Dom Kultury, a w nic:h bib1iote1ki, oib

kułbury spoczywa w ręku państwa, które pro- fide zaoipatrz.one, z których korzysfaiil nie 
wadzi J~ po.przez komitet do S(Ilraw sztUJ'ki tyiliko pracow.nicy danego cśrodika, ale i lruidr 
(przy radzie ministrów), Komitet dla Spraw ność okoQlcwa. Przy każdej hi1bliotece znaj
Szlkór Wyfazyoh (.prz,y radzie m i·nistrów) i pe. dui·ą się 1ektoria i fu11ikcjonwje: fachowa porad-
1pw]jfikafwkie ministerstwo oświaty, Związiki nia dla Czyte:irrik.Jw. Lecz oprócz tego przy 
Zawodowe - prowadzą ją poprzez wydzia1tr większości biihlio•tek zihajduiie się koto czyteil
kuilitura1no - oświatowe, partie gtlówni.e przez nicze; k1J.u'by .k:siąiż1d, pr.owadzo:nę częsito iprzez 
or,gan.z.acje mfodzieźowe. wybi1tlllych Jiteratóy.r, krytyków czy 11auczy-
P01bieżny szkic 111ie pozwala .na dokiladn·e za- cieli !Heratur:1<, spetniające funkcje swego ro

·wajomien·ie z tech!n•:1ką pracy nad upowszech· cl.zaju instytutów· literatury , orga1t1 i zującyclh 
nienleim ku:Mmy, zajmę się więc tylko zasad- W}"Stawy, od·czyty i iprelekoje cliła swrokiej 
niczyimi oeClhanni tego zagadnien.a, z formami publli·czności. Szkoły m11zyc:me, czy zespoły 
pracy. o·rkies1trai1ne mają oczywiście swój wewnętrz-

Praca nad upo\vs zech111ieniem. kultury w ny program na,uczania. Lecz nie ograniczają 
sZikole nie wymaga specjalnych objaśnień, ani się do ti•iego, prz·ecbwnie or.ganizują cykle kon
komen1tarzy. Sz'koła radziecka oparta na za·sa- oertów d'la szerokich rzesz, zawsz~ z zac.ho· 
dzie „flauczać - wychowywać'' przy\viąz,uje waniem ~sadailcz.ej 1inii wychowawczo • na
<lo zagadnień kU:bturowych olbrzymią wa-gę. uk.owei, rnP. cykl „historia muzyki orietl/ta1l
Zaz11a1jarnia:nie uciinia z twórcz.ością kuMuralliną · 11ei" lub „'historia J<oocertu skrzypcowego'' 
pos·t@•lllie równi•eż w myśl t~ wyc!howaiwcz.eL i·tp. 
zasady. przyczym pedagogika radziecka zwra· -Muzea, a zwlas~cza lTIIUzea s.pecjalne, jak 
ca baCZłl!l uwaigę na P.CJlbud:zanie i 1ml:1~wiowa. illlQ. poświęcOlll~ je:dneJ gat_ęzii kullitucy f:l,Y. p~o."' 

/ 

.szcze,gólneniu al'tyście nie ogtabiczają słQ d.o 
zaznajamia.nia prtygodillie (masowo zresz.tll) 
zwiedzających z ~ksponata.mi, lecz oti31'1lzlłi!' 
stałe wylldady dila szer<>kiej ~ubtlcz.ttoścl z te
go zakresu, jaki r-eprezentują. Ba, uniwer Y· 
tety. ittstytuity naukowe i akadamie ,,wychodz• 
na ullice", a wlaściwie ulica 11nzydhodzt do 
11ich, zapełll1a stale aektoria i sa·la na ·i>Oll>WI r
nyclh odczytach, Jeśli naukowcy pta >U~ą 1 t11p, 

c~d TOZ>Wi1ązanietn nowezo ~a<ga,din!enla, !).<>
wledmny z dzi-edztn.y zasto owania. eneralt 
słonecmei, to organizulą d.Ja dzleslatek tyslę„ 
cy przy.godnych s1!ucha(:zy wykłady DOt>U1trne 
w lektor!aah, czy w planetarium. 

Teatr zawodowy gra nie ty[ko na sw:olel 
acende., lecz obs!.u~e lokalne ce.ny Domów 
lWltiury i Klulbów, to samo film, czy f!nł1armo• 
ni a. 

Zespoly ba~·etowe ni~ ty~ko Olbslu.guJ~ w4tile 
scein, lecz wylawialą spośród tysięcy z-e po- . 
l6w amatorsłdch nowe · talenty, 0iriganlziu•lfl no• · 
we zes1P.oły profesiona.\ne, · 

Tani ibi1et do te·atru i t1a ko.nce11t, tania kiS!iui 
ka i '!lodręczcllk, całikowli.:ie be1JI.)latrta lllllllka, 
rumlbicja kruż.dego zespoltu, aby wyto.nić z-e sfe.. 
bi-e Jak caiwię:kszą illo§ć lnd1yw1duailnyclt ta• 
loo.tów, pozwafa:Ją na ipraw.d~iwie szer:teridie 

· się ~imy. 
Swobodny rozwój narodowy~h kułl!Ur po. 

s~zegMnycih reu>ut1)li;k i obwodów 2'SRIR poz
wala na wzaijettnne 1Przenikanie ldh. 

Ustawicznie rosnąca dzięikd ip.O-owi o~wia· 
ty i cywi.JfaacJł, lictba odJbforców - powię
ksz.a rów11!d licz,bę tw.órców. taik zaiwo:dow 
:wy.eh Jak I a.m.ators1kich. . 

Nie mo.ż;e być !bowiem l!>OW'IS~ohneiJ kulitu
ry bez 1Powszechnei oświarty i cywHizacJi. 

Tadeusz Hołul 

TRYBUNA 
w·OLNOŚCI 

tygodnik polityczno-społeczn~ 

w Nr. 6 przynosi: 

Józef Kowalczyk: Umowa, kt6ra. 
wzmacnia pokój. 

Stefan Tarnowski: O pełny efekt 
amnestii. 

Mieczysław Wągrowski: Na margi
nesie Zjazdu Ligi Morskiej. 

Włodźimien Sokorski: Wybory ce- , 
mentują jedność. 

Zygmunt Młynarski: W rocznicę po. 
wstania krakowskiego. 

Celina Budzyńska: Kobiety na po
zycjach walki. 

Aleksander Litwin: Spółdzielcza dro
ga polskiej wsi. 

Bolesła~ Dudziński: N a drogach od-
budowy. 

Adam Wendet: Komuna paryska. 

Generał Jarosław Dąbrowski 

Ze wspomnień o Julianie Rlidigerze. 
Materiały do historii oraz inne arty-

kuły. i stałe działy 
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PRZEGLĄD PRASY KORESPONDENCJA 
Niejednokrotnie miałem okazję podkreślać 

w przeglądzie prasy, że tradycj,e wielu na
szyoh piiS m periodycz111ych s i ęgają dość da!.~· 
ko w przeszfość. Tak rzecz się ma J)rż~de 
wszystkim z ni·ektórymi poważ()ymi \vydaw-
11 ictwami 111aukJ1vvmi oraz z kilkoma P,Jisrl'la
mi :iłterackimi. kt.>rr mimo zmienio111y „li tytu
tów kontynuu j ą C:obre tradycre pQllsk:Og1 i11tit;

lektua1:zmu. W .H a je mi się, że won~; ?.nacz
nego przewarstwowienia dawnej !nteligcn~ji, 
wo·bec doiJJ1lyw•1 św; f żego e1lementu ludzkiego, 
fotóry w okres '. e przedwojennym ni'e zawsze 
j1ak wiemy z wlasa;ej w i()y, lecz częś;~~i z wi
ny sytuacji · historycmej, pozostaw1t poza o
brębem dziatalnośc' irrtelektuafoej - ::arówuo 
twórczej jak i odbiorczej - należy dziś s:a
raamie wysruk iwać parantele z dawnymi tra
dycjami, o f!e rzeczywiście tradycje te nb ' t.
ktywni,~ mają wartość positępową. To też 
przeglądając przed Jdilkoma dniami i dnv z 
sympatyczaiych zresztą pism katolickich, 
kitóre ukazuje .s i ę w Warszawie, nie mogł,em 
nie powstrzymat: uśmiechu rozrzew.nienia, 
gdy w notatce na temat „Now.!n Literack!ich'' 
przeczytałem przymio1n ilk „bunżuazyjno-aihe
rarlne" jakim ,autor no•bki okrefal dawne „Wia
domości". Jako · dawny czy-te;lnik przedwojen
nej prasy warszawskiej pa1miętarm epitety, 
którymi doskonal·e „Prosto z Mostu" obdarza
ło niemniej świetne „Wiadomości Literac
kie". Hej, Iza s i ę kręci. .. 

Kiedy Moś niedawno zarzucał literaturze 
dwudziestolecia bez ideownść, Bolesław Du
diziński w „Odrodzeniu" wy.U czyt dtugą lfis1ę . 
1>isarzy, wykazują<c. że to il\vierdzenie nie j,est 
Sillrawiedliwe. Jeśli zechcemy dziś od()ajdy
wać tradycje postępowe na tereni,e czasopiis
mLenriictwa, będziemy mogli .rówinież wyli
czyć kirlkan<l'ściie 1pozy,cji: „Sygnaty", „Obli
cze Dnia", „Czarno na białym", „Szpia'ki" 
i inne. Obok nich w okresie przedwojennym 
w dziedz'nie popularyzowa()ia zagadnień nau
kowych i spoleczmych taką <fomeną pos,tęrpo
wej myśli byta również „Wiedza ·i Życie". Te

'tnJU wlaśinie pismu, które wychodzi już od lat 
pi(}uiastu, a którego po wojnie ukazafo się 
numerów osiem, pragnął'bym poświęcić kilka 
stów. 

„Wiedza i Życie" w okresie przedwojen
vyun zarrnieszczala między innymi Cenne studia 
i prace socjologiczne Ale~andra Heiitza. Tu 
dTukowat również swoje doskonale pisane i 
niezmiernie zajmujące ·arty.kuły Jerzy Bo.rei
sza. Pozycją o wartości bewpomej była opu
bliikowana, zdaje się w całości pr·zez „Wiedzę 
i Życie", a wydana obecnie po raz drwgi w 
wydaniu książkowym „l<tl!!1ura· ' Stefana Czar 
nowskiego. Nie nraiąc dziś pod ręką kompletu 
dawnych roczników ,.Wiedzy i Życia" Die po
trafię już wymienić z pamięci fanych inter·e
sujących pozycji, lecz sądzę, że w czternastu 
rocznikac.h tego pisma walazłoby s i ę ich nie
mało. Obecnie „ Wiedza i Życie", kitór·ej r·e
<larkitorem p0został nadal Stariislaw Padwy-· 
socki, u1kazuj•e isię jako organ Towarzyisitwa 
Uniwersytetów Robotniczych. W ten sposób, 
iwiązany z jedną z przodiującyclh ludowych 
organiz~cii oświatci\vyoh „miesięcznik po,świę 
eony po'IJIUilaryzacii wiedzy oraz sarrnoksztal
ceniu" może dziś S1Pel1nić swoje zadanie z wię
kszą sikutecznością niż w okres.ie rprzedwo
j•e1111yun, Ostatni numer (8) p.rzynosi między. 
innymi: ws1Poimnienie o zna.k·omltym fizyku 
poils!kim, profesorze Ludwikiu Werlenis-tei()fe, 
I>ióra Ireny Wasiutyńskiej, inter,esująq po11m
larną monografię polskiego ruchu 111.trdowegQ 
pulb1ikuje Hemyk Jabloński. W pracy tej 
szczególnie zajmujące są te punikity analizy 
110Wsikiego rucihu ludowego, w k!tór.vc.h. zazna
cza s.ę wspótdzia!anie tego r.uchiu z ruchem 
ro'b()tniczym. Na uwagę zas'lugują działy sta
łe „Wledzy i Życia" Prz.e.głąd po!itycmy, prs> 
wadzony ~rzez Leona PrzemS'kiego podaje w 
f-0irmie wydarzenia ·po1i'tyki między111Jarodowei 
zaopatrzone w pop.ulamie '1Jodane i inteligen
tne komerutar~ au~o,ra. D;i;iał z.aigadtnień Hte-

· l,eatr Ka.m.ęralny w Krakowie - .Jerzy Bujai1· 
, ski w roU „Swiętoszką.", 

ra·ckioh prowadzi 1u \in-teresuj~ro Rysza rd 
Matuszew.ski. W nr 8 ~najdiujermy je,go retro• 
spe1ktywną ocenę współczesnej literatury dra 
maitycznej w Polsce., w· dziale „Wiedza i tech 
nika" Nela Sarmoty.howa publiikuje koleh1y 
artykuł z cyklu „Co to jest 'obraz i ' co w [!JiJn 
widzieć należy"'. Zaopat•rzo()y w reprodukcje 
arcydzieł maiarstwa europejsld e.go artykub 
ten u.p:-zystęipnia czytelnikom problemy pfais
tyiki, które w Polsce intere.su i·e naogót ni·elicz 
mych SfJeCja~istów l.rub amatorów. Informacyj-
111y ai'tylml o złocfo zaimies•ZJcza Andrzej Bo
ae~ki, ,zaopatrując swoje wywody w komen
tarz graficzny i isfatys!ty,czny. Droibne infor
ma1cyjn,e artykuliki i nofy Qlbjęte .są wspólnym 
tytutem „świait i Polska". Wreszcie rnumer 
zamy,~a kroohka Towarzyisiwa Uniwersyte
tów R01bot.niczych, w której znajdujemy spra
wozdania z działalności poszczegóinych od
dzial·ów organizacji i bogaty ma1eriat daustra 
CYiJlY • . Oto pokrótce przedsia wio.na S'trnk!lu
ra pisma. :t>ostulaty i ewentua•lm diezyderaty 
mog1litby tu raczej wysuwać s.pecja'l iś.c i-oś
wiaitowcy i ludzie zajrnu.jący się PO!PUlaryzac
ją' wi.edzy, KroDikarzowi natQIITTias't mito j,es,t 
istwLerdżić, , że pismo wielostro111nie informuje 
o zagadnieniac\J. 111aukowych, zarówno z dzie
dziny humanistyki j,ak j 1!1.aUk ścislyich1 ż,e nie 
1U1IJ'lda 'J)Otrącania o IJ)Oliitykę ia1111 .gdzie to mo
że s;ę 111a coś !}rzydać ,czy.telni1kowi (arty~ut 
Jai!Jl,lońiskiego}, że ,podaje mu wiadomości o 
tyim, co się dzieje w po1iltyce światowej w 
spos«Jb s.po~ojny •lecz prawi·dl-owo naświel1la
jąc'y zagadnienia. Szaita ~raficzna pisma na 
.wysokim poziQIITTie, prócz dlustraocji, któr'e wy
padają racz,ej bla·do i nj,e dają należytego po
jęcia o wyigilądzie obra:ziu (w artyiku1e Samo
ty,!J.owej}. 

CYKLOTYMICY I DEMOKRACJA 

Do Redakcji „Kuźnicy" 
Wczoraj czyta];em 1-!r. 9 „Problemów". -

miesięcznik poświęcony zagadnieniom wie-. 
dzy i życia. 
Napotkałem tam na artykuły i WYPowie

dzi, które muszą budzić wiele zastrzeżeń 
i sprzeciwów ze strony czytelnika szukające
go odpowiedzi na skomplikowane zagadnie
nia życia i wiedzy w zgodzie ze współczesną 
nauką i natlkami społecznymi, które są dla 
naB nie tylko. instrumentem poznawczym, 
czy też odkrywczym, ale pozwalają. nam 
także na rozumne ' kierowanie światem dla 
dobra wszystkich jej mieszkańców. 

Tymczasem w wyżej wymienionym mie
sięczniku, prof. dr. Eugeniusz Brzezicki w · 
artykule: 

„Typy ludzi w Polsce pod względem psy
chicznym i ich reakcje duchowe" stara się 
udowodnić, że typ człowieka wpływa na roz
wój wypadków, t. zn. determinuje on w 
znacznej mierze charakter narodu, ma więc 
wpływ na jego rozwój historyczny. 

Tak więc autor pisze o Lutrze: .,Ze jako 
koncyliator starał się notabene o kompromis 
między buntującymi się chłopami, a szlach
tą, której zawdzięczał schronienie przed 
gniewem cesarza. 

Jego religia jest też niefanatyczn·a i libe· 
ralna, d€mokratyczna - bez tytułów (jak 
wiadomo nie uznaje on nawet arystokracji 
niebieskiej, czyli świętych) , gdyż cyklotymi
Ci to demokraci". 

z-powyższej więc wypowiedzi wynikałoby, 
że Luter dlc<tego stał na stanowisku kompro
misowym w walkach klasowych jakie się 
wówczas w Niemczech toczyły między szlach
tą a ludem, ponieważ reprezentował on pe
wien typ psychiczny z powiedzenia zaś, że 
„cyklotymicy to demokraci" - musielibyśmy 

Gdy mowa o pism.ach stojących na W'laści- dojść do wniosku, że pewna część ludzkości 
·wym poziomie fdeo.Jogicznym, a przeznacza- rodzi się już z pewnymi „cechami demokra-
111yoh '<Fca szerokioh, focz uświadomiooych po- · tycznymi" jest już a priori predestynowana 
lityc:mie rz;esz wbotniczych i i,nteUgenC:ii pra do demokratyzmu. Można by się więc spo
cującej, należy zwró~ć przede wszys!tkim dziewać że pewnego pięknego poranka uro· 
uwagę na ;,Trybunę Wo~riości". Pismo to dzi się jakiś Rockeffeler.o cechach cyklomi
.wobec fałdu ukazywaDia isię teoretycznego tycznych i dla świętego spokoju, dla kom
orgamu Polskiej Partu Robotniczej, którym promisu dla jakiejś „metafizycznej demo
są obsz;emie omówi.one rpr~eze mnie przed kracji", zrezygnuje ze swoich bogactw . na 

rzecz ludu. ldąc dalej konsekwentnie po tej 
kiil,koma tygodn iami „Nowe Drngi", prze- linii rozumowania można by wysunąć teo-
kisztailcito s:ę obecnie w tygodlllik ty1PU fran- rię, że wszelkie konflikty społeczne dadzą 
cuskiej „Action". A więc z.najdziemy tu proib- się rozwiązać przez wyłiodowanie odpowied
J·ematykę s,pot,eczną, podiityczną i lml'turalną, nich „typów". W ten sposób dojdziemy znów 
podaną w forrni·e popwlamej, przejrzy.stej i u· do jakiejś absurdalnej teorii rasistowskiej, 
roZJmaiconei. UświadOIJTiiOn·y i>O'litycznie robot bo znajdą się na pewn(.) (i są zresztą) meto
nik, iDteligern;ja zawodowa, awansowane spo- • dy, które będą pretendowały do pierwszeń
J.ecznie masy chcą jednak oprócz dobrych stwa z racji przeważających u nich pewnych 
z·dięć · dobrej i :prostej lektury ideoloigicz.nej. ~ech psychicznyc~1, .w ich pojęciu dodatnich 
„Tryhuna" zaspakaja te właśnie potrze1by. 1 zba\~czych dl~ ~wiata .. 
Ki"Jka numerów, które mogłem dotąd prze- W . mnym m1e~scu autor wy_mienia ~łą 
wertować wskazują na to, iż redakcja wy'bra- . g~erię ~yk~otymlkó~v, d? kt~rycJ:a{alrcza 
la najrozsądniei szy sposób podawania czy- :XUę~zy m. 1 Churchilla piszą.c, ze. „J o ~ę-

. . · . , . _ zowie stanu (t. zn. cyklotymicy) i przywod· 
telmkO\".'L o:na.sowem~ matenalu id~o~~giczn~ cy narodów, wyczuwają doskonale nastrój 

. go. ZnaJ~l\JJemy bo\~:·~ '!' „Try'b.ume, na~w~- społeczeństwa, wiedzą czego społeczeństwo 
s.ka wybitnych S'!>eCJałtstow, ;IJUJbhcyst-0w i p1- żada są ogromnie czynni i skłonni do kom
isarzy. W 11umerze ostatnrm zwraca między pro~isu„. 
,inn~i l\Jwag~ WSIPOfl?-?ie~i~ o Marian!e Bucz- Plany na szeroką skalę gorzej rozwiązują, 
ku p1ora Ceł:ny BobmskieJ oraz rnezwykle gdy nie umieją bezwzględnie pokonywać 
trafna j rp'fzystępnfe napisana rece111zja z ksią- przeciwności". Dziwne tylko, że jako ugodo
żki Jerzego Putramenta „Rzeczywist,..ść" wiec, tak łatwo godzi się z Niemcami. a dla 
pióra Melanii Kie.rc·zyńskiei. ph. nas jest taki nieustępliwy. 

~. .... .. ' „, 
; 
-i 

„Miasto w Dolinie" Priestley'a w Teatrze Kameralnym TUR w Krakowie. 
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Mam wrażenie, że z powołaniem się na 
Kretschmera nie można teraz budować no
wej socjologii, w obliczu ostatnich wydarzei'i 
historycznych, które nawet najbardziej za· 
ciekłych przeciwników Marksa nauczyły li
czyć się z ekonomią i działalnością grup spo
ł~cznych, występujących jako odrębne klasy. 
Ma się rozumieć, że jako laik nie mam wca
le zamiaru podważać prawdziwości twier
dzefi autora, . jeśli chodzi o jego pracę w 
dzieqzinie neuropsychologicznej. Uważam 
jednak, że wkraczanie w dziedzinę historio
zofii z takimi założeniami jest ty'lko szerze
niem „mętliku". 

W innym zaś miejscu tego czasopisma ja
kiś autor (nie podano nazwiska) w rozwa
żaniach p. t. ,,,Refleksje heretyka" pisze: 

„świat naukowy rozbrzmiewa głosańli 
w:;ilki ze śmiercią i chorobą. ale nikt nie za
daje sobie trudu żastanowienia się na,d tym, 
co sę stanie z przeludnioną. kulą zien1ską. 
Wysuwanie jako środków zaradczych gigan
tycznych planów osuszenia mórz i nawad
niania pustyń może zadowolić ekonomistę, 
dbającego tylko o wyżywienie miliardowych 
mas, nie znajdzie jednak nall.eżytego zrozu· 
mienia u biologa i filozofa, pojmujących, że 
stłoczenie miliardów istot ludzkich na prze
strzeni, której każdy heĘ:tar został' zamienio
ny na fabrykę konserw. podważy podstawy 
psycho-biologiczne mechaniki , naszego glo
bu". 

Jednym słowem „umarł Malthus - niech 
żyje Malthus!". Aby więc nie zostały pod
ważone podstawy psycho - biologiczne dla 
przeludnionej ziemi, szykujemy się · do woj
ny. Czyż nie tę myśl pragnął wyrazić autor 
tej notatki? 

Czekamy na wyjaśnienie! 

LIST ZOILA 
•Do 

Ksawery Probołowskł 

Redaktora Naczelnego „Kuźnicy•• 
Obywatela Stefana żółkiewskiego 

Prosiłbym o naprawienie v,..·yrządzonej mł 

krzywdy autorskiej. W artykule „C'udże do· 
świadczenie"' („,Kuźnica nr 10) twierdzi ob • 
redaktor, że kuźnicową dysk.-usję o amorfiźmie 
prozy podsycił w „Odrodzeniu" jakiś bliżej nie 
znany mi Wyka. Tymczasem jak można ła~ 
two sprawdzić w „Odradzeniu" nr 6 artyku
lik zatytułowany „DyskU'llja o prozie", o któ
ry zapewne w tym wypadku chodzi, napi' 
sał właśnie niżej podpisany. 

kjw. 
Zjednoczenie Krytyczno - Estetyczn~ 

Okręgu Krakowskiego, 
Kraków, pl. Zoilów 17 

Ogłaszając list Zoila krakowsk.iL>go bard.?:o ~ , ( 
go przeprasz?mY za wyrządzoną krzywdę. 

rdc. 

POST ANO\'VIENIE 
W dniu 10 marca lll47 r . Sad Kolei.eńskt 

pl'zy Oddziale łódzkim ZZLP w składzie: 
przewodniczący - Mieczysław Jastrun. sę
dziowie: Jan Huszcza i Tadeusz Łopalewski, 
po rozpoznaniu na skutek . polecenia' sądu ' 
Koleżei'i.skiego przy Zarządzie Głównym 
ZZLP, dnia 12 lutego 1947, sprawy z oskar
żenia Kol. Jana Nepomucena Milleta o za
mieszczenie w n-rze 1 dwu-tygodnika ,.War
szawa" z r. 1947 oświadczenia zniesławiają
cego Kol. Pawła :ą:ertza i biorąc pod uwagę, 

że kol. Miller kwestionuje kompetencję 
Sądu Koleżeńskiego przy Oddziale łódzkim 
ZZLP, 

że jednak W · ~yśl ~ 24 Statutu ZZLP Sąd 
Koleżeński ustala sam dla siebie normy po
stępowania, 

że w uwzględnieniu zastrzeżeń kol. Mille
ra w liście do Sądu Koleżeńskiego przy Od
dziale łódzkim ZZLP wydaje się słuszne 
rozszerzenie składu Sądu Koleżeńskiego 

p o s t a n a w i a: 

1) zaprosić do udziału w Sądzie dwóch 
kolegów - członków Sądu Koleżeńskiego 
przy Oddziale warszawskim ZZLP, 

2) wyznaczyć · termin posiedzenia sądowe
go na dzień 25 marca b. r. godz. 4 po połud· 
niu vi lokalu Zarządu Oddziału ZZLP w · Ło
dzi, ul. Bandurskiego 8. 

SPROSTOWANIE 

W artykule A. Bromberga „Wydawnictw!< 
ruszyły" 10(79) w trzeciej szpalcie znalazły 
się dwa przykre błędy korektorskie: w. 16-ty 
od góry winno być reedycję - zaiµiast re
cydywę; w. 31-szy od góry winno być Rady 
Książki - zamiast ,,książki". 

JAK ZAPRENUMEROWAC 

PRENUMERATA 

» K. u ź n i c ę « 
Kuźnicę zaprenumerowa<l 
można w każdym urzędtle 
pocztowym wpłacając na· 
leżność na konto czekowe 
P.K.O. Nr V1ł. - 567 z za
znaczeniem „prenumerata 
Kuźnicy" oraz podać do
kładny ad res wt as n Y• 

łq cz n ie z p r .z esy ł k q wy ri os I: 
·miesięcznie 60 zł, kwartalnie 180 zł 
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